
Komunikat 
TV i PR

W dniu 11 bm. Tele 
wizja Folska w obu pro 
gramach oraz Polskie 
Radio w programach 
I 1 11 od gudz. 15 50 
transmitować będą ot­
warcie i przeDieg pierw 
szego dnia obrad VIII 
Zjazdu Polskiej Zjedno 
czunej Partii Robotni 
ezej.

Uniewinnienie
neohitlerowców

Stj.l Lachodnioniemiecki 
we Frankfurcie nad Me­
nem nie doszukał się wi­
ny w prowokacyjnym za­
chowaniu się grupy 7 neo­
hitlerowców, którzy w u- 
biegłym roku wraz z inny­
mi neofaszystami przed jed 
nym z pomników powitali 
grupę turystów holender­
skich nazistowskim podnie 
sieniem ręki. Uniewinnio­
no ich „z braku dowodów 
winv” — ,ak stwierdza sen 
teoria wyroku.' Sędziowie 
RFN. uznali, że zachowanie 
noo-hitlerowców nie spowo­
dowało zakłócenia porząd­
ku publicznego. Orzeczon o 
też. że koszty procesu po­
niesie państwo.

(PAP)

W Salwatorze utrzymuje się 
atmosfera napięcia
Podjęcie przei juntę rzą- trzymają aktualnie w San 

nząc^ energicznych kroków Salvadorze łącznie ą6 za- 
w kierunku^ przywrócenia kładników.

Wymierzoną przeciw le­
wicy salwadorskiej kontr- 
5Kc;ę zbrojną zapowiaaa 
działające w podziemiu 
skrajnie prawicowe ugru­
powanie „Walczący B'ały 
Twiąz^k” (UGB), grożąc 
ostrzelaniem zajmowanej 
przez studentów szkoły 
handlowej.

P-JL .. ...... „lua- ,Na temat problemu uwol
cję zaostrzyło zajęcie przez n:enia ambasady hiszpań- 
lewicowy ruch studencki skie- t wypowiedział się in- 
szkoły handlowej w San '';r z członków junty, płk 
Salvadorze i zalrzymanie Adolfo Arnoldo Majano.
w niej 10 osób w charakte- Oświadczył on, iż klucz do
rze zakładników. Jak wia- rozwiązania tego kryzysu 
domo. bojownicy tego ru- ^nąjduje się w rękach sę- 
chu okupują już od kilku dziów, od których zależy 
dni gmach ministerstwa oś decyzja w sprawie uwolnię 
wiaty w San Salvadorze i n*3 więźniów, czego doma- 
wyrażają poparcie dla or- Sl^ okupujący ambasa
aanizacji „Liga Ludowa im dę.
23 Lutego”, która zajmuje Zamknięcie w San Calva 
wciąż ambasadę hiszpań- dorze ambasady RFN zapo 
ską. Uwzględniając pkupo wiedział szef tej placówki, 
wranie siedziby kierowni- Joachim Neukirsch, uzasad 
etwa Partii Chrześcijańsko- niając tę decyzję brakiem 
-Demokratycznej, lewicowe gwarancji w sprawie za- 
ugrupowania zbrojne prze. pewnienia bezpieczeństwa, 
——w—1 IW"w———B—w—il— w ostatnim okresie 20 na

28 misji, dyplomatycznych 
stało się celem ataków.

(PAP)

Spotkanie Rady towarzystw fakowycn 
i aktywu technicznego NOT 

z delegatami na zjazd
"*v r«d
K-w pyro“1 n!fkie,tarZ^n mi^stracyjnym wojewódz rok bieżący i o za mżenia 
KW PZPR w Gdańsku Ta twa. Natomiast pełne mate przyszłej 5-łatki wojewoda 
deuszem Fiszbacheni i wo- riały z konferencji, wyda- 
jewodą. gdańskim Jerzym ne drukim, przekazano za- 
Ko* dziejskim spotkali się interesowanym instytu- 
przi istawiciele twarzystw cjom do wykorzystania.
naukowych i aktywu tech Wnioski i propozycje ...___ _ __r
nicznego NOT. zgłoszone, w trakcie przed- korzystania kadr, poprawy

Na wstępie prezes Rady zjazdowej dyskusji z my- organizacji pracy i lepsze- 
Oddziału Wcj. NOT w ślą o ich wykorzystaniu,
Gdańsku prof, dr inż. Ta- zmierzające do nakreślenia 
deusz Jednorał zaprezentp- planów najbardziej opły­
wał dorobek dyskusji malnego rozwoju poszczę- __ - ^ ^
pri. idzjazdowej stowarzy- gólnych branż gospodar- w Gdańsku Tadeusz Fisz 
szeń naukowo-technicz- ezveh, opracowały również bach. Podkreślił on dużą 
pych NOT, inżynierów i i przedstawiły inne towa- rulę towarzystw 
techników skupionych w rzystwa naukowe i stówa- wyeh i stowarzyszę) 
Komitecie Naukowo-Tech rzyszenia. kowo-technicznych i
nicznym NOT do Spraw Następnie rozwinęła się łeczno-gospodarczym roz- 
Gospodarki Morskiej. Doro i/skusja, w której zabiera woju województwa. Równo 
bek tej dysKUsji w postaci U przedstawiciele To- cześnie stwierdził, że zgło- 
wniosków i propozycji zgło warzystwa Urbanistów' Pol szone wnioski i propozycje 
szoji vch na konferencjach skich, T NOiK, PTE, SIMP zostaną uwzględnione przy 
środowiskowych ujęty zo- SARP i innych. Zgłoszono precyzowaniu planów spo- 
stał w raporcie wręczonym wiele dodatkowych wnios- łeczno - gospodarczych. T 
mmmmmmmmmmmmmmmmmm ców> dotyczących szczegó- Fiszbach podziękował akty

owych problemów ruzwo- wowi stowarzyszeń za owo 
ju społeczno-gospooarcze- cny udział w dyskusji 
go gdańskiego regionu. przedzjazdowej, wyraża- 

Następme wojewoda gdań jąc przekonanie, że będzie

W Waszyngtonie rosną nadzieje 
na zakończenie kryzysu irańskiego

Nie gadaniem, lecz pracą...
Marian Chmielew­

ski jest brygadzistą 
— monterem rurocią 
gów na wydziale W-2 Sto­

czni im. Lenina w Gdań­
sku Stoczniowa organiza-

będę uczestniczyć w pra­
cach zespołu problemowe­
go, który zajmować się bę 
dzk zagadnieniami upow­
szechniania kultury oraz 
praca środków masowego

omówił zadania stowarzy­
szeń naukowo-technicz­
nych w rozwiązywaniu ak­
tualnych problemów budo­
wnictwa, komunikacji, wj».

go wykorzystania środków 
trwałych.

Na zakończenie głos za­
brał I sekretarz KW PZPR

W Waszyngtonie coraz 
wyraźniejsze stają się na­
dzieje na zakończenie kry­
zysu irańskiego, a więc na 
uwolnienie amerykańskich 
zakładników trzymanych w 

fcheranie na terenie amba 
sady USA. W czwartek 
rzecznik departamentu sta 
nu USA poinformował, że 
zgodnie z decyzją prezy­
denta Cartera Stany Zjed­
noczone wstrzymują się na 
c^as nieograniczony z za­
stosowaniem sankcji gospo 
darczych wobec Iranu. De­
cyzja ta ma znaczenie ra­
czej symboliczne, jako że 
od kilku już tygodni było 
oczywiste, że wobec gene­
ralnie nieprzychylnej rea­
kcji światowej opinii publi 
cznej Waszyngton pow­
strzyma się od tego kroku, 

Do umocnier-a się nastro 
iów optymizmu przyczvni- 
ło się również ośw.adcze-

nie sekretarza generalnego 
ONZ Kurta YYaldheima, 
który stwierdził, że toczą 
się intensywne nekocjacje 
w sprawie zwolnienia za­
kładników.

Dzienni karze i obserwa­
torzy waszyngtońscy nie 
znają.jeszcze ani treści ro­
kowań. ani zasad ewentual 
negc kompromisowego po­
rozumienia. Sądzi się jed­
nak. że sekretarz general­
ny ONZ powoła międzyna 
indową komisję, czy nawet 
Międzynarodowy Trybunał 
dla przeprowadzenia śledź 
twa w sprawie b. szacha 
iranu. Z chwilą utworze­
nia tej komisji zakładnicy 
amerykańscy trzymani w 
Teheranie zostaliby przeka 
zani pod kontrolę wysłan­
ników tej komisji lub też 
zostaliby przewiezieni do 
innego kraju.

(PA13)

‘ »mierć doradev
prezydenta Francji

spokoju w Salwadorze za 
powiedział w wystąpie­
niu radiowo-telewizyjnym 
członek tej junty, Rumun 
Avalos Navarret wyraża­
jąc przekonanie, iż cel ten 
będzie można osiągnąć za 
cenę przeprowadzenia sze­
regu reform o charakterze 
strukturalnym.

Tymczasem i tak już na­
pięta w tym kraju svtua

ski Jprzy Kołodziejski po 
informował zebranych o 
trwających pracach nad 
kompleksowym rozwojem

o-n — jak zawsze — ak­
tywnie współpracował nad 
realizacją zgłoszonych wnio 
sków. E.M.

W Paryżu podano do wia 
dumości, że w środę wie­
czorem zginą! w katastro­
fie lotniczej Rene Jour- 
niac, doradca prezydenta 
Valery’ego Giscarda d’Esta- 
ing do spraw afrykańskich. 
Samolot, którym leciał 
Journiac, rozbił sie w poi-

w ubiegłym roku obalenia 
„cesarza” środkowwafrykań 
skiego. Rokassy. On także 
prowadził negocjacje z po­
wstańcami Toubu w spra­
wie uwolnienia pani Fran- 
cuise Claustre — francu­
skiej etnografki, która 
przez półtora roku była

Egzekucje 
w Iranie

Na mocy wyroku Islam­
skiego Trybunału Wojsko­
wego w Iranie wykonano 
wyrok śmierci na byłym 
dowódcy artylerii Gwardii 
Cesarskiej, gen. Dzamszid 
Fathl Mohaddamie. Jak po 
informowało radio Teheran, 
został on uznany winnym 
popełnienia przestępstw 
przeciwko nared owi irań­
skiemu w latach monar­
chii. Zgodnie z informacją 
dziennika „Kajchan”, 7 
bm. stracono jeszcze czte­
rech kontrrewolucjonistów.

(PAD

nocnej części Kamerunu, o Skma w nółnZi Zf
?u° LdVtsr0 kra Ä ÄT 

zydenta Franci'’ nn^oó iv niac klerował przygotowa- 
rf,r rnrmA- 3 i ^7 niem f-ancuskich akcji

U gdańskich kole jarzy |Sggpl§§^
gm ńskich u icer francu- karzy 0 szczegółach *kata- 

, Rene Joifnlac był Posta- n*e° wstofedCnf to^b;,nw
cia zajmującą szczególne y w“W“' n emrLh-mla! WCh0d^Ahza-

cja partyjna powierzyła mu przekazu. Ale rozumiem, 
mandat delegata na VIII że nie o tych sorawacn
Zjazd PZPR.

— Podczas zjazdu — 
mówi M. Chmielewski —

chcemy dzisiaj rozmawiać, 
bo przecież w stoczni nie 
brakuję nam problemów 
innej natury...

Mozę wobec łrgo za­
czniemy od pytania, czegc 
stoczniowcy oczekują od 
zjazdu?

— Myślę, że oczekujemy 
podjęcia bardzo wielu pro­
blemów. Jednak najistot­
niejsze wydają się te spra 
wy, które decydują o jakoś 
ci naszego życia — mam tu 
na myśli problemy miesz­
kaniowe, zaopatrzenia rvn 
ku, kłopoty z komunika­
cją. To są jednocześnie 
sprawy najoardziej dokucz 
liwe, najbardziej nurtujące 
nasze społeczeństwo. Ocze­
kuje się zatem, że zjazd 
podejmie uchwałę nakreśla 
jącą ważne w tej dziedzi­
nie zadania oraz kierunki 
działań, że sprawa konsek 
wentnej 1 odczuwalnej po­
prawy jakości życia w zjaz 
dowej dyskusji zajmie 
pierwszoplanowa miejsce. 
Realizacja celów społecz­
nych już dzisiaj zajmuje 
czołowa miejsce w pla­
nach społeczno-gospodar­
czego rozwoju, niestety nie 
zawsze uaaje nam się za­
mierzone cele osiągać. Po­
winniśmy powiedzieć na 
żjeńdzie o przyczynach ta­
kiego słanu rzeczy, wyciąg 
nąć z tego odpowiednie 
wnioski, bo nie wszystko 
przecież da się uzasadnić 
obiektywnymi względami. 
Jestem pewien, że mogło­
by być więcej mieszKań, 
sklepy mogłyby być lepiej 
zaopatrzone i w lepsze to­
wary, mogłyby też autoba-

€) Dokończenie na str. S

W piątek załoga odcinka 800 V. Pociąg wyposażony 
sieciowego PKP w Gdań- jest w szereg urządzeń so 
sku przekazała do eks- cjalnych oraz długi po- 
ploatacji zrealizowany dla most do naprawy sieci. Po- 
uczczema VIII Zjazdu dobny pociąg zbudowali w 
PZPR pociąg pogotowia sie lipcu ub, roku kolejarze 
ciowego. Kolejarze zbudo- tczewscy, ooecnie przekaza 
wali ten pociąg sposobem ny drugi pociąg stwarza za 
gospodarczym, wykorzystu- logom pogntowńa sieciowe 
iąc wycofane w swoim cza go jeszcze lepsze warunki 
sie wragony SKM trakcji pracy, (st)

W porcie gdańskim
W ramach zobowiązań przeładowała 573 tony cy- 

podjętych dla uczczenia nusów, przysparzając Za-
VJII Zjazdu partii załogi rzJ»Jowi Portu dodatkowe 

„t . TTT _ , wpiywy w wysokości 292rejonów III I IV Zarządu tytóąe/złotych Naleiy też
Portu Gdańsk przyspieszy podkreślić wagę tego zobo- 
ly oaprawę szeregu stat- wiązania w aspekcie termi 
ków z węglem, siarką i nowego dostarczania owo-
drewnsm. Dotychczasowa próca “tes^pra! dowMo 
wysokość despatch’u z tego dodatkowo 2972 tony siar- 
tytułu wyniosła 12 100 doi. W, a wpływy z tego tytułu

świecie politycznym. Od 
1974 roku pełnił funkcje 
doradcy szefa państwa do 
spraw afrykańskich i w 
rzeczywistości przez lego 
ręce przechodziły wszyst- 
vie sprawy związane z po­
lityką Republiki Francu­
skiej na czarnym konty­
nencie. Rene Journiac — 
podobnie lak jego poprzed 
nik za czasów gen. de 
Gaulle’a — Jacaues Foc- 
cart nazwany był „szarą 
eminencją* piątej republi­
ki.

YCarto przypomnieć £e to 
właśnie Journiac dokonał

kazanie szpiega RFN
• Jainv“"ormowała agen szoiegowską w ramach pla 

cja ADN sąd wojskowy w nów wojennych NATO 
S^rvnie .vskazał obywatela Zgodnie z poleceniem swo 
RFN łjoinsa Kuergena Koe ich mocodawców zbiera! 
mera za szpiegostwo prze- on informacje stanowiące 
ciwko NRD na Karę 15 lat tajemnicę wojskową NRD, 
pozbawienia wolności. Koe szpiegował system zabtz- 
hler były starszy sierżant pieczenia granic. Ponadto 
Bundeswehry pracował dla opracował charakterystyki 
k v wypadów- obywateli NRD którymi in
ozych RFN, prowadzących teresowały się służby wy- 
systematyczną działalność wiadowcze RFN. DAP)

Przed ?5 rocznicą wyzwoleni* Elbiąui
* Uroczysty koncert * Wieńce i kwiaty w hołdzie pole­
głym * Uznaniedia realizatorów czynów społecznych

Z okazji 35 rocznicy wyz narki Wojennej 1 Ludowe- Część oficjalną zakończył 
wolenia Elbląga w mir.io- to. Wojaka Mąkiego. $2°%%
ny piątek odbył si. uro- W “h "lic^ioioiowytt wy

, , , _ ,. „ stąpieniu pizewodmczący Natomiast poprzedniego
czyś y koncert. Do saL It MRN. I sekretarz KM dnia na Cmentarzu Zołnie- 
atru Dramatycznego przy- PZPR Medard Rief przy- rzy Armii Radzieckiej od­
byli przedstawiciele władz pomniał historyczne tło był się uroczysty Apel Po- 
wcjewódzkich z I sekreta- wyzwolenia miasta przez ległych. Przed obeliskiem 

>r7T->T-> . . Armię Radziecką i oddzia- przedstawiciele społeczeń-
PZPR Aniomra jy Wojska Polskiego oraz stwa mias.a w hołdzie 

Połowni-akiem i wojewodą jego przeobrażenia dokona swym wyzvzolicielorr złoży 
elbląskim Leszkiem Lor- ne w powojennym okresie, li wiązanki kwiatów i 
biecKim, gospodarze mia- Mówca podkreślił, że szcze wieńce. Wieńce i kwiaty 
sta. kombatanci, pionierzy golnie przyspieszony roz- złożono również pod pomni 
ziemi elbląskiej, delegacje wój miasta nastąpił w o- kami: Odrodzenia, Genera 
zakładów pracy oraz Mary statnim 10-leciu, a zwłasz- !a Karola Świerczewskiego,

cza gdy Elbląg stał się oś- J^nka Krasickiego i Pom- 
1 odkiem wojewódzidm. O- niklem - Czołgiem, 
beenie w mieście znajduje Piątkowe obchody wyz-

ŚC SSSÄS wfnIa miasta'uäwietoi!obląskiego. także uroczyste wręczenie
Podniosłym momentem dyplomów w uznaniu za 

uroczystości było wręczę- realizację czynu 35-lecia o 
nie 27 mieszkańcom miasta raz podziękowań za czyn 
honorowych medali „Za za partyjny. Dyplomami ÓK 
sługi w rozwrju Elbląga”. FJN uhonorowano 37 za- 

. sozne słowa pozdro- kładów piacy, a indy widu 
wienia mieszkańcom Ełblą aln’.e — 62 osoby, zaś po- 
ga przekazał konsul gene- dziękowaniem za udział w 
rainy, ministe pełno.noc- czynie partyjnym wyrózmo 
ny ZSRR w Gdańsku Lew no ponad 90 osób i zakła- 
Wachramiejew. dów pracy. (wok)

Niezależnie od tego mło­
dzież zrzeszona w ZSMP

Pożary w Nowym Jorku iw“1'
• ofiar śmiertelnych, w tym niósł, śmierć, tai 18 «ostało 

28-le nia matka i pięciorgiem rannych. Podczas poisru wy* 
dzieci, oraz i osoby ranne to buchła panika. Kilkadziesiąt 
tragiczny bilans dwóch poża.- osób jkacząc z 3 I 4 pietra od 
rów. jakie wybuchły w nowo- niosło dość poważne ubraże- 
jorskiej dzielnicy Brooklyn. W nia. łamiąc rece i nogi. Część 
walce s żywiołem odniosło ra- spośród skaczących trzymała 
ny 7 strażaków, zdaniem po- w ramionach małe dzieci. 
l*cji. oba pożary były następ- Dwoje dzieci, wyrzuconych z 
stwem umyślnego podpalenia, okien przez zdesperowane mat 
Aresztowano w związku z tym ki. szczęśliwie wylądowało na 
trzech mężczyzn pod zarzutem dole w rozpostartych przeście- 
dokonania zbrodni i podpale- radłach.
nia. Były to najgroźniejsze po­
żary w Nowym Jurku od cza­
su. kiedy 8 listopoda 1978 roku 
w płonącym budynku miesz­
kalnym w dzielnicy Bronx zgi 
neło 10 osób.

W następstwie pożaru czte­
ropiętrowego budynku miesz­
kalnego w Chicago 4 osohs po

(PAP)

wyniosły 295 090 zł. Łącz­
ny efekt dokerskich czy­
nów produkcyjnych wy­
niósł 595 0C0 zł i 12 100 doi.

Poza tym załogi poszczę 
gólnych rejonów, wydzia­
łów i innych komórek orga 
mzacyjnych podjęły rów­
nież «obowiązania odnoś­
nie przyspieszenia lub wy­
konania w czynie społecz­
nym remontów, napraw, 
konserwacji, adaptacji Itp
o łącznej wa rtości 408 000 
złotych.

E.M.

Epilog kradzieży obrazów Cezanne’a
Laud Page, były taksów- ge’a winnym kradzieży, wy

karz i późniejszy oracow- łudzenia pieniędzy i prze-
nik instytutu sztuki w Chi- Ü7yCznej. Za zarzu-
S?' urznany Brzez cane rr. i przestępstwa gro-
“d w ‘I'm miesc.e win- kJ’a do 30 lat wi

nym rabunku trzech obra- ■ •
zów pędzla Paula Cezan- zie 1 
ne’a. W grudniu 19(8 roku 
trzy płótna o wartości 4,5

(PAP)

min dolarów zniknęły z sal 
wystawowych instytutu. W 
maju ubiegłego roku agen­
ci FBI schwytali Page’a w 
jednym z hoteli chicagow­
skich, kiedy ten usiłował 
„Odsprzedać” skradzione ob 
razy prezesowi instytutu 
sztuki za jedyne 250 tys. 
dolarów. Przez pięć miesię 
cy bezcenne płótna Cezan­
ne’a były zawinięte w pa­
kiet i przetrzymywane 
przez złodzieja w magazy­
nie, gdzie służyły za stolik 
śniadaniowy dla pracują­
cych tam robotników. Sąd 
m Chicago uznał Lauda Pa

Amerykańskie manewry „Megex”

Błyskawiczne ujecie podejrzanych 
o kradzież klasztornych koraii

W nocy z 8 na 7 bm. Krakowi# zatrzymali pextej 
dokonano zucnwałego wła- rżanych o dokonanie tej 
mania do klasztoru oo. kradzieży. Sa nimi 22-letn: 
bernardynów w Rzeszowie. Ryszard P. i 28-ietni An- 
Nieanani «prawcy skradli drzej K. zamieszkali w Sę- 
k.lkadziesiąt sznurów kora dziszowie w woj. Rzeszów: 
li wartości ponad 390 tys. byli już karani uprzednio 
zł- sa kradzieże i włamania.

Jut 7 bm funkejonariu- ' Isyska.no wszystkie skra- 
sze Wydziału Kryminalne- dsione korale — niezwykle 

<gc Milicji Obywatelskiej w cenne I wyposażone w bc
gate zapięcia i ornamenty 
■kę. MO prowadzi dalsze do

Ä5 •'"i temu, iu .uiego 1945 roku, wyzwolony został Elblqg. Na zdjęciu: fragment miasta po 35 latach.
---------- ---------------------------------------------------------------------- Fot. W.’ NIH2YWIŃ3KI

W piątek zakończyły się Według informacji agsn- 
manewiy wojsk USA pod cji Kyodo x Seulu, głów- 
kryptonimem „Megex-80”, nym celem manewrów by- 
które odbywały się w cią- ło ćwiczenie wspólnych ope 
gu miesiąca w północno-za racji wojsk lądowych i lot 
cnodniej części Korei Po- nictwa w trudnych warun 
łudniowej.-Uczestniczyły w kach zimowych, maksymal

i.j---- il-J wojskowe nie zbliżonych do warun-
ludzi, ków bojowych. Manewry 
korpu odbywały się w zaśnieżo- 

— —..affiia”. nych rejonach górskich w 
przerzucone na początku Odległości 15 km od koreań 
stycznia z baz wojskowych skiej „unii rozejmowej”. 
USA w Japonii do Seulu, 8 31 ~ JPAP

nich jednostki 
w sile ok. 4 tys. 
wchodzące w skład 
su szybkiego reagowania

chodzenie.

Jmir au poinformował dy-
śurny synoptyk, dziś na Wy- 
brx«iu sachmursęnie f^no du- 
te, w dzień przejaśnienia. Tern 
-eratura od - i st. c rano 
do • st. C w sslągu dnia. Wia­
try słaba, północno-wschodnia. 

Uw .|t, silna gołoledśl 
Orientacyjna na następną do 

bęt aachmurzenie umiarkowa­
ne. Temperatura bez więk- 
saycb «aooiaa, w

Około 170 dzionnikany sagranl- 
cznych obsługiwać będzio obrady 
V||| Zjazdu PZPR. Oprócz korespon­
dentów stale akredytowanych w War 
szawie (ok. 70 osób) na zjazd za­
powiedzieli przyjazd specjalni wy­
słannicy prasy, radia i tv z wielu 
krajów świata. Dc 31 styc^iia u- 
dział w obsłudze prasowej zjazdu 
zgłosili jui dziennikarze z 23 
krajów, leci liczba to w miarę zbli­
żał. a się terminu otwarcia obrad 
VMI Zjazdu bedzte się zmieniać.

Z mysią o nich — prasowych goś­
ciach cjazdu - Polska Agencja IN­
TERPRESS uruchomiła jui Centrum 
Prasowe mające swe lokum w par- 

rowyćh pomiasz-zemach Teatru 
Wielkiego w Warszawie - od stro­
ny Placu Zwycięstwa

Począwszy od S lutego w Cen­
trum Prasowym czynne będą stoiska 
akredytacyjne, recepcje (dla przy­
jeżdżających dziennikarzy zarezer­
wowano pokoje w hotelach «Vic­
toria" I „EuroDejski'1) oraz Infor­
macyjna przy czym wszystkie wy­

mieniona służby pracować będą w 
czterech językach: rosyjskim, angiel­
skim, niemieck>m i francuskim. Przy 
akredytacji dziennikarze otrzymają 
opracowane przez agenrję INTER­
PRESS zestawy materiałów praso­
wych dotyczących nie tylko temaiyki

ska FSO I Fabryka Samochodów 
Rolniczych kolo Poznania oddały kil­
ka samochodów. Przygotowano rów­
nież instalację zamkniętego obwodu 
tv, który za pośrednictwem 14 ko­
lorowych odbiorników umieszczonych 
w Centrum Prasowym i jego filii w

Centrum Prasowe VIII Zjazdu PZPR
W oczekiwaniu 

na dziennikarzy
zjazdowej, aie również całej proble­
matyki współczesnej Polski.

Do dyspozycji dziennikarzy odda­
no w Centrum Prasowym m. in. halę 
maszyn, teleksy | telefony z natych­
miastową łącznością międzynerodo- 
wą. Dę dyspo/ycji centrum warszaw

SaF Marmurowej PKiN umożliwi 
wielu dziennikarzom siedzenie całe­
go zjazau. Wystąpienia mówców 
a takie specjalne filmy produkcji 
TA Interpress — również będą na­
dawane w czterech (nie licząc pol­
skiej) wersjach językowych.

Wychodząc z założenia, iż część 
dziennikarzy zagranicznych poza 
bezpośrednią obsługą zjazdu bę­
dzie chciała uzyskać również szer­
sze informacje o Polsce, w Centrum 
Prasowym przygotowano także pro­
pozycje programów indywidualnych. 
Zgodnie z tym dziennikarze obslu- 
gujący zjazd będą mogli odbywać 
spotkania, przeprowadzać rozmowy 
z polskimi działaczami, naukowcami, 
kolegami dziennikarzami oraz eks­
pertami z różnych dziedzin.

Centrum Prasov.e będzie organi­
zatorem konferencji i spotkań dla 
dziennikarzy zagranicznych w trak­
cie t-wania zjazdu. Po raz pierw- 
sz’* PAI organizuje i realjzuje ca­
łość proc translacyjnych obrad, a 
wiec tłumaczenia przemówień dele­
gacji zagranicznych i dla delegacji 
zagranicznych oraz dokumentów * i 
innych materiałów zjazdowych.

W sumie w Centrum Prasowym 
pracować będzie około 3ÜG osób.

M.B.
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Z ołira<i Egzekutywy
Egzekutywa KW PZPR 

w Elblągu na posiedzeniu 
w dniu wczorajszym przy­
jęła materiały na najbliż­
sze posiedzenie plenarne 
KW PZPR. Przeanalizowa­
no ponadto projekt szcze­
gółowego planu realizacji 
uchwał III Wojewódzkiej 
Konferencji Sprawozdaw­
czo-Wyborczej PZPR oraz 
zatwierdzono skład osobo­
wy komisji proDlemowych 
FW PZFR. Zaakceptowano

takie plan pracy Sekretaria 
tu i Egzekuty wy KW 
PZPR na obecne półrocze.

W kolejnym punkcie 
obrad przyjęto materiały 
dotyczące kampanii wybor­
czej do sejmu i rad naro­
dowych szczebla wojewódz 
kiego. Dokonano także oce­
ny pracy radnych WRN w 
Elblągu w okresie mijają­
cej kadencji WRN i po­
słów Sejmu.

<hb)

Obradowała sopocka MRN
Wczorajsza XI zwyczaj­

na sesja sopockiej MRN 
poświęcona była uchwale­
niu planu społeczno-gospo­
darczego rozwoju i budże­
tu miasta na rok bieżący.

W trakcie obrad, które 
prowadził przewodniczący 
MRN Andrzej Bednarski, 
przewodniczący Komisji 
Rozwoju- Gospodarczego i 
Gospodarki Miejskiej Ro­
man Bar zaprezentował sta 

' nowisko radnych w spra­
wie projektu planu i bu I- 
żetu. Zarówno w tej opinii 
jak i w wypowiedziach w 
czasie dyskusji zaakcepto­
wano przedstawioną kon­
cepcję. Postulowano jedy­
nie konieczność podjęcia 
przez władze miasta starań 
o zwiększenie środków na

wydatki związane z gospu 
darką komunalną, zalecono 
także poddanie szczegóło­
wej analizie niektórych 
dziedzin życia społeczno- 
-gospodarczego miasta.

Za najistotniejsze uznano: 
działalność przedsiębiorstw 
budowlanych, stan sieci zy 
kładów rzemieślniczych w 
mieście, budownictwo mie 
szkaniowe i realizację 
obiektów towarzyszących w 
nowych osiedlach;

W części obrad pośwlęco 
nej sprawom regulamino- 
wo-porządkowym dokona­
no zmian w składzie oso­
bowym MRN. Funkcję za­
stępcy przewodniczącego ra 
dy objął Stanisław Szabu- 
niewicz.

(aj)

Ms. ..Kontula“ na w;
szlaku do Finlandii

Finlandia, Importująca z Pol 
*ki około 4 min ton węgla ro 
cznle, przystąpiła w ostatnim 
czasi' do modernizacji swojej 
floty przewożącej ten suro­
wiec 7 portów polskich. Wczo 
raj du pirsu węglowego w 
Porcie Północnym zawinął naj 
nowocześniejszy statek ban­
dery fińskiej ms. „Kontula”.

Masowiec ten o nośności 32 
tys. ton, zbudowany został w 
stoczni Wärtsila w Turku 1 
przekazany armatorowi Etela- 
Suomen Laiva Oy w styczniu 
br, Dziewiczą podróż pod do­
wództwem kpt ż.w Kale-yi 
Kakali, odbywa właśnie do 
Gdańska. Statek posiada w 
pełni zautomatyzowana ste­
rownię. a ponadto komplet 
urządzeń za- i wyładowczych,

które pozwalają mu wyłado­
wać w dowolnym poicie fiń­
skim 28 tys. ton węgla w cią­
gu 22 godzin.

Dyr. fińskiego armatora — 
Kunto Merisalu — twierdzi, 
że jego statki mogą w ciągu 
roku przewieźć z Polski do 
Finlandii 2,2 min ton węgia. 
W latach powojennych Polska 
wyeksportowała do Finlandii 
łącznie 5T min ton węg'a.

W spotkaniu z okazji dzie­
wiczej podróży ms. ,,Kontu­
la”, wzięła wczoraj udział kon 
sul Finlandii w Gdańsku p 
Sirkka Laitinen, a także 
przedstawiciele polskich por­
tów, „Węglokoksu”, Morskiei 
Agencji w Gdyni oraz innych 
polskich przedsiębiorstw go- 
spoaarKl morskiej. (JAF)

««sautyi uuqgWM—w

Z prac Prezydium Rządu
Juk informuje rzecznik 

prasowy rządu — 8 bm. 
Prezydium Rządu rozpa­
trzyło raport zespołu 
ekspertów przedsta wiary 
przez ministra nauki, szkol 
nictwa wyliże go i techni­
ki. Raport zawiera analizę 
i ocenę czynników, od któ 
rych zależy skuteczne 
wdrażanie do praktyki o- 
raz upowszeennic nie zasto­
sowań wyników prac bada 
wczo-rozwojowych. Wska­
zuje również kierunki dal- 
czych działań, jakie należy 
podjąć dla zwiększenia 
chłonności gospodarki na 
innowacje naukowo-techrd 
czne. Opracowanie raportu 
jest jednvm z elementów

realizacji uchwały XII Ple 
num KO PZPR o umacnia 
niu roli nauki w spote- 
czno-gospodarczym rozwo­
ju kraju. Prezydium Rzą­
du ustaliło tryb i zasady 
wykorzystania zawartych 
w nim wniosków i zaleceń.

Na posiedzeniu omówio­
no również propozycje roz 
wiązań, których celem jest 
doskonalenie organizacji i 
pracy gminnej służby rol- 
nei. Szczególną uwagę 
zwrócono na poprawę efe­
ktywności działania tej 
służby, zwłaszcza w dzie­
dzinie doradjtwa. upow­
szechniania postępu rolni­
czego i podnoszenia kwali­
fikacji zawodowych produ

centów rolnych. Wskazano 
na potrzebę «tworzenia lep 
szych podstaw do współ­
pracy gminnej służby roi 
nej ze służbami instytucji 
i organizacji rolniczych 
działających na terenie 
gminy. Przewiduje się 
wzmocnienie uprawnień ko 
ordynacyjnych naczelnika 
gminy i gminnej służby 
rolnej w dziedzinie upow­
szechniania postępu rolni­
czego. Omówiono rcżne 
przedsięwzięcia organiza­
cyjno-ekonomiczne, które 
powinny w przyszłości po­
prawić warunki pracy pra 
cowników gminnej służby 
rolnej.

(PAP)

Poparcie dla niezbywalnych praw

Obradująca w Genewie 
36 sesja Komisji Praw 
Człowieka ONZ omawiała 
w piątek problem niezby­
walnych praw narodu pale 
styńskiego do utworzenia 
niezależnego i suwerennego 
państwa.

Uczestnicy obrad pud- 
kreślili, że do podstawo­
wych warunków wygasze­
nia bliskowschodniego og­
niska napięcia należy rea­
lizacja słusznych praw na 
rodowych Arabów palestyń 
skich, zgodnie z rezolucją 
Zgromadzenia Ogólnego 
NZ. Stwierdzono, że wszel­
kie .wysiłki lub porozumie 
nla majace na celu roewią 
zanie prcblemu blisko­
wschodniego poza Organi­

zacją Narodów Zjednoczo­
nych, lekceważące rezolu­
cje ONZ i pomijające u- 
dział Organizacji Wyzwolę 
nia Palestyny, uznanej po­
wszechnie za jedynego pra 
wo witego przedstawiciela 
narodu palestyńskiego, nie 
mogą prowadzić do poko­
ju, a jedynie do dalszego 
napięcia i cierpień naro­
dów tego regionu.

W licznych wystąpie­
niach wyrażono przekona­
nie, że traktat egipsko-izra 
elski ma na celu zalegalizo 
wanie i utrwalenie izraels 
kiej akupacji terytoriów a- 
rabskich. Pomija on bo­
wiem kluczowy dla sytua­
cji bliskowschodniej pro-

blem palestyński, a także 
problem arabskiej Jerozoli­
my zaanektowanej przez 
Izrael wbrew decyzjom 
ONZ, ignoruje udział OWP, 
chcąc podważyć zarównc 
niezbywalne narodowe pra 
wa Palestyńczyków, jak i 
międzynarodową pozycję 
tej oiganizacji. Proponowa 
na w traktacie autonomia 
stanowi całkowite zaprze­
czenie praw narodu pales­
tyńskiego uznanych przez 
ONZ.

Mówcy potępili zarazem 
masowe i jaskrawe naru­
szanie praw człowieka 
przez Izrael na okupowa­
nych ziemiach arabskich.

(PAP)

Iran

W stolicy Iranu po'nfor- 
mowano, że ajatollah Cho- 
meini zaaprobował wybór 
prezydenta Abolhasana Ba 
ni Sadra na przewodniczą­
cego tego najwyższego or­
ganu władzy ustawodaw­
czej 1 wykonawczej Iranu. 
Postanowiono., że rada bę­
dzie pełniła swe funkcje 
do czasu utworzenia parła 
mentu, do którego wyoory

odbędą się 7 marca. Poda 
no także, że rada postam 3 
wiła zabronić student om, 
okupującym ambasadę
USA w Teheran’'e, posługi­
wania się radiem i telewi­
zją do ogłaszania znalezio­
nych w ambasadzie doku­
mentów i wysuwania os­
karżeń pod adresem działa 
czy religijnych i politycz­
nych. (PAP)

YP AD KI
■ Wczoraj w Kościerzy­

nie, kierowca samochodu 
„Syrena” (GDS 98-41) Zbig­
niew B. Jadąc z nadmierną 
szybkością na łuku drogi 
na trasie Wieżysko — Ko­
ścierzyna, na mokrej na­
wierzchni wpadł w poślizg 
i uderzył w przydrożne 
drzewo. Kierowca doznał 
ciężkich obrażeń ciała 1 zos­
tał przewieziony do szpi­
tala w Kościerzynie.

■ Również wczoraj n 
ul, Gdańskiej w Wejhero­

wi«, samochód „Fiat 126p” 
fGDM 57-17), którym mero 
wał Zygfryd Sz. nie zacho 
wał należytych środków o- 
strożności ) na śliskiej na­
wierzchni drogi wpadł w 
poślizg uderzając w słup o- 
swietleniowy. Jadąca z nim 
pasażerka Maria K. dozna­
ła ciężkich obrażeń ciała I 
przewieziona została do 
szpitala w Wejherowie, na 
tomlast żona Lidia Sz. i 
córka Wiesława Sz, dozna­
ły lekkich obrażeń. Ok

Sekretarz generalny Ko­
munistycznej Partii Grecji. 
Chanlaos Fiorakis na wie­
cu w Atenach oświadczył, 
że w oóecnej sytuacji ko­
nieczne jest zdecydowane 
przeciwstawienie się wszel­
kim próbom odrodzenia 
zimnej wojny oraz planom 
amerykańskiego imnena- 
lizmu. Podkreślił on m. im., 
że imperialiści starają się 
zniweczyć odprężenie, bo­
wiem stoi ono na przeszko 
dzie ich agresywnym pia­
nom. mieszaniu sie w we­
wnętrzne sprawy innych 
państw i próbom rozpęty­
wania wyścigu zbrojeń.

Najbardziej 'jaskrawe tego 
przejawy — stwierdził Fio­
rakis — to opóźnieni? ra­
tyfikacji porozumienia 
SALT II ewaz ostatnie de­
cyzje zbrojeniowe NATO w 
Eui opić.

Jednocześnie przywódca 
greckich komunistów pod­
kreślił, te pomoc Związku 
radzieckiego dla Afgani­
stanu zapobiegła prze­
kształceniu tego kraju w 
strategiczną bazę wypado­
wą przeciwko ZSRR. 'Wy­
raził także Dogląd, że iigrzy 
SKa olimpijskie nie mogą

ESBBBMEE—31^—R

stale odbywać się w Grecji
— jak to niedawno propo­
nował Drerruer K&ramaniis
— z powodu wielu czynni­
ków natury politycznej, 
które są sprzeczne z idea 
pokojowej współpracy i 
braterstwa narodów. Gre­
cja — powiedział — me 
może być na stałe wyrazi- 
cielką pokojowych idei 
olimpijskich, skoro należy 
do bloku ' NATO. a na jej 
terytorium znajdują się 
amerykańskie bazy woj­
skowe.

(PAP)

Za Czyn 35-lecia PRL

Sztandar Rady Ministrów i 
dla załogi „Ealmcru
W obywatelskim czynie tości ponad 873 min zł oraz 

35-lecia Polski Ludo- czyny społeczne wynoszące 
wej szeroki udział mają ponad 38 min zł. Wypraco- 
pracown!cy gospodarki mor wała je rzesza 59 ?P8 pra­
skiej, handlu zagranicznego cowników z 82 zakładów 
i żeglugi śródlądowej, pracy — członkowie 1115 
Wczoraj na uroczystości brygad oraz 4340 indywi- 
zorganizowanej przez ZG dualnych uczestników czy- 
ZZMiF odbyło się podsumo nu. Przodująca załoga „Dal 
wanie wyników osiągnię- moru” zrealizowała zodo- 
tych przez załogi przedsię- wiązania produkcyjne na 
biorstw tych branż oraz ponad 163 min zł i czyny 
wręczenie wyróżnień dla społeczne — 11 min zł. 
przodujących uczestników Szczególnie cennym wkia- 
czyntu. dem było ponadplanowe

Najwyższe wyróżnienie odłowienie 35 tys. ton ryb. 
sztandar Rady Mimstrów i Wysokie zaangażowanie wy 
CRZZ oraz tytuł „Przodu-- kazały ro. in. załogi stat- 
jącej załogi obywatelskie- ków 11 O, wśród których 
<jo czynu 35-lecią Pal- dr najaktywniejszych nale- 
ski Ludowej” otrzymało ż^ri marynarze ze „Stefana 
Przedsiębiorstwo Połowów Okrze: z kapitanem E.
Dalekomorskich i Usług Ry Łukaszewiczem i ze „Stefa
backieh „Dalmor'

Spośród najleoszych, naj- 
Dardziej zaangażowanych u- 
czestników 1 popularyzatorów " 
czynu, przodujących pracowni­
ków brygad 1 zespołów — 
uhonorowyw anych w zakła­
dach pracy — ZG ZZMiP wy. 
typował symbolicznie 35 zespo­
łów pracowniczych i 35 osób 
indywidualnych, którym na 
wczorajszej uroczystości wrę­
czone zostały dyplomy z tytu­
łami „ŁSrygady obywatelskie­
go cpTiu 35-lecia Polski 
Ludowej” oraz „Przodownika 
obywatelskiego czynu 35-lecia 
Polski Ludowej”, puchary 1 
proporczyki,

na Batorego” z kapitanem 
B. Rakowskim. (sta)

Zaszczyt inauguracji Igrzysk 
Olimpijskich w La^e Placid 
przypadł hokeistom Dzień 
przed oficjalnym rozpoczęciem 
zimowej okmpiady rozpocznie 
się turniej hokejowy, w któ­
rym 12 zespołów zostało po- 
drielonycn na dwie grupy. W 
gruoie „czerwonej” grają re­
prezentacjo ZSRR, Kanady, 
Finlandii, Holandii, Japonii i 
Poiski, zaś w grupie ..niebies­
kiej” — CORS, Szwecja, RFN, 
USA, Rumunia, i Ncrwegla. 
Tytułu mistrzów olimpijskich 
z Innsbrucka bronić będą ra­
dzieccy hokeiści.

Również i przed ZIO-8Ö dru­
żyna radziecka uważana jest 
za głównego faworyta turnie­
ju, Hokeiści ZSRR mają w 
swym dorobku już pięć zło­
tych medali olimpijskich i w 
Lake Placid zamierzają sięg­
nąć po szósty. Głównego kontr 
kandydata do tego trofeum w 
przedolimpijskich rozważa­
niach upatruje się w zespole 
CSRS.

Przewodniczący Zarządu 
Głównego ZZMiP Ludwik 
Grześkowiak składając ze­
branym gratulacje i podmę 
kowania za ofianią i pa­
triotyczną postawę, za uzy­
skane osiągnięcia, podkreś­
lił. iż składa się na nie 
dodatkowa produkcja war-

Kolejny zamach 

we Włoszech
W pfątek rano w Caselle 

pod T urynem dokonano za 
machu na 41-lętniego ko­
munistę Roberto Garrone, 
architekta i radnego miej­
skiego. Zamachowiec ranił 
swą ofiarę w lewą nogę. 
Według naocznych świad­
ków, R. Garrone został po 
strzelony przez bardzo mło 
dego mężczyznę, który 
zbiegł. Na razie do zama­
chu nie przyznała się żad­
na organizacja terrorystycz 
na.

Zakończenie sesji 
lady Gospodarczo-Społeczne! ONZ

Od dłuższego czasu pfowa 
atone sa w Częstochowie pra 
ce nad budowa bezkolr yine- 
fło węzła drogowego, w z\v>qz 
ku z koniecznością rozdziele­
nia ruchu pieszego i kołowego 
na — odległym o 400 m o<J 
klasztoru iasrroqorskiego — 
skrzyżowaniu alei Na [święt­
szej Marii Panny z ulicami 
Pułasl a« ł Starucha. Sa o- 
rte konieczne ze względu na 
rosnqcq ilość ofiar ludzkich 
w wyHai wypadków drogo­
wych, Wokół realizowanego 
wartemu wyłoniły się pewne 
kontrowersje.

Jatfc sie dowiaduje w Urzę­
dzie do Spww Wyznań I Sa- 
kietcriacie Episkopatu - Pol- 
Mta Agencja Prasowa — uzgo 
dnlone w d du 9 stycznia błe

igerge roku poalady przed- 
stawlreli zainteresowanych 
organów administracji pań­
stwowej ł Episkopatu na mo­
dem.zatie ruchu ulicznego w 
rejonie klasztoru iainoqorslde 
ao w Częstochowie, zostały 
ostatecznie potwierdzone.

Skrzyżowanie ulic Pułaskie 
qo i Staż ucha, soeinioiqcych 
— Jak dotychczos — rolę łą­
cznicy śródmiejskiej, z a'ejq 
NMP zostaje zochowany — 
jak dotychczas — w poziomie, 
bez podziemnego Drze iś ero 
pochylnia. Dla celów codzien 
nel komunrlrocH pieszej na 
sJcrzyżowartu ebodr fców ró­
wnoległych do ale* NMF oraz 
uKc Pułaskiego i Starucha 
zbi iowc e będą orz* I śc ki 
podziemne i, do których tcho

dzić m pędzie tylko schoda­
mi. W podziemiach projektu­
je się pomieszczenia techni­
czne i sanńanaty Funkcjono­
wanie ruchu na skrzyżowaniu 
zabezpieczone zostanie odpo 
wiednkn systemem ornako- 
wcń. Ruch pielgrzymkowy w 
grupach poprzez to skrzyżo­
wanie utn.ymc.mi zostaje w 
dotycnczoscrirym ponadku a 
w dniach szczególnego natę­
żenie tego ruchu komunika­
cja na trasach poprzetznych 
hedz1« c ark owicie wyłączoną 

Dalsze etapy usprawniania 
układu jcomunlkacyjnegc Czę­
stochowy przewidują .budowę 
norrei obwodnicy zachodniej 
cHa połrzeb szybkiego ruchu 
kołoweao,

(PAP)

W kwaterze głównej 
ONZ zakończyła prace se­
sja organizacyjna sesji Ra­
dy Gospodarczo-Społecznej 
ONZ (ECOSOC) Uczestni­
cy sesji przedyskutowali 
program prac przewidzia­
nych na lata 1980—81.

Stały przedstawiciel Cy- 
P”u przy ONZ, Andreas 
Mavrommatis — obecny 
przewodniczący rady — 
stwierdził, podsumowując 
ses^ę, iż charakter prac ra­
dy j ogrom stojących przed 
nia problemów odzwiercie­
dla złożoność stosunków 
międzynarodowych dnia 
dzisiejszego. Występujący

w toku posiedzeń przedęta 
wiciele krajów socjalisty­
cznych podkreślili, iż dla 
realnego przyspieszenia spo 
łeczno-gospodarczego roz­
woju świata, szczególne 
znaczenie ma normalizacja 
stosunków międzynarodo­
wych. zaprzestanie wyści­
gu zbrojeń i konkretne kro 
ki na płaszczyźnie rozbro­
jenia.

Pada Gospodarczo-Społe 
czoa jest jednym' z waż­
niejszych organów Naro­
dów Zfedńączonych i zrze 
sza 54 kraje — członków 
CNZ

(PAP)

Telegraficznie
W -ozegranych awansem 

spotkaniach I ligL tenisa sto­
łowego kobiet AZS WSWF 
Gdańsk wygrał dwukrotnie: z 
Pogonią Siedlce 8.3 1 7:3.

• • •
Mistrz świata Anatolii Kar- 

pow zapewnił już sobie zwy­
cięstwo w rozegranym w Bad 
Kissingen szachowym turnie­
ju czterech arcypiistrzów. Do 
zakończenia turnieju pozosta­
ła wprawdzie jeszcze po raz 
drugi odłożona, po 9 godzi­
nach gry i 79 ruchąch partia 
Karpowa z Unzickerem, ale 
jej wyr.lk nie może wpłynąć 
na końcowy układ tabeli.

W ostatniej turze spotkań 
Anatolij Karpow zremisował 
z Robertem Ruebnerem. Remi­
sem już po 17 ruchach, zakcń 
czyło się także spotkanie b. 
mistrza świata Borysa Spas- 
skiego z Woligangiem Un- 
zickerem.

Przed dogrywką partii Kar­
pow — Ünzicker prowadzi 
Karpow — 3,5 pkt. i 1 gra od­
łożona przed Spa&skim i Hueb 
nerem — po 3 pkt.

• • *
Radzieccy hokeiści przygoto­

wujący się do Igrzysk olim­
pijskich w Lake Placid roze­
grali w trie (Pensylwania) to­
warzyski mecz z miejscowym 
zespołem BlacLs. Wygrała dru 
żyna radziecka 9:0.

» * •

Piłkarze Argentyny są co­
raz blidwi finałów turnieju o- 
hmpijskiego krajów Ameryki 
Pid. Argentyna pokonała w 
Bogocie Brazylię 3:1 (1:0)
Isuiieje małe prawdopodobien 
51 wo, by grającym bez poraż­
ki w Kinummi piłkarzom ar­
gen tyńskim nie udało się ob-
rcHj.it pozycji premiowanej a- 
wansem do finałów olimpij­
skich. Do turnieju olimpijskie 
go 10-80 w Moskwie awansu­
ją dwa zespoły.

TABELA!

Caia prasę obiegały wieści 
o tatrzańskim młsiu, którego 
zbudził halny wiatr i który 
spacerował sobie w rejonie 
Hall Kondna-towej .i Kalató­
wek. Widziało go wiele osób.

8 bm. dyrekcja Tafrzań- 
skieao Parku Narodowego 
przekazała Wiadomość, że 
niedźwiedź nłe żyje

sr«

Znaleziono go pod Kalatów 
kami nad Bystrq Wodq. Pury- 
czyna śmierci zwierzęc;a nie 
jest dotychczas znana. Spra­
wą zajęła się Komenda MO 
w Zakopanem, która prowa­
dzi śledztwo. Należy się spo­
dziewać, że wyjaśni coś sek­
cja niedźwiedzia.

(pap;

Komur.ikoł MO

Główny Urząd Statystyczny 
opublikował komunikat o roz­
woju gospodarki narodowej ł 
o wykonaniu Narodowego Pla- 
r a Społeczno-Gospodarczego w 
1979 r. W komunikacie stwier­
dza się, że realizacja ubiegło­
rocznych zadań gospodarczych 
przebiegała w niekorzystnych 
wa/unkrch, spowodowanych 
trudnościami energetycznymi i 
transportowymi oraz niedobo­
rem niektórych surowców i ma 
teriałów» Na skutek wyjątko­
wo ostrej zimy, wiosennych 
pewodzi i roztopów oraz opóź­
nienia okresu wegetacji, na po 
czątku roku wystąpiły istotn*" 
zakłócenia w wykonaniu piano 
wych zadań gospodarczych. 
W następnych miesiącach stop 
nlowo zmniejszano straty I 
przyspieszano tempo wzrostu 
produkcji.

Poniżej podajemy najważnioj 
Rt dane zawarte w komunika 
cle. Wszędzie tam gdzie mówi 
się o wzroście lub spadku pro 
dukcji, obrotów, nakładów itp. 
— dotyczy to porównań>a z ro­
kiem 1978, chyba, że w tekście 
zaznaczono' inaczej. Niektóre 
dane podajemy w zaokrągle­
niu

ROZWOJ społeczny kraju

Ludność Polsl osiągnęła w 
1979 r. liczbę 15,1 min, przy­
rost naturalny Wzrósł z 9.7 
promille do 10,S promllle.

Przeciętne zatrudnienie w go 
spodarce uspołecznionej wynio 
zło li 989 tys. osób 1 kształto­
wało się n*. poziomie roku po­
przedniego. Nastąpił wzrost 
zatrudnienia w działach zwia 
nanych z poprawą warunków 
tycia ludności przy jednocze­
snym zmniejszeniu utrudnia­
nia m. in. w przemyśle 1 bu­
downictwie.

Przychody pieniężne ludnoś­
ci od Jednostek gospodarki 
uspołecznionej osiągnęły po­
ziom 1498 mld zł i bvły o 9 9 
procent wyższe. Przeciętna pła 
ca nominalna w gospodarce

uspołecznionej w przeliczeniu 
na Jednego zatrudnionego wy­
niosła 5087 zł, tj. wzrosła o 
około 8,6 proc.

Wskaźnik kosztów utrzyma­
nia • wzrósł o 6,7 proc. Prze­
ciętna płaca realna była wyż­
sza o 1,8 proc. Ogólna kwota 
świadczeń emerytalnych prze­
kroczyła poziom 124 mld zł, co 
stanowi wzrost o 18,6 proc., 
przeciętni miesięczna emerytu 
ra i renta wzrosła o 11.5 proc., 
osiągając wysokość 2525 zl.

W uspołecznionym budow­
nictwie mieszkaniowym dla 
ludność* nierolniczej oddano 
do użytku mieszkania o łacz- 
aej nowierzchni użytkowej 
10.5 min m kw.; zadania piano 
we wrykenano w 86 proc.

Wydatki bieżące budżetu pań 
etwa na oświatę t wychowa-

dalo -167 min eg*^ ryb o 7 
procent' mniej.

HANDEL WEWNĘTRZNY 
I USŁUGI DLA LUDNOŚCI

Snraedaż detaliczna towarów 
przez Jednostki gospodarki 
uspołecznionej osiągnęła kwo­
tę 1 203 mld ał i była wyższa 
o 8,S prpc. (licząc w cenach 
bieżących).

Wzrosły dostawy wielo towa: 
rów nr zaopatrzeń1« rynku: 
mięsa, drobiu, podrobów i prze 
tworów — o 5,6 proc., ryb i 
przetworów ryonych — o i.6 
procent, tłuszczów Jadalnych 
— 0 3 proc. (w tym masła — 
o 6.4 proc.), ml«ka — o 7 proc.,, 
obuwia — o 6,8 proc., pralek 
automatycznych — o 7.6 proc., 
maszyn do szycia — o 97,? pto

toM prawie n mld et, eo sta­
nowi wzrost o 7,9 proc.

PRZEMYSŁ

Produkcjo snrzedana pmerav 
siu uspołecznionego wzrosłą w 
cenacb zbytu o 9,8 proc. wobec 
wzrostu założonego w NPSG 
o 5,1 proc. Produkcjfe przezna­
czona na zaopatrzenie rynku 
zwiększyła się o 4,1 proc., a na 
cele eksportowe — o 4,4 pror. 
Przekroczono plan pLodrkeji 
niektórych wsżnie Jszycb W'yro- 
bór”, m ln węgla kamiennego, 
obrabiarek, samochodów osobo 
wych, odbiorników telewizyj­
nych do odbioru prngramr w 
kolorze, pralek automatycz­
nych, kauczuków syntetyez 
trycb, mięsa, drobiu, mleka 
spożywczego. NI# w pełni wy­

stał vurowa — ifl.k min ton, 
obrabiarki skrawające do me- 
tali — 7727 min zł, maszyny i 
narzędzia rolnicze — 17,4 mld 
rtotych, samochody osobowe — 
95< tys., samochody ciężarowe
— 50,8 tys., odbiorniki telewi - 
zyjne — 915,4 tys. w tyra do 
odbioru programu w kolorze
— 80 tys., nawozi w przelicze­
niu na czysty składnik — 2431 
tys. ton, wyroby farmaceutycz­
ne — 17,2 mld *1, cement — 
19,2 min ton.

Zwiększono — częściowo ko 
sztem produktów finalnych — 
produkcję części zamiennych 
o 14 proc... w tym części do 
maszyn i namedzi rolniczych
— o 2* proc., do pojazdów sa 
mocnodowyeb — o 12 proc.

Przeciętne nr,trudnienie w
przemyśle obniżyło się o IJf

4®»ltel sili!

W dniu IS. «L 1S8P roku po 
»daniu egzaminu na prawo 
Jazdy w < środku Szkoionia 
Kierowców LOK w Gdańsku 
nie • owrócił do miejsca za­
mieszkał ia Tadeusz SZCZE­
PAŃSKI ». Feliksa, ar. 28. 02

oleiste) zebrrno saledwle jed­
ną trzeć ą przeciętnej s lar 
1974—78. Na znaczną obniżkę 
plonów i zbiorów miały wpłyy 
niekorzystne warunki klima­
tyczne.

Pogłowie bydła w rolnictwie 
wyniosło w czerwcu 1979 r. 13 
milionów sztuk, co ozracza 
spadek w ciągu roku o 0,6 proc., 
» tym pogłowia krów o 0.Ł 
procent. Zmniejszyło się rów 
niei pogłowie trzody chlewnej, 
które w czerwcu 1979 r. liczyło 
21,2 min sztuk tj. o 2,3 proc. 
mniej niż rok wcześniej.

INU ESTYCJE 
I BUDOWNICTWO

NaLtady inwestycyjne wy­
niosły ok. 659 mld zł 1 byłv 
mnietsze e 9.9 pro«. Plan

Komunikat Głównego Urzędu Statystycznego
o rozwoju gospodorki narodowej i wykonaniu NPSG w 197? r.

nie, kult ..ę 1 sztukę, ochrrne 
id'owia i opiekę społrem», 
kulturę fizyczna I sport oraż 
turystkę i wypoczynek wynio 
sly 107,0 mld zł i były o pra­
wie 14 proc, wyżsre.

Nastąpił dalszy rozwój słrż- 
by zdrcwla i opieki »polecz, aj. 
Liczba lekarzy w przeliczeniu 
na 10 tys. ludności wzrosła z 
li,? do 18,8. Liczba łóteL w 
szpitalach ogólnych zwiększyła 
się o 1,9 tys. — do W9 tys. Na­
stąpiło dalsze obniżenie pozio­
mu umieralności niemowląt: 
z 22.* na tysiąc urodzeń ży­
wych do 21,4.

Wydano 7 tys. tytułów ksią­
żek 1 broszur o łącznym nakł?

sent, magnetofonów — • 19,7 
procent, rowerów — ot prre. 
Niższe były natomiast dosta­
ny« wódek — ci proc., tkanin 
bawełnianycL — ot proc., wy 
robów odzieżowych z tkamn — 
• 2,0 proc., mebli — o 1,9 proc., 
> mocnodów otobowyah -- o 
9 proc.

lomun int stwierdza, te do 
stawy mięsa, drobiu i przetwo 
rów mięsnych ora* masła nie 
pokrywały w pełni ponytu. 
Poniżej założeń planu ksztalto 
wały się dostawy niektórych 
towarów nieżywnościowych.

Sprzedaż usług dla ludności 
w Jednostkach gospodarki 
uspołecznionej osiągnęła war-

konano plan produkcji nie­
których ważnych wyrobor-, 
ra, iu. energii elekt* ycznej, 
stall surowej, a yr obóz walc o 
wanycb. miedzi elektrolitycz­
nej, autobusów, ciągników ! 
maszyn rolniczych. statków 
morskich, włókion chemicz­
nych, tworzyw 1 nawozów 
zrtucznyeh, cementu, elemen­
tów ściennych, mebli, papieru, 
tkanin i obuwia 

Produkcja watniejrzych wy­
robów w przemyśle uspołecz­
nionym k-iztałtcwała s'ę na­
stępująco: węgiel kamienny — 
201 min ton, przerób ropy naf 
towej — 16,6 min ton, energia 
elektryczna — 117,5 mid KWh,

procent Wydajnoćć praer wzro 
alt o 1,7 proc., podczas gdy pi 
nowano — o 6 proc.

ROLNICTWO

Szacuje się, że wartuM glo­
balnej produKcjl rolniczej (li­
cząc w cenach stałych) zmniej 
szyła sit o 1,4 proc.) produk­
cja roślinna obniżyła się o 3,8 
procent, zwierzęca saś wzrosła 
o 1,4 proc. zebrano 17,3 min 
ton zbóż. Przeciętne plony 
zbóż osiągnęły 22 ą z ha, w 
tym nszcnicy *7 q. Zebrano 
4?,6 min to.i ziemniaków. Po­
ważny spadek dotknął rośliny

przekazywania łnweetycjl do 
eksploatacji nla costal zrcell- 
zowaryi nie przekazano oh. 90 
proc InwestycjL £ obiektów 
szczególnie ważnych oddano 
ńe nżytku ra. In, bczwlewkr- 
z- ą waloownię miedzi w Oi sku 
pierwsze obiekty wydobywcze 
kopalni węglr brvnr.trego Bel 
chatów, basę przeładunku ru­
ny w Hucie ..Katowice”, kole­

jową linię hutniczo -ciarko« ą. 
Przekazano również część szpi 
talną Centrum Zdrowia Dziec­
ka w Międzylesiu.

1*180 r., ostatnio zam. Gdańsk- 
Stogi ul. Wrzosy 3 R/12.

On!s cech zewnętrznych
RYSOPIS: Wiek z wyglądu

16—18 iat, vzrost 17n cm, wy- 
sriukła budowa ciała, włosy 
ciemne proste krótkie, bez 
zarostu, twarz pociągła cera 
śniada. czoło pionowe, oczy 
niebieskie, nos mały prosty, 
u ^zy małe przylegające, uzę­
bienie pełne. Ubranie — ciem­
na kurtka ocieniana ze skaju, 
granatowe spodnie ze sztruk­
su, zielony golf, zielony pulo­
wer, popielaty podkoszulek z 
krótkimi rękawami, beżowe 
półbuty.

Wszystkie osoby Które mogą 
udzielić jakiejkolwiek infor­
macji zmierzającej ao ustale­
nia miejsca pobytu poszukiwa­
nego, p oa .one są o bezpośred­
nie skontaktowanie się z Ko­
misariatem Vn MO w Gdań­
sku ul. Ugory 9 p. nr 6 lub 
telefonicznie pod nr 38-01-61 
“lbo Komendą Wojewódzką 
MO w CidańsKU tel 31-83-65 
względnie najbliższą Jednostką 
MO

TRANSPORT I LACZNOÖC

Uspołecznione przedsiębior­
stw? transportowe przew.ozły 
ponad 1 65f min ton ładunków 
(o 0,6 proc. więcej) i 3 413 min 
pasażerów (o 2,4 proc. mniej); 
łączne^zadania p.ami wykona­
no w ponad 98 proc.

Żegluga morska przewiozła 
3^,2 min ton ładunków, tj. o 
5,8 proc. mniej. Łączny tonaż 
jej statków wzrósł o 1 proc. — 
do ponad 4 484 tys. DWT.

HANDEL ZAGRANICZNY
Obroty handlu zagranicznego 

wzrojiy (w cenach bieżących) 
o 8,9 pro«.; eksport — o 12,2 
proc., osiągając wartość 50,1 
mld zl dew. a import o 6,3 
proc. — do 84 mld zł dew. 
Podstawowe zadania zesłały 
wykonane, Ujemne saldo obro­
tów towarowych zmniejszono
0 2.4 mld zl dew.

>broty s krajami socjall- 
jrtycznyml wzrosty o 9.1 proc. 
Nastąnila dalsza Intensyfikacja 
obrotów z krajami RWPG, 
szczególnie z ZSFR. Obroty z 
krajami kapitalistycznymi, mi­
mo pogarszających się warun­
ków handlu, wzrosły o 8,7 
proc. (eksDO-t o 12.9 proc. a 
Import o- 5,6 proc.) przy 
zmniejszeniu ujemnego salda 
obrotów o 0,9 mld zł dew.

DOCHOP NARODOWY
Dochód narodowy wytworzo­

ny zmniejszy! się o Ok 2 
proc. w wyniku wolniejszego 
tempa wzrostu produkcji prze­
mysłowej l wzrostu kosztów 
wytwarzania spowodowanych 
trudnościam* energetycznymi
1 zaopatrzeniowymi. Mimo te
nastąpi* wzrost spożycia dóbr 
material ,ych z dochodów oso­
bistych ludności o ok. 3 proc. 
9 w przeliczeniu na Jednego 
mieszkańca — o >onad 2 proc. 
(w wyniku zmntetlenia prze­
rostu zapasów I obn!ż»ma na­
kładów inwestycyjnych). Na­
stąpiło dalsze obniżeni uf,z,:a- 
łu inwtstycji w dochodzie 
narodowym. (PAP)

1. Argentyna 8:0 9—22. Brązy, ia 5:5 7—7
3. Wenezuela 4:4 7—1
4. Kolumbia 4:4 5—4
5. Pei u 4:4 6—6
6. Chlie 3:7 3—5
T* Boliw.a 2:6 2—11

• • •
W miejscowości Arezzo bił-ii cli ska reprezentacja Zi KR

---------- c----------- m ~ - ^ J ^ * * -»-c. J UiCUL
na tournee po Włoszech. Dru 
żyna radziecka pokonała ze­
spół Ar:zzo 4:0 (3:0). Reprezen 
tacja ZSRR grała w składzie: 
Daeajew (Piłguj) — Rodin (Ma 
chowikow), Cziwadze, Chidi- 
jatullin (Andriuszczienko), Ro- 
inancew, Szawło (iieuorenko) 
B-essonow, Gawnlow, Czie- 
rienkow (Oganosian), Andrde- 
|evv Giess (Giess) (Sidorow).

* * *
Piłkarska reprezentacja Pol­

ski rozegra w lutym br. dwa 
spotkania z reprezentacją Ira 
L-i. Oba odbędą się na cen­
tralny m stadionie w Bagda 
ozie 27 i 29 bm. Do kraju ’o- 
iacy powrócą 1 marca, a więc 
na 9 dni przed rozpoczęciem, 
rozgrywek ligowych.

Spotkania rewanżowe Polska 
— Irak rozegrane zostaną w 
Polsce iv sierpniu br.

W drugiej połowie br. doi- 
dą również do skutku między­
państwowe towarzyskie sp.otka 
nia Polska — Grecja. Pierw­
szy mecz odbędzie się prawdo 
podobnie w Polsce.

W listopadzie br. nasi piłka­
rze rozegrają pojedynek z 
pierwszą reprezentacją Hiszpa 
nil na wyjezdzle. Mec? rewan 
żowy w Polsce przewidziany 
jest na listopad 1931 r.

Zakontraktowano też spotka 
da drużyn młodzieżowpeh (do 

21 lat). 2.04 br młod2ieżowa 
drużyna wystąpi w Budapesz­
cie przeciwko młodzieżowej re 
prezentacji Węgier, a w dru­
giej poiowie roku rozegra dwa 
pojedynki s Francją.

SukcBs młodych 
szachistów z Tczewa

V tych dr łach zakończyły się 
wojewódzkie rozgrywki mis­
trzostw szkół ponadpodstawo­
wych w szachach. W finale, 
który odbył się w «Siewie u- 
czestniczyły zespoły miejsco­
wego Zespołu Szkól Zawodo­
wych oraz Liceum Ogólno­
kształcącego z Tczewa, Mis­
trzem województwa gdańskie­
go została drużyna LO z Tcze 
wa, która reprezentuje obec­
nie województwo w ogólnopol 
skich mistrzostwach szkół 
ponadpodstawowych, odbywa 
jących się w Częstochowie.

(r)

e wory tara!
Czy taka będzie kolejność w 

Lake Placid? Trener repre­
zentacji ZSRR, Wiktor Ticho- 
ncw nie ukrywa, że ludziec- 
ki_h hokeistów stać na obro­
nienie tytułu mistrza o’impij 
skiego. Przestrzega jednak 
przed nadmiernym optymiz­
mem. W turnieju oUmpijsk.m 
nie będzie łatwych ryv ali. Przy 
kład reprezentacji RFN z o- 
statnich igrzysk, świadczy do­
bitnie, że nawet teoretycznie 
słabszego rywala stać na olim 
piadzie na znaczący sukces — 
twierdzi W, TichonovV. Hokei­
ści RFN w Innsbrucku zdo­
byli biązowy medal.

Zespoły, które wezmą u- 
dział w turnieju olimpijskim, 
rozgrywają obecnie spotkania 
kontrolne. Nie należy chyba 
przykładać zbytniej wagi do 
rezultatów tych spotkań, wy­
niki Jednak mają tu swe ją wj’ 
mowę. Otóż drużyna radziec­
ka przed odlotem do USA g^a- 
ła dwa mecze w RFN. Oba 
wygrała z olimpijską reprezen 
tacją tego kraju, ale zwyoię- 
cięstwa tle przyszły tełwo. 
Olimpijska reprezentacja Ka­
nady wygrała z hokeistami 
CSR? różnićą trzech bramek. 
Z tym samym zespołem, Ka­
nadyjskim wcześniej przez 
dv/'e tercje dzielnie wa czyli 
Japończycy, utrzymując wy­
nik remisowy. Dopiero w 
końcówce spotkania Kanady,1 
czyby os.ągnęll znaczną prze­
wagę.

Przedolimpijskie „testy** tdi 
ją się potwierdzać słuszność 
opinii trenera Tichonowa. 
Trzeba jednak pamiętać, że 
poszczególną zespoły nie od­
kryły wszystkich swoich atu­
tów. Dużą niewiadomą stano­
wi na przykład drużyna US a 
ód dwu lat przygotowywani 
do startu w Lake Placid NI« 
ujawnili uwych możliwości Hc 
lendrzy- którzy w ubiegłym 
roku nieoczekiwanie wywal­
czyli awans do grupy „A” mi­
strzostw świata, wiele mówi 
się w przedolimpijskich ko­
mentarzach o znakomitej for­
mie Finów.

Właśnie Holendrzy i Fino­
wie znajdują tlę w Jednej 
grupie z polskimi hokeistami, 
Nasz zespół rozrgrywa obec­
nie w USA spotkania kontiol- 
ne. Forma polskich hokeistów 
wzrasta, aie czy dojdą oni do 
takiej dyspozycji, by walczyć 
z Finami o trzecią lokatę w 
grupie, która gvrarantowałaby 
punktowane miejsce na olim­
piad ziel »

Udany start
zspeśników Mnreny

W ty< h dniach *v Żarach w 
województwie zielonogórskim 
odbył się międzynarodowy 
turnip zapaśniczy młodzikOw 
w stylu klasycznym, w którym 
startowała reprezentacja Cott­
bus NRD oraz czołówka z żO" 
klubów zapaśniczych całego 
kraju. W tej silnej stawce 
bardzo dobrze zaprezentowali 
się zawodnicy Ludowego Klu­
bu Sportowego ftlorena Żu­
kowo, którzy zespołowo wy­
walczyli trzecie miejsce oraz 
wywalczyli dwa złote 1 trzy 
srebrne medaię. A oto miejsca 
zawodników żukowskiej More­
ny zajęte na matach Żar: w 
wadze do 58 k? Dierwsze miej­
sce zajął Znzisław Kretta, w 
wadze do 70 kg I miejsce Ma­
rek Gorlikowski w wadze do 
40 kg II miejsce Józef Drywą, 
w wadze do 56 kg II miejsce 
Zbigniew Kruszyński, do 65 
kk II m1 risce Andrzej Wroń­
ski, do 35 kg IV miejsce Piotr 
Wybraniak.

• • »
Działacze Okręgowego Lwrfąz 

ku Zapaśniczego i-VFS w Gdań 
ku przeprowadzili w Starogar­
dzie Gdańskim rozmowy z 
przedstawicielami Zarządu Lu­
dowego Klubu Snortowego 
A<rro-Kociewie. W czacie ob­
rad mówiono o założeniu sek- 
cii zapaśniczej przy tym klu­
bie. Zarząd klubu zatwierdził 
oroDozvcję OZZ WFS i w naj- 
bliżs'vch dniach zostanie po­
wołana sekGja zapaśnicza przy 
LKS Agrn-Kooiewle w Staro­
gardzie Gdańskim.

<X- Beg.l

Zswody szermiercze
w Sopocie

W Sopocie odbył się waka­
cyjny turniej szermierczy pod 
nazwą „Szukamy nastęoców 
Wołodyjowskiego”, organizo­
wany dla uczniów szkół pod­
stawowych przez MKS Ogni­
wo Sopot. A oto nalepsl mło­
dzi szermierze w tym turnie­
ju z klas V 1 VI — i. Maciej 
«Jodłowski, 2. Marek Kopyto, 
3. Jacek Podstawek; z klas 
VII i VIII — i. Piot- Chwi- 
rot, 2. Jarosław Piernick^, 5. 
Cezary Knas, Wszyscy finaliś­
ci otrzymali ayplomy 1 na­
grody. (rs)

13 prowadzi 
w badmintonie
Zakończyły się rozgrywki 

I lundj drużynowych mis­
trzostw Trójmiasta w badmin 
t»me, prowadzonych przez O- 
gnisko TKKF „Doker” przy 
Zarządzie Portu Gdynia. A 
oto kolejność zespołów po I 
rundzie: 1. AZS Gdatiik 12:0 
pkt., 2. Staht III Gdynia U-3, 
3. Doi-e'- I Gdynia 11:3, 4. Sfo 
eznia l*łn. Gdańsk 8:fi, 5. Tel­
li er Gaańsk 5:9, 5. Doker II 
Gdynie 4:10, 7. USP Uniservi­
ce 3:3, 8. Kadinor Gdyni? 0:14.

(rs)

1

SIATKÓWKA

GDANSK, sala Spójni, nie­
dziela god: 17.30 — spotkanie
I ligi siatkówki kobiet: Spój­
nia — Czarni Słupsk.

GDANSK, sala Gedanii przy- 
ul. Kościuszki, sobota godz, J8i 
mcdzi -la godz. 11 — spotkania
II ligi siatkówki kobiet: Geds 
nia — ChKS Lodź.

BOKS

GE ARSK, bała Stoczni 
Gdańskiej, niedziela godz. u 
— spotkanie II ligi bonser- 
sklej: GKS Vrybrzeże — Moto 
Jelcz Oława.

GDANSK sala sportowa 
ZNTK przy ul. Prze tocznej 1 
na Przeróbce niedziela godz. 
li — spotńarie klasy woje­
wódzkiej: Gedania — Gopia- 
nia Inowrocław.

KOSZYKÓWKA

OfcrWA sala \ UFF v bota 
goaz. 17.30 i niedziela gotlz.il

spotkania II ligi koszyaów- 
kl kobieft AZS WSWF 
Gdańsk — Start Gdańsk.

PIŁKA RĘCZNA

GDANSK, sala Spójni, gobn- 
t. godz. 17 i niedziela podz. 
10.3j — spciltania li ligi piłki 
ręcznej mężczyzn: Spójnia — 
Wisla Płock. ,

ZAPASY

GDANSK, sala Spójni nie­
dziela godz. 15 — turniej kla­
syfikacyjny zapasów w stvlu 
klasycznym przed VII OSM.

TENIS STOŁOWY

KWIDZYN. sala SP nx 4 
prz ul. Chopina niedziela 
godz. 10 i 13 — II wojewódzki 
turniej klasyfikacyjny tenisa 
stołowego młodzików i junio­
rów młodszych; sala sr nr 1 
przy ul. Chonina. godz. 10 i 13 
— II »wo’evödz’ti turniej te- 
nbin ptetov.^go mlodr.iczek i 
juniorpk młotliz;. ch.
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SZTAŁTO WA­
NIĘ i umacnia 
nie jedności na 
roau jest proce 
sem długotrwa 
łvm, którego

brzymiego pcstępu społecz­
nego i kulturowego, który 
bywa określany jako awans 
społeczny Klasa, ro-botnicza 
dzięki postępującej indu­
strializacji rozrosła się li-

f^siępy zna dują swój wy czehnie i na skutek postę- 
naszych osiągmę- pu naukowo-technicznego,raz w 

ciach ekonomicznych 7 spo 
łecznych, tworzonych co­
dzienną pracą.

„ Budowanie jedności na­
rodu — mówił Edward Gie 
rek na IX Plenum KC w 
1977 r. — stanowi niewzru 
szoną zasadę polityki na­
szej partii. W ostatnich la 
tach jedność ta pogłębiła 
się i okrzepła. Tą drogą 
będziemy iść nadal» zespa­
lając w pracy dla ojczyzny 
wszystkich Polaków, partyj 
nych 1 bezpartyjnych, lu­
dzi wszystkich zawodów i 
pokoleń — wszyatkiich, któ 
rych ożywia patriotycznero 
tłumienie racjł państwa i n* 
rodu”.

Celowości zespolenia na­
rodu wokół programu par­
tii nie trzeba ch^ba uzasa­
dniać. Wystarczy przypo­
mnieć, że bez jedności dzia 
łania pod przewodem partii 
nie dokonalibyśmy tak wie 
le w tak krótkim czasie, 
zwłaszcza w latach siedem 
dziesiątych. Jeśli bowiem 
Polska dnia dzisiejszego li­
czy się w święcie zarówno 
pod względem swojej eko­
nomiki i udziału w mię­
dzynarodowym poaziale 
pracy, jak też nod wzglę­
dem tempa rozwoju społe­
cznego i cywilizacyjnego, a 
także pod względem roli w 
życiu międzynarodowym ja 
ko konsekwentny szermierz 
sprawy zapewnienia poko­
ju — to jest to bezsprzecz 
nie wynikiem jedności i 
zwartości naszego społe­
czeństwa w jego czynnym 
zaangażowaniu na rzecz re 
alizacji polityki partii. I to 
jest właśnie rozumienie ra 
cji na”odu i kraju.

Bv powyższe stwier­
dzenia nie brzmiały 
deklaratywnie, przy­
pomnijmy tylko kilka fak­

tów z dziedziny rozwoju spo 
łecznej/o. Przede wszystkim 
to, że w okresie istnienia Pol 
sk> Ludowej wszystkie kla­
sy i warstwy dokonały ol-

wjrazając-egc się w dosko­
naleniu narzędzi pracy i te 
chnologii produkcji, doko­
nała istotnego kroku w kie 
runku zmniejszania różnic 
pomiędzy pracą fizyczną i 
umysłową. Towarzyszy te­
mu rozwojowi sił wytwór­
czych stałe podnoszenie

biera na intensywności. Re 
ałizowany jako jedno z na 
czelnych zadań polityki roi 
nej partii stały wzrost pro 
duKcji rolnej tm in. po­
przez podnoszenie kwalifi­
kacji i wykształcenia), jak 
też rozwój upołecznionych 
form gospodarowania —na 
dają nowego znaczenia za 
równo w sensie ekonomicz 
nym, jak i politycznym 
pracującym na roli.

¥ RESZCIE rozwój 
kultury i oświaty, 
modernizacja tech­

ie wali fikać i i zawodowych i noiogiczna, wzrost znacze-
puziomu wykształcenia. O
ile w pierwszym okresie
lprremysl o wienia trzeba 
było zaczynać od zwalcza­
nia masowego zjawiska a- 
nałfabetyzmu, czy też uzu-

nia nauki i jej osiągnięć 
podnoszą wysoką rolę in­
teligencji pracującej, któ- 
która w ponad 90 procen­
tach uzyskała wykształce­
nie 1 kwalifikacje w Pol-

Wojciech Bukolashi

pełniania wykształcenia do 
stopnia podstawowego — to 
obecnie upowszechnia się 
wykształcenie zawodowa 
(zanika kategoria robotni­
ka niewykwalifikowanego), 
a w całkiem bliskiej przy­
szłości wykształcenie śred­
nie zawodowe. Na tej pła­
szczyźnie główmie następu­
je zbliżenie klasy robotni­
czej do inteligencji. Ponad 
to dzisiejsza klasa robotni 
cza z tycn właśnie wzglę­
dów7 szerzej uczestniczy w 
życiu społeczno - politycz­
nym i kulturalnym, akty­
wizuje się, zyskując w ten 
sposób na znaczeniu jako 
bezspornie decydujący czyn 
nik rozwoju gospodarczego 
kraju i jego główna siła 
społeczno - oolityczna.

Zmiany zachodzące
wś-ród chłopstwa — cho- 
cfaż znaczny jego odsetek, 
który zasilił w ramach in­
dustrializacji szeregi klasv 
robotniczej, uczestniczy ró 
wnież w awansie społecz­
nym w sposób wręcz skoko­
wy — są bardziej złożone 
i przebiegają n wolniej­
szym tempie. Ale postęp 
ogólny na wsi jest nie 
mniej widoczny i zwłasz­
cza w ostatnich latach przy

BSMM—BMSB—ąg bu u t""I||im
Dokończenie ze str. 1

sy w Gdańsku kursować 
sprawniej, gdyby wszyscy 
ludzie w odoowiedzialrtych 
za te sprawy instytucjach i 
przedsiębiorstwach zawsze 
solidnie robili to. co do nich 
naiezv

— \ czy są jakieś spe­
cyficzne oczekiwania tej 
grupy zawodowej, j którą 
pan reprezentuje, a wiec 
stoezniow c ów?

— Z pewnością, przy 
czym nie poruszając tutaj 
bogatego wachlarza spraw7 
produkcyjnych chciałbym 
powupdzieć tylko o jednym 
problemie. Są nim nasze 
warunki pracy — trudne, a 
w7 niektórych specjalnoś­
ciach szczególnie trudne. 
Nasza praca, co może nie 
jest tak powszechnie zna­
ne. jest bardzo ciężka. Na 
dowód tego mogę powie­
dzieć, że mimo bardzo 
atrakcyjnych zarobków7, do 
niektórych stoczniowych ?s 
wodów7 młodzież wcale się 
nie garnie. Te ciężkie wa­
runki są jedną z głównych 
przyczyn dużej fluktuacji 
ludzi w7 stoczni. Do tego 
dochodzi konieczność pracy 
w nadgodzinach, a więc 
nie w pełni możemy korzy 
staA z dobrodziejstwa wy­
poczynku Dlatego uważa­
my, że w7 tvch ciężkich, wy 
czerpujących fizycznie za­
wodach należałoby stwo­
rzyć wszechstronne możli­
wości wcześniejszego przej 
ścia na emery turę.

— Do tych zawodów, któ 
rych nie nazwał pan tu 
po imieniu, zaliczyć trzeba 
i pańską specjalność — 
specjalność montera ruro­
ciągów.

— Ja już pracuje w tym 
fachu od prawdę 30 lat, do 
stoczni przyszedłem w ra­
mach hufców SP. — W tam 
tych czasach praca była 
jeszcze trudniejsza, a za­
robki tak niskie, że na­
prawdę nie starczało na 
związanie końca z końcem. 
No ale wówczas byłem bar 
dzo młody.

* Wie pan, czasami sam 
się dziwię, ze ja tak ciągnę 
już tyle lat i jeszcze star­
cza mi zdrowia i sił. Może 
to kwestia przyzwyczaje­
nia? Ale myślę, że za parę 
lat i ja będę musiał przejść 
do jakiejś lżejszej pracy.

— Wspomni#! pan o nad 
godzinach. Ile pan ich ma 
średnio w miesiącu?

— No. w styczniu było 
tego mniej 7— jako de’egat 
na VIII Zjazd uczestniczy­
łem w rozmaitych spotka­
niach. Ale przeciętnie to 
pracuję w miesiącu do 300 
godzin.

— Czyli jest to ustawo­
wy czas pracy i jeszcze do 
tego ponad 50 procent. Czy 
zadania produkcyjne trze­
ba w7 waszym wydziale 
realizować aż takim nakła

see Ludowej Znaczny jej 
odsetek w7ywedzi się ze śro 
oowisk robotniczych i chło 
pskich, co powoduje, iż 
przeważają w jej szere­
gach poglądy o korapJemen 
^arnpj roli inteligencji w 
miejsce dawiiego kultywo­
wania jej szczególnej jako 
by pozycji w społeczeń­
stwie

e przemiany, zachodzą­
ce jako długoialowy pro­
ces w7 strukturze społecz­
nej kraju, powodują zacie­
ranie sję różnic społecz­
nych i działają obiektywnie 
na rzecz umacniania się je 
dnosci moralno-poiitvcz- 
nej społeczeństwa. Podo- 
bny skutek wywarła reali­
zowana na szeroką skalę w 
latach siedemdziesiątych 
poJ tyka społeczno-ekono­
miczna partii, w'ysuwajaca 
na czoło zadania podnoszę 
nia^ 'topy życiowej społe­
czeństwa i siłę ekonomicz­
ną kraju.

Lc tych procesów pośre­
dnio wpływających na u- 
mo~nienie jedności narodu 
należy dodać czynniki poli 
tyczne. Przede wszvstkim 
zaś polityczna działalność 
ntegrujacą — ood przewp 

dnictween PZPR — sojusz

klasy roDomiczej, chłop­
stwa i inteligencji w ra­
mach Frontu Jedności Na­
rodu. Front ten skupia na 
szerokiej płaszczyźnie wszy 
stkich Polaków bez wzglę­
du na różnice w sytuacji 
społecznej, zawodowej, wTy 
kształcenia czy stosunicu 
do reiigii. Innym czynni­
kiem umacniania jedności 
moralno - politycznej są ró 
żne formy instytucjonalne 
demokracji socjalistycznej. 
Należy tu szeroki system 
przedstawicielski w obre- 
D.e władzy państwowej od 
Sejmu do szczebla gminy, 
samorząd środowiskowy i 
produKcyjny, w tym samo 
rząd robotniczy, zasada 
konsultacji społecznej pod­
niesiona do rangi normy 
konstytucyjnej, instytucje 
kontroli społecznej i inne.

AK stwierdza się w 
wytjeznych: „W la­
tach siedemdziesią­

tych nastąpiło pogłębienie 
integracji ideowej i polity­
cznej, kulturalnej i moral­
nej naszego społeczeń­
stwa. Podstawowe przesłań 
ki tego procesu stworzył 
program VI 1 VII Zjazdu 
PZPR. Dokonania ostatniej 
dekady w polityce społecz 
nej, w rozwoju gospodar­
czym, w rozszerzaniu de­
mokracji socjalistycznej, w 
doskonaleniu funke jonowa 
nia państwa umocniły spo 
łeczna akceptację ideałów7 
socjalizmu i zespolenie na­
rodu wokół partii pobudzi 
ły jego inicjatywę, zapał i 
ofiarność”.

Proces umacniania jeano 
ści moralno - politycznej 
jest procesem otwartym. 
Zachodzi stale i równole­
gle z realizacją zadań wy- 
tyczonych przez partię.

J

i*<*• mg®
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L
utowa bitwą o
Wal Pomorski żoł­
nierz polsKi zapocząt 

kowal walki o odzyskanie 
zabranych Polsce przed 
wiekami ziem. "Wyzwolono 
około tysiąca oficerów poi 
skieh będących w obozach 
oraz prawie trzy tysiące 
cficerow i żołnierzy ra­
dzieckich, jugosłowiań­
skich, angielskich i amery 
kańskich, nie licząc tysię­
cy robotników przymuso­

wych różnych narodowoś­
ci.

Bitwa o Wal Pomorski 
stanowi jedną z najchlub- 
niejszych kart polskiego 
wysiłku zbrojnego. Porów­
nanie jej z innymi opera­
cjami. które przeprowadzo 
no zarówno na froncie 
wschodnim, jaK i zachod­
nim, daje wysoką rangę 
tej walce I Armii WP, 
jak również wysiłkowa jej 
żołnierzy.

BBB&; ĘKStn
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dcm dodatkowego czasu 
pracy?

— To nie jest kwestia ty] 
ko naszego wydziału. Z na 
szego — robotników —■ 

punktu widzenia najlepiej 
byłoby, aby pracując osiem 
godzin dziennie w pełni 
można było wykonywać te 
same zadania, no i zara­
biać te pieniądze, które te­
raz mamy razem z nadgo­
dzinami. Ale wracając do 
pańskiego pytania — widzi 
my wszyscy, pracujący tu- 
taj, pewne przyczyny, dla 
który-ch trzeba pracować 
dłużej. Ja bym to określił 
w ten sposób, że z punktu 
widzenia robotników bez­
pośrednio produkcyjnych, 
często szwankuje przygoto­
wanie produkcji. Czasem 
nie mamy frontu pracy — 
wina może być równie 
dobrze po stronie wewnętrz 
nych komórek stoczni, jak 
i mogą działać przyczyny 
cb;ektywne: brak energii
elektrycznej, niezależne od 
stoczni braki w zaopatrze­
niu w różne środki pracy. 
Ale nie mogę powiedzieć, 
że nawet wyeliminowanie 
tych wszystkich niedostat­
ków, które teraz musimy 
nadrabiać, zlikwidowałoby 
w całości problem nadgo­
dzin.

— W ostatnich latach do 
konał się w stoczni duży 
postęp w dziedzinie tech­
nicznego uzbrojenia pracy. 
To powinno pomagać wam 
w pracy wydajniejszej, bar 
dziej efektywnej.

— I nie ulega wątpliwoś 
ci. że tak właśnie jest. Roz 
wój stoczni w latach sie­
demdziesiątych był rzeczy-

odnowieniu parku maszyno 
wego, modernizacji nabrze 
ży, wymianie dźwigów 
automatyzowaniu procesów 
produkcyjnych. No i, rzecz 
oczywista, dzięki ludziom 
Chciałbym jednak powie 
dzieć przy tej okazji, że 
uważamy za rzecz niedo 
brą wstrzymanie niektó­
rych ważnych przedsię­
wzięć inwestycyjnych i mo 
dernizacyjnych w stoczni 
bo przynosi to szkodę nie 
tylko naszemu przedsięoior 
stwu. Czy wie pan na przy 
kład jak znakomicie 
usprawniłaby nam tran­
sport wewnątrzstoczniowy 
budowa mostu hydrauliczne 
go nad stoezniow-ym kana 
lern? No, ale to jest inwe 
stycja, zdaje się, skreślona. 
Tymczasem manipulowanie 
istniejącymi „pontonia- 
kiem”, sam już nie wiem, 
czy, zabiera nam więcej cza 
su, czy nerwów.

— Są w waszej stoczni 1 
większe przedsięwzięcia, 
ukończenia realizacji któ­
rych chcielibyście się chy­
ba doczekać.«

— Tak, 1 o wszystkich 
tych sprawach mówimy 
pełnym głosem, licząc na 
uzyskanie odpowiednich de 
cyzji. Rzecznikiem naszych 
problemów jest wojewódz­
ka instancja partyjna, ko­
rzystamy też z okazji, by 
poinformować o nich naj 
wyższe władze partii i pań 
stwa. Mam tu choćby na 
myśli sierpniowe spotkanie 
Edwarda Gierka z aktywem 
przemysłu okrętowego, ja­
kie oabyło się w naszej sto 
czni. Mówiliśmy wtedy i o 
naszych sprawach. I sekre-

wiście ogromny, ale proszę tarz KC odniósł się do nich,
zwrócić uwagę jak dynami 
czme wzrastały w tym cza 
sie nasze zadania, jakie 
statki budowaliśmy wtedy, 
a jakie budujemy dzisiaj: 
najnowocześniejsze, naj­
bardziej technicznie skom-

jak zawsze, z pełnym zrozu 
mieniem i powagą. Patrząc 
zaś z perspektywy 10 lat 
powinienem powiedzieć, że 
w najwyższych władzach 
partyjnych jest duże zrozu 
mienie i dla problemów na

plikowranc, jednocześnie szej branży okrętowej, i dla
bardzo pracochłonne. Ja 
pracuję obecnie przy wy­
posażeniu bazy — konser- 
w:arni „Rybak Primoria” 
dla ZSRR. Zna pan chyba 
ten typ statku, to jest już 
trzeć, a jednostka z serii, 
jaką zapoczątkowała „Kon 
stytucja ZSRR”. Myślę, że 
tak skomplikowanej i tak 
nowoczesnej pływającej fa­
bryki nie bylibyśmy w sta 
nie zrobić 10 lat temu. A te 
raz jest tc możliwe dzięki

ludzi, którzy tu pracują — 
dla ich problemów zawodo 
wych, bytowych. Stoezniow 
cy świadomi są tego — 
stąd nasze zaufanie, nasze 
poparcie dla władz partyj­
nych, poparcie, które za­
manifestowaliśmy 9 lat te­
mu i okazujemy je nadal 
A udowadniamy je nie ga­
daniem tylko pracą.

Rozmawiał.
W. LUKASIEWICZ

TAKI tytuł nosi otwarta 
w piątek w siedzibie 
SARP pi-iy Tarqu Wę- 

qiowym, wystawa oDrazujqca 
wycinek działalności archeolo 
aicznei i konserwatorskiej na 
terenie realizacji Zespołu E- 
nerqecyczneao „Żarnowiec”, 
adzie dobieaa końca budo­
wa elektrowrfi szczytowo-pom 
powei, a w najbliższej przy­
szłości rozpoczną się Drace 
nad budowa pierwszej w Pol 
see elektrowni jqdiowei.

Niezwykle trafne wydaje 
sie motto, patronujące tei ek 
soozycii, a zaczerpnięte z 
twórczości C. K. Norwida. 
Brzmi ono: „Nareszcie requ- 
łq iest powszechną, iż skoro 
adzie badania historyczne do 
teao komeczreao kresu doj­
dą, w których ciqqle i też sa 
me rvtaty tych samych pisa­
rzy starożytnych wkoło po­
wtarzała się, wybue aodzina 
zamknięcia ksiqq a otworze­
nia archiwów kopalnej zie­
mi...". Czas na otwarcie tych 
archiwów był |uż nciwviszy, 
i oko że zakończenie budowy 
elektrowni uniemożliwi w zna 
czne, części prowadzenie wy­
kopalisk, a część terenu znaj 
dzie sie pod woda.

Procram prac zakładał od­
krycie na terenie budowy ee 
ktrowni wszystkich stanow.sk 
aicheoioqicznych, łth reiestra 
tie I opracowanie naukowe. 
Wynikiem teao etapu badań 
było odkrycie i zweryfikowa­
nie 147 stanów1 śk archeolo- 
aiczmych. umożliwia iqce po­
znanie. nasilenia osadnictwa 
starazytneao ł wczesnośiec’- 
nlowieczneao na tym terense. 
w szczeaółnaśd zaś osadnic 
twa prasłowiańskiego I sło­
wiańskiego. Dzięki te! pracy 
znacznie wzbogaciły sie ma- 
terlały świadczące o życiu ł

kulturze naszych przodków 
Obecnie prowadzi sie beda- 
nia ratownicze na stanowi­
skach zcqroionych zniszcze- 
n em.

* W trakcie letniego obozu 
naukowego studentów z Uni­
wersytetu Gdańskiego w 1973 
r. w Nadoiu. wspomaganeao 
życzliwie przez dyrekcję E- 
lektrowni Wodnej „Żarno­
wiec”, narodziła się myśl zor- 
apnizowania w tei wsi skan­
senu etnograficzne historycz­
nego I stać'“ muzeclnei, ra- 
ko bazy dla długofalowych 
interdyscyplinarnych badań 
przemian, zachodzących w 
tym rębnię na skutek przy­
spieszonego uprzemysłowie­
nia Nadele stanowiło“ dotąd 
enklawę odizolowane od re­
szty regionu i zachodzących 
w nim przemian. Mamy tu do 
’•"mienie z typowa dla oółno 
cnych Kaszub architektura, 
oogcitg i żywa tradycja his­
toryczna praż obyczajami ki­
jowymi. Warto dodać, łż e- 
lektnownlu wykupiła najstar­
sza we ws: ’ Nadole zog rode 
— lako miejsce przyszłeao 
ske rsenti oraz chatę rybacka 
z końca XVIII wieku, która 
zncjdsie pomieszczenie w 
przyszłym padaj etnograficz­
nym.

Prezentowana w Strzelnicy 
Sw. Je-reao ekspozycja bie­
gnie dwoma torami: z jednej 
strony na fotogramach widzi­
my «rtaoy syowstawania owe- 
ao wielkleao orzedi iewzlęcia, 
fakim jest budowa elektrowr» 
(dla lego zob azowania wy­
starczy podać, że uczestniczy 
w nim ponad dwadzieścia 
srykonawców z „Fneraopo- 
lem 6” na ciele, że teren 
prac obejmuje około 200 
ha powierzchni, zaś łączną

kuba-ura prac ziemnych zwij 
ko.iych z budowa samei E 
lektrowni Wodnej „Żarno­
wiec” wynosi 8 milionów me 
trów sześciennych). Drua 
nurt wystawy stanowi zdjęcio­
wa dokumentacja prac arche 
oloqicznych oraz przedmioty 
znalezione w wykopaliskach 
I tak zo prezentowa no tu dro­
bne zabvtki z różnych epOK 
— przednroty codziennego u- 
żytku, lak siekierki i noże o- 
raz avezesnq biżuterie, qłó 
wnie naiamienaiki, pierścion 
ki i kolczyki z brqzu. Bardzo 
cennymi eksponatami sa: 
arób skrzynkowy z wczesnej 
epoki zelaza, kamienne żar­
no, liczne — I bardzo zróżni­
cowane — popielnice.

Na uroczyste otwarcie wy­
stawy „Historia na placu bu­
dowy przybyli licznie wszy­
scy, zainteresowani tq spra­
wa — dyrekcja Zespołu Ener- 
autyczneao „Żarnowiec’, 
przedstawiciele wykonawców, 
naukowcy, archeolodzy, kon­
serwatorzy oraz zaproszeni 
aoście z sekretarzem Komite­
tu Woiewodzkieqo PZPR w 
Gdańsku — M*trosławem De- 
m chowiczem i deleaatem na 
VIII Ziazd — prof. Aaamem 
Smolona z adańskiel PWSSP 
Podczas okolicznościowych 
przemówień wskazywano na 
znaczenie kultury | mould w 
procesie rozwoju naszego kra 
iu ł społeczeństwa, rodkre. 
ślauo. Iż program partii do- 
cer.ia te wartość., że stawia 
przed nimi odpowiedzialne 
zadania w procesie rozbudo­
wy Pofsioł współczesł.ei.

Doaać należy. Iż orqunilza 
torem wystawy iest Wydział 
Pracy ideowo- Wv c howa wcze i 
KomUfetu Wojewódzkieao 
PZPR w Gdańsku.

(oz)

$ AŁ Pomorski mają- 
kilka rubieży po- 
lyeh fortyfikacji, 

stanowił główny element 
wschodniego systemu obro 
ny Niemiec. W krytycznej 
sytuacji zimą 1945 roku 

»miał dopomóc w utrzyma­
niu Pomorza, jako obsza­
ru wyjściowego do decy­
dującego przeciwuderzenia 
niemieckiego w kierunku 
na Poznań, rezultatem cze­
go byłoby zahamowanie 
ofensywy na Berlin.

Przed I Armią WP bro­
niły się oddziały 10 kor­
pusu LS, liczące ponad 20 
tysięcy żołnierzy. Na ich 
zapleczu przygotowywane 
było zgrupowanie uderze­
niowe pod dowództwem 
Himrmera. Niemcy, pomi­
mo poniesionych Klęsk, by 
li świetnie uzbrojeni i zao­
patrzeni. Duch bojowy byl 
zachwiany, niemniej eses­
mani, bojąc się odpowie­
dzialności za zbrodnie, bi­
li się z determinacją.

Wśród wojsk nieprzyja­
ciela szalała propaganda w 
parze z terrorem. Goeb­
bels nieustannie krzyczał 
przez radio w rodzaju „Na 
„Pommernstellung” poła­
mie sobie nieprzyjaciel zę 
by!”.

Rozkazy specjalne Hitle­
ra,' Himmlera i dowódcy 
9 armii kategorycznie na­
kazywały utrzymanie bro­
nionych pozycji i groziły 
karą śmierci każdemu, kto 
zechce wycofać się. Wzię­
ty do niewoli gefreiter 
Kurt Kriestofell zeznał, że 
odczytano w jego oddzia­
le rozkaz Himmlera, w któ 
rym było powiedziane, iż 
opuszczenie stanowiska na 
wet po wyczerpaniu amu­
nicji będzie karane roz­
strzelaniem, a za poduanie 
się do niewoli wykonane 
zostaną wyroki śmierci na 
całej rodzinie, do dziadka 
włącznie.

W tych historycznych 
dniach zimy 1945 ro­
ku, kiedy Polakom 

przyszło odzyskiwać Po­
morze, nie posiadali oni 
zbyt wielu danych o nie­
przyjacielu znajdującym 
się przed nimi. Drugim po 
ważnym manKanientem 
był brak paliwa dla czoł­
gów, artylerii i transportu. 
Przemarsze były ciężkie. 
W niektórych okresach

O wielkim triumLe zde- mróz docnodzii do —18 st.,
cydowal wysoki .duch bo- padał śnieg i wiał ostry,
jowy poiskieb oddziałów, północny wiatr. Czołgi,
Żołnierze dokonali licz- działa pancerne oraz ciąg-
nych, pełnych poświęcenia niki i inne pojazdy gizę-
czynów bojowych, nie zły w zaspach. Z powodu
szczędząc naw-et życia. '.trudności transporfowycn

niedostateczne było wyży­
wienie.

W tych warunkach, 
po desperackiej obronie 
wojsk SS, 31 stycznia wy­
zwolony został Złotów 3 
lutego wzięto Podgaje, ot­
wierając drogę na zachód 
dia głównych sił I Armii 
Przypomnieć należy, iż w 
miejscowości tej hitlerow­
cy spalili żywcem 32 pol­
skich żołnierzy.

4 lutego rozpoczęły się 
niezwykle trudne i zacie­
kłe walki o główną pozy­
cję Wału Pomorskiego. 
Dzięki wnikliwemu rozpnz 
naniu, dowództwu polskie­
mu udało się wykryć naj­
słabsze miejsce w syste­
mie obrony wroga. Gene­
rał Popławski tutaj posta­
nowił uderzyć Należało 
zaskoczyć " hitlerowców, 
którzy liczyli, iż wykrwa­
wią Polaków w walce czo- 
łow-ej.

Natarły 4 i 6 dywizja 
piechoty. Zadanie przebi­
cia się dostały awa bata­
liony 11 pułku piechotj7, 
dowodzone przez pełnego 
inicjatywy i dzielnego ma 
jora Jana Murawieckiego. 
Zdecydowane i szybkie 
uderzenie grupy uderzenie 
wej oszołomiło i zdezorien 
towało hitlerowców. Pola­
cy przełamali przedni 
skraj obrony i osiągnęli 
szosę łączącą Wałcz z Cza 
plinkiem.

Nieprzyjaciel, wobec za­
rysowującej się klęski, rzu 
cii do boju odwody. Wy­
łom został zamknięty. Gru 
pę Murawieckiego odcięto, j 
Tylko pomoc z zewnątrz 
mogła uratować ją od 
zniszczenia.

Dowöüca 4 dywizji, gene 
rai Kieniewicz działał z 
właściwą mu energią i 
zdecydowaniem. W zamk­
nięte przejście posłał 10 
pułk piechoty, a za nim 
pododdziały 11 i 12 pułku. 
Nieprzyjaciel nieustannie 
kontratakował. Po wiel­
kich wysiłkach, Polacy 
zdobyli folwark Dobrzyca, 
gdzie połączono się z gru­
pą Murawieckiego. Boha­
terscy żołnierze trzymali 
się resztką sił; nie miel; 
amunicji, żywności, wal­
czono na bagnety. Noc z 
5 na 8 lutego była dla 
nich tragiczna. Gdyby od­
siecz przyszła kilkadzie- 
0 Dokończenie na str. fi

JESZCZE r;esuema rok temu w 
Stanach Zjednocionych roz­
legały się -tt w wvstqpieoiach 

polityków i w prmie — krytyczne gło 
sy no temat sytuacji w Pakistanie. 
Po wykonaniu wyroku na b. prezy­
dencie A. Bhutto, jeoo nustępca 
pen Ziąul Haq, który stanowisko to 
objql w drodze zamachu stanu, nie 
spieszył się z dotrzymaniem złożo­
nych obietnic przeprowadzenia po­
wszechnych wyborów w celu wyło­
nienia rzqdów cywilnych. Potem 
wyznaczony już termin wyborów prze 
sunqł, by wreszcie odroczyć je na 
CT3S nieograniczony.

W Skansen Zjednocsonych nte po­
chwalano tyrh posunięć prezydenta 
Haga, zgłaezająe publiczni« wiele *a- 
strzeień do polityki prowadzonej 
przez Pak'stan. Tymczasem w obec­
nej koncepcji militarno-strategicznej 
Stanów Zjednoczonych w południo­
wo-zachodniej Azji — Pakts nowi wy 
znaczono szczególnie watką rolę. 
Kraj ten stał się niejako węzłowym 
rejonem, na którym realizowana Jest 
zimnowojenna polityka prezyttenta 
J. Carrera. Szybko więc zapomniano 
w USA o Jakichkolwiek zastrzeże­
niach, które Jeszcze 2—3 miesiące te­
mu zgłaszano pod adresem pakistań­
skiego prezydenta Haqa i Jego poli­
tyki i rozpoczęto intensywne działa­
nie, zmierzające do przekształcenia 
Pakistanu w kraj rerlizujacy zimno- 
wolenne pl&nv US Aj w kraj będący 
posłusznym partnerem dywersyjnych 
przedsięwzięć antyafraóskich.

Aby kupić zgodę prezydenta Ha- 
qa no pełnienie przez Pakistan ta­
kiej roi’ — Stany Zjednoczone zaofe­
rowały mu udzielenie pomocy w wy­
sokości 4Qfi min dolarow, oczywiście 
główme w postaci dostaw broni i 
sprzętu wojskowego, na które ten 
sam nqd Stanów Z.iednocfonych 
wcześniej nałożył embargo. Szcze­
góły omawiał w ub. tygodniu prezy­
dencki doradca do spraw bezpie 
czeństwa Z. Brzeziński podczas po­
bytu w Pakistanie.

prezydent Pakistanu postanowił moc­
no podbić w górę cenę, jaką mają 
za to zapłacić USA. Według iiektó- 
ryct doniesień agencyjnych miał on 
zażadać 5-krotnie wyższej kwoty, t.i 
2 miliardów dolarów. Suma ta stała 
się więc Jednym z istotnych tematów 
pakistańskich rozmów Brzezińskiego.

W wyniku kompromisu Pakistan 
ma otrzymać — na modernizację swo­
jej armii oraz na podreperowanie go­
spodarki kraju — pomoc w wysokoś 
ci miliarda dolarów, którą ma wydat­
kować wielonarodowe konsorcjum z 
udziałem — oprócz USA — Wiel­
kiej Bryfanii, RFN, Arabii Saudyj­
skiej 1 Chin. Można się spodziewać,

Gen, Z. Buq w tym zwrocie, Ja­
kiego Stany Zjednoczone dokonały 
wobec Pakistanu oraz w chęci pod- 
porządkowania go amerykańskiej 
po’!tvce, dostrzegł dużą szansę d!a 
umocnienia swojej pozycji. Tym bar­
dziej ie w ostatnich miesiącach 
stał się przedmiotem ostrych ataków 
ze strony sił opozycyjnych.

Wyrażając zgodę co do istoty roli, 
Jaką Jego kraj ma pełnić w rimno- 
wojennej strategii amerykańskiej,

t* w llatf sa tym porozumieniem pój­
dą inne, bardziej wyraźnie nodoorsad 
kowujące Pakistan zimnowoienrej po­
lityce USA, aż do zawarcia z nim 
wojskowego układu włącznie 

Nowa niebezpieczna rola, jaką USA 
wyznaczyły Pakistanowi i do pełnie­
nia której niezwykle intensywnie na­
kłaniają go także Chiny, wywołuje 
zwłaszcza w tej części świata, zrozu­
miały niepokój. Reakcja nowego rzą­
du indyjskiego potwierdza, że do­
strzega on w tym groźbę nie tylko 
dla sweeo kraju, ale również d’a 
bezpieczeństwa i nokoju %v całej A*J1 
południov/o-wsei. Gniej. Daje '8mu
wyraz m .in. czołowy indyjski dzien-

'ik „Times of India’» stwierdzając, 
że amerykańsko-chińsko-pakistańsk>e 
plany prowadzą do niebezpieczeństwa 
powstania nie tylko rozdźwięków po­
między narodami i państwami zwła­
szcza tej części świata, ale także do 
wybuchu nowych konfliktów.

Również | w samym Pakistanie do 
strzegą się niebezpieczeństwo, jakie 
niesie ze soDą zgoaa na pełnienie 
przez ten kraj — na tle wydarzeń w 
Afganistanie — funkcji narzędzia w 
zimnowojennej polityce Stanów Zjed 
noczonych i Chin. Daje temu wyraz 
tygodnik „Viewpoint” pisząc: „Mu­
simy wypracować własną linię po- 
ityki zagranicznej, sprzyjającej usta­

nowieniu ł rozwojowi dobrosąsiedz­
kich stosunków ze wszystkimi pań­
stwami regionu”.

tnienie na terer:e Pakistanu 
wielu ośiodków, w których specjaliś­
ci amerykańscy i chińscy szbo(q dy- 
weriontow przerzucanych następnie 
dc Afganistanu potwieraza, że rząd 
Pakistanu, bez wzgledj na targi o 
wysokość stawki, podjął się już roli 
pionka, jaką USA wyznaczyły mu w 
swojej strategii polityczno-wojskowej 
w Azji południowo-wsenodmej, nie 
bacząc, jaką może za io w przy­
szłości zapłacić cenę.

JK.

W „PŁYWAJĄCYCH
KINACH” STRASZY NUDĄ

Marynarze polskiej floty 
handlowej należą z pewnoś­
cią do rekordzistów pod 
względem liczby ogiqdan>ch 
filmów. Zasługa to>in dziiała 
jących na statkach. Cóż z 
tego, kiedy z ich ekranów 
wieje coraz większą nudą. 
Niektóre filmy grane są po 
kilka, a nieKiedy po kilka­
naście razy. Wynika to z bra 
ku odpowiedniej liczb> tytj- 
łów. Zajmujący się dystrybu­
cją filmów na 200 statków 
Morski Ośrodek Kultury w 
Szczecinie dysponuje poncd 
750 filmami. Pozornie »poro, 
ale np. 155 pozycji to filmy 
bardzo stare, wyprodukowa­
ne przed 1950 r. Z koniecz­
ności więc w czasie długich 
rejsów, z braku innej rozrywki, 
marynarze oglądają te same 
filmy kilkakrotnie. Nie najle­
piej także przedstawia się re 
pertuar statkowych kin. Za 
dużo w nim filmów, których 
marynarze po prostu nie lu- 
Dią, dramatów psychologicz­
nych, a za mało komedii. 
Nie ma co ukrywać, że rów­
nież najbliższa przyszłość nie 
zapowiada zmian. Jak wyni­
ka z zapowiedzi Okręgowego 
Przedsiębiorstwa Rozpow­
szechniania Filmów, na ekra 
noch kin pływających — a 
driałają one na, wszystkich 
statkach PŻM I przedsię- 
bioTtw połowowych — „król© 
wać będzie” właśnie dramat 
Np. z pięciu tytułów przeka­
zanych w październiku^ 1979 
roku do szczecińsKieyc 
ośrodka me było ani jednej 
komedii.

MIŁOŚNICY 
STAREGO SĄCZA

Aktywną działalność pro­
wadzi od 32 lat Towarzystwo 
Miłośników Starego Sącza. 
W my«l statutu zajmuje się 
ono głównie ochroną zabyt­
ków liczącego ponad 700 lat 
miasta, propagowaniem his­
torii Starego Sącza, groma­
dzeniem we własnym mu­
zeum regionalnych pamiątek 
z przeszłości, dzieł sztuki itp. 
W ub. roku w Wydawnictwie 
Literackim w Krakowie, z in­
spiracji towarzystwa, wydano 
publikację: „Historia Stareąo 
Sącza od czasów najdawniej 
szych do 1939 roku”. Jest to 
praca zbiorowa pod redak­
cją Henryka Barycza — nau­
kowca pochodzącego z tego 
miasta.

KMPiK POMOGI 
OLSZTYŃSKIM STUDENTOM

Rozwijający się coraz sze­
rzej studencki ruch artystycz­
ny w młodej uczelni olsztyń­
skiej — Wyższej Szkole : Pe­
dagogicznej, miał spore kło­
potów w szerszym rozwijaniu 
działalności, co było spowo­
dowane brakiem stałego lo­
kalu do występów zespołów 
muzycznych, kabaretowych 
itp. Z pomocą przyszedł stu­
dentom dobrze wyposażony i 
dysponujący odpowiednimi 
pomieszczeniami Klub Mię 
dzynarodowej Prasy i Książk 
w nowym olsztyńskim osiedli 
mieszkaniowym „Kormoran” 
Nawiązano współpracę, które 
przewiduje, obok pojedyn­
czych występów poszczegól­
nych zespołów, stałe udo 
stępnianie klubu w określone 
dni dla organizowania cyk­
licznych imprez artystycznych 
i prezentowania os’qgmęć 
kulturalnych ruchu studen­
ckiego.

STUDENCKI TEATRZYK 
DLA DZIECI

Studenci pedagogiki Uni­
wersytetu Mikołaja Koperni­
ka w Toruniu zorganizowali 
teatrzyk baśni i bajki „Ma­
ja”. Przedstawienia odbywają 
się zwykle w auli uniwersy­
tetu, zawsze przy zapełnionej 
widowni. Stanowią ją dzieci 
przywożone z zakładowych 
przedszkoli oraz okolicznych 
m'ejscowosci. 7. obecnym pro 
gramerr. * „Księżniczka na 
ziarnku grochu” Hansa Chris 
tiana Andersena studenci wv 
stępują także w świetlicach 
i domach kultury Po spekta­
klach postacie z baśni ucze­
stniczą w zabawach małych 
widzów. Część dochodu z im 
prez przeznaczona jest na 
ksńjżeczkę mieszkaniową dla 
mieszkańca toruńskiego do­
mu dziecka.

LĘBORK - MIASTO 
KULTURALNYCH 

INICJATYW

Lębork, drugie co do wiel­
kości miasto woj. słupskiego, 
znane jest z wielu ciekawych 
iniejatvw kulturalnych. „Lębor 
ska jesień kulturalna”, ogól­
nopolskie warsztaty ceramicz 
ne, „Lato kulturalne”, festy­
ny, kiermasze książek i sztuki 
ludowej, przeglądy twórczoś­
ci amatorsK’ej — to niektóre 
z tych przedsięwzięć Wśród 
licznych w mieście zespołów 
artystycznych wyróżnia się 
.Młodość” — dziewczęcy zes­

pół tańca nowoczesnego. 
Popularność I uznanie zysku­
je tei drugi młodzieżowy zes­
pół utworzony w 1977 r. „Po­
morze”. Jest to zespół pieśni 
i tańca kultywujący regional­
ne kaszubskie tradycje ludo­
we. Warto podkreślić sukce- 
cy lęborskich placówek kultu­
ralnych, a głównie Miejskie­
go Domu Kultury, w reakty­
wowaniu wielu sekcji ludo­
wego haftu J pamiątkarstwa.
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Łańcuch
ludzi ofiarnych

W ' i
p-

UTRWALIŁA się w 
naszym kraju trądy 
c/o, że każde do­

niosłe dia Polski i Pola­
ków wydarzenie manifestu 
jemy praca. Pracą, któro 
określa za, ów no nasza toż 
sam ość jak i stosunek do

umożliwią załodze Zakła­
dów Rvbnych w Gdyni 
znaczne zwiększenie i tak 
już wysokiej rytmiki pro­
dukcji. W ubiegłym roku 
wyprodukowano ponad 
plan 370 ton konserw

Ludzie zatrudnieni wa 
wszystkich wydziałach ja­
ko punkt honoru trak­
tują jak najlepsze wy 
wiązanie sie z niełat­
wych przecież zadań. 
W tynń przedsięh'orstwie, 
bardziej niż qdz'e indziej,

ojczyzny, tej wielkiej 
wspólnej rodziny.

Pracowaliśmy zaraz po 
wo[nie na zgliszczach, ra­
niąc ręce przy odgruzo­
waniu domów i fabryk. 
C eszyliśmy sie jak dzie­
ci, gdy uruchomione taśmy 
produkcyjne opuszczaj 
p:erwSz y traktor, aparat 
radiowy, samochód. Pra^a 
ta stanowiła nową war­
tość moralną — była współ 
czesnym kształtem palr:o- 
tyzmu.

Minęty lata, przy war­
sztatach pracują córki i 
synowie pionierow z tam­
tych dni. Pozosta’a jed­
nak i okrzepła tradycja

kozdv eiefnent powstają­
cego statku zawiera nie 
tylko olbrzymi ładunek 
procy ludzkiej zaklętej w 
stał, lecz przede wszystkim 
nowoczesną polską myśl 
techniczną na rmarę współ 
czesnosci. Każde wcześ­
niejsze niż p!anowctno 
wodowanie statku umożff 
wia przystąpienie do bu­
dowy kolejnej jednostki, 
dlatego też tak cenne sq 
zobowiązania załogi, zrrrłe 
rzające do przyśpieszeni 
orać przy budowie stat­
ków typu Ro-Ro oraz B-

pracy jako swoi siego di.a 
łania dla pomncźeriia 
wspólnego dorobku.

Załoga gdańskiej „Bta- 
stetnki”, składająca się 
przede wszystkim z kobiet, 
postanowiła poświęcić na 
dodatkową pracę na 
cześć zjazdu kolejne dw,e 
niedziele. Efektem tej do- 
datkawej roboty będzie 
poinad pół miliona opa­
kowań blaszanych, tak po 
fcjcebnych szczególnie 
przemysłowi spożywczemu.

Łańcuch ludzi ofiar­
nych ma I dalsze ogniwa. 
Doaatkowe onakowanla

rybnych. Produktu, które­
go dzięki dobrej prfljr.y 
zalog zarówno „Blaszan­
ie”, jak I m. in. gdań­
skich Zakładów Rybnych 
na rynku nie brakuje.

Przędz jardowe zobowią­
zania załogi Stoczni im. 
Komuny Paryskiej w Gdy­
ni — najnowocześniejsze­
go przedsiębiorstwa w tej 
branży — 'edwo mieszczą 
się w grubej teczce. Nie 
są to jedynie czcze dekla 
racje — słowo polskiego 
stoczniowca zobowiązuje,

361/1 I B 417/15 
Zadania Gdyńskiej Stoat 

ni Remontowej „Navta", 
są, oczywiście, Inns rrłi 
stoczni produkcyjnych. W 
sumie jednak efekt lep­
szej, bardziej wydajnej ro 
boty jest ten sam.

(now)

Fotografował: ‘

W„ Nieiywśńskl

Ido!, do domu!
MŁODZI jak to młodzi — podobno rozsadza iok 

pragnienie idola.,, i odobno młodzi tylko «m- 
kają idola... Podobno ko tak nuka.1%, Ib na­

wę., majdają... I podobno takie idole są wćrod naa, a 
na dowód, w miarę kompletną lisię swoich wybrań­
ców na idoli przedstawiło niedawno Jedno s pism, 
którego Jednak nie chcę szarpać po Imieniu. Niech so­
bie idolujeł Może to tylko zabawa? Może jakowaś 
gra? Ale po głębszym zastanowieniu łatwo człek doj­
dzie de wniosku, że takiej okazji przepuścić nie mo­
żna. Idol to w naszej rzeczywistości prawne Jak duch 
nie z tego świata, a duchy straszą. Toteż mnie zrazu 
również nastraszyły.

Kim ma być ten duch — idol?
Teoretycznie — nie wiadomo! Zresztą, czy teoria 

zawsze musi wspomagać praktykę. Na pewno nie. 
Idolów leż nie musi.

Idol tedy został spersonifikow any, czyli sprowadzę^ 
ny do wymiarów cielesnych różnych publicznych po­
staci. Obok Niemena znaiazł się Rosiewicz, obok Ro­
siewicza znalazł się Boniek obok Bońka znalazł się 
Fibak, obok Fibaka... I lak dalej. Idol na idolu. Tyl­
ko dlaczego taki skład? i dlaczego do tego składu do­
dany został Zimerman? Pianista obok tenisisty, obok 
piłkarza? Nie będę wnikał w7 tajniki redakcyjne. Za­
stanawiam się jednak, czy idol naprawdę nie jest po­
trawą jeśli nie podlęchłą, to na pewno już nieświeża. 
W takim oczywiście ujęciu. Idol — jeżeli mamy Już 
się trzymać tej terminologii — przecież zupełnie się 
odpersoniiikował. Może przez mgnienie jednego kon­
certu, może przez mgnienie jednego tonu, idolem była 
grupa Boney M. Ale już nie jest. Już idol się skończył. 
Pojechał w siną dal swojej szansy i nikogo tu nie 
osierocił. Proponują Fibaka. Zgoda. Człowiek zacny, 
jeździ sobie, odbija z bardzo różnymi rezultatami pił­
ki, a czasami pojawia się w telewizorze. Idol musi 
mieć tę cechę, że nie może przegrać ani razu. Cn mu« i 
się wznosić. Wyżej, wysoki; ku szczytom, hen ku ma­
rzeniom, gdzie tylko ludzka wyobraźnia może zawę­
drować. Pi oponują Niemena, ale sam Niemen twier-

Tomasz ierko

dzł, że jest kontrowersyjny. Proponują Rosiewicza, 
Krawcyyku. Zgoda. Znam takich, którzy na ich miej­
sce postawiliby tego, który wylansow ał w7 Opolu „Ko- 
lorow e jarmarki”. Postawiliby z przekory, bo tego za 
,,jaimarki” po prostu skrzywdzili, a Polak ma natu­
ralne skłonności do ouowiadania się za pokrzywdzo­
nymi. Proponują Bońka, ale Boniek oprócz czerwo­
nych kartek ma też inne nie tylko piłkarskie przy­
padki. o czym publiczność wie i z czego też w7yeiąga 
wnioski.

Jest zatem idol, czy nic ma idola?
Może mamy typowy kryzys idola?
Wedle mnie idol współczesny zmienił właśnie swoją 

postać i raczej należy go szukać na obszarach — 
wbrew wszelkim pozorom — tradycyjnych. Gdzieś 
między miłością, rodziną, pracą, zabawą, satysfakcją, 
nadzieją. Gdzieś tu się chyba ukrvl teu współczesny 
idol. Tylko — ozy nie za mocno się zakonspirował? 
Chyba ze nie wynada przyznawać się do tego. Ostate­
cznie byłoby to odczytane jaico zwycięstwo tradycyj­
nej tradycji, iliłość — wiadomo, że Istniała i istnieć 
będzie. Żaden więc idol! Ale naukowcy spod znaku 
ankiet socjologicznych raczci skłonni są twierdzić że 
rośnie kult szczęścia po ślubie, rodzmności. Nawet 
się obserwuje niezwykły wurost rozwój kultu domu. 
Człowiek współczesny, mamiony różnymi atrakcjami 
świata, skłonny jest odpowiadać angażowaniem się 
w łaśnie w dom. Kto wie, a może dom jest dziś ido­
lem? Dom i wszystko to, co w domu człowiekowi nie­
zbędno: rodzina, miłość... i kłopoty zwyczajne mate­
rialny dostatek, przedmioty ze znakiem nowoczesnej 
cywilizacji. A czy idolem nie jest dziś bycie kimś? 
Ta myśl nie wydaje mi się do odrzucenia ze wzgar­
dą lub szyderstwem. Jeśli to nie idol dziś, to na pe­
wno idol jutra. Bycie kimś ma tendencję kolosalnie 
wstępuj&cn.

To rzekłszy, pozostaję z nadzieją, że mój czytelnik 
do tej rozprawki o idolach dopisze swroje uwagi wła­
sne. Z góry dziękuję.

Zespół regionalny 
„Mcrzanie“

W Jastrzębiej Górze w woj. 
gdańskim działa od niedaw­
na Kaszubski 7espół Pieśni i 
Tańca ..Morzanie”. Jego zało­
życielem, przy aużym wspar­
ciu Miejskiego Ośrodka Kul­
tury, Sportu i Rekreacji we 
Wkid/sławowie, jest mieszka­
niec Jastrzębiej Góry Brunon 
Rychert, z wyksrtałceni-a histo 
ryk i etnograf, zajmujący się 
nrv jo. miejscowym folklorem 
Zespół wystąpił już w.elakrat 
nie, szybko zyskując sympatię

publiczności. Składa się o»n .z 
ok. 60 osób — chórzystów, tan 
cerzy i muzyków kaoe'i. Po­
mocy oi tystycznej udzielają 
,,Morzanom” pracownicy Te­
atru Muzycznego w Gdym. 
Obecnie zespół przygotowuje 
program przedstawiający fol­
klor rybaaki i żeglarski wy­
brzeża kaszubskiego, z któ­
rym wystąpi w czasie oDcho- 
dów 60-lec,a zasluDin Polski 
z morzem, które przypada w 
lutym.
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oprawa j&kości
życia społeczeństwa 
jako całości i każde­

go obywatela zależy w wiel 
kim stopniu od tego, na ile 
uda się zmniejszyć obcią­
żenie dochodu narodowego 
roniącymi kosztami mate­
riałowymi. stanowiącymi 
dziś już 70 proc. całości 
kosztów wytwarzania.

Nadmierna chłonność na­
szej gospodarki na surowce 
i materiały jest prawdą 
ogólnie znaną i nie goło­
słowną, Otóż na wytworze­
nie jednostki dochodu na­
rodowego zużyw amy np, 3- 
krotnie więcej stali niż 
Francja, 2-krotnie więcej 
cementu niż W. Brytania, 
ponad 2-krotnie więcej pa­
liw nii RFN... Ujmując 
rzecz syntetycznie: na wy­
tworzenie złotówki docho­
du narodowego zużywamy 
surowców, materiałów, pa­
liw i energii o wartości para 
w;e 1,4 zł. Ten wskaźnik 
odnoszący się do ub reku 
jest o ok 3 proc. gorszy 
mż osiągnięty w roku 1978 
i w jego świetle widać naj­
lepiej, jak trudnym zada- 
n ,;m będzie osiągnięcie za­
kładanego w tym roku 
przez plan zmniejszenia 
kosztów materiałowydh o 
0,85 proc. Będzie o to trud­
niej niż o 5—6-procentowe 
obniżenie kosztów materia­
łowych w latach 1981—85, 
a tyle właśnie postulują

ki. wagony, samoloty, ma­
szyny drogowe i budowla­
ne — wszystko to są z na­
tury rzeczy dziedziny zja­
dające wiele materiałów. 
Nad rozwojem tych gałęzi 
pracowaliśmy usilnie przez 
dziesiątki lat i dzięki temu 
możemy mówić, że jesteś­
my krajem uprzemysłowio­
nym.

Zmniej szen-i e chi onności 
przemysłu na materiały nie

wi ani budownictwu nie 
opłaca się szukać materia­
łów'’ tańszych bądź wpro­
wadzać rozwiązań zmniej­
szających ich zużycie, bo 
grozi to „zawaleniem” pla­
nu. I od drugiej strony: 
łaskawe spojrzenie na tect. 
nolog.e materiałów wyma­
gające dużego wsadłu po­
zwala najmniejszym wysił­
kiem zabezpieczać wykona­
nie tegoż planu.

Tomasz Pszczółkowski

wytyczne.
Można zapytać, dlaczego 

obniżenie kosztów mate­
riałowych o (1,85 proc. ma 
bvć zadaniem trudniejszym 
od wyraźniejszej przecież 
średniorocznej obniżki prze 
widzianej w następnej 5- 
latce? Wyjaśnienie tego 
pozornego paradoksu jest 
dość proste i tkwi w przy­
czynach nadmiernie rozbu­
dzonego apetytu polskiej 
gospodarki na surowce i 
materiały.

N
ajbardziej watą
tu przyczyny, które 
mają charakter struik 

turalny i systemowy. Nie 
można ich zatem zlikwido­
wać od ręki, trzeba na to 
lat. Tym samym zaplano­
wana na rok bieżący ob­
niżka kosztów materiało­
wych siłą rzeczy musi zo­
stać osiągnięta metodam. 
doraźnymi: dosKonaleniem
norm, poprawą gospodar­
ności, lepszą jakością pro­
dukcji. szerszym wykorzy­

stywaniem surowców wtór 
nych, słowem — zabiegami, 
będącymi w zasadzie w za­
sięgu ręki przedsiębiorstw 
gospodarczych. Dla odczu­
walnego postępu niezbęd­
ne są jednak działania 
usprawniając« mechanizmy 
i poprawiające struktury 
gospodarki.

Nikt na przykład nie po­
trafi obliczyć, w jakim 
stopniu o poziomie materia 
łochłonności decyduje struk 
tura gospodarki, ale spe­
cjaliści są zgodni, te Jest to 
stopień znaczny. Produkuje 
my dużo »tali, cementu i 
nawozów7, wytwarzamy star

powinno więc odbywać się 
kosztem tych dziedzin, któ­
re stanowią podstawy eko­
nomiki, lecz povAn.no pole­
gać na znacznie szybszym 
rozwijaniu głębokiego prze 
twórstwa. a więc branż i 
gałęzi, charakteryzujących 
sie — również z natury rze 
czy — niskimi kosztami 
materiałowymi. I robimy 
to >d 10 lat, aczkołwieK 
praktyka dowodzi, że ibyt 
wolno. Dlatego dekada lat 
80-tych powinna stać pod 
znakiem dużo szybszego 
rozwoju takich gałęzi. je*k 
przemysł elektroniczny i 
precyzyjny, chemia drob- 
notonażowa (tworzywa, la­
kiery, kleje itp.). ceramika 
szlachetna, hutnictwo stali 
jakościowych itp. Tym sq>o 
sobem możemy dokonać 
dużego skoku w ogranicze­
niu zużycia materiałów.

D
rugiego spc obu 
unatrywać należy w 
zmianach systemów 
ekonomiczno - finansowych 

obowi ą zu j ąc yc h w7 w i e 1 u 
sferach gospodarki. Do­
tychczasowe bowiem syste­
my rozliczeń i premiowa­
nia wręcz ..zapraszają” prze 
mysł i budownictwo do 
dużego zużycia materiałów, 
w tym wielu takich, które 
rzutują na w zrost wartości 
produkcji. Ani przemysło-

Cóż prostszego, jak zmie­
nić systemy...? Tymczasem 
nie jest to takie łatwe 
jeśli nie chce się wylać 
dziecka razem z kąpielą, 
czyli za oszczędności ma­
teriałowo zapłacić spad­
kiem jakości. Sposób jest 
tylko jeden: skorelowanie 
zmian systemowych z od­
powiednim postępem w 
dziedzinie Inżjmier.i mate­
riałowej, a to jest niestety 
jeden ze słabszych punk­
tów całego zaplecza badaw 
czego gospodarki.

Pozostając w sferze 
spraw, które w7ymagają 
rozwiązań systemowych, 
wyłania się kolejny „poże­
racz” materiałów, paliw i 
energii: produkcja nie tra­
fiona. Jej wartość sięga co 
roku kilkudziesięciu miiiar 
dów złotych, tysięcy ton 
surowców7, milionów7 kiio- 
watogodzin. Skąa się bierze 
produkcja nie trafiona — 
wszyscy wiedza, Jest ona 
skutkiem rozliczania w y- 
twórców z produkcji sprze 
danej. Producent robi plan, 
jak w ypycha towar za bra­
mę, najlepiej — na pniu: 
przydatność nie ma więk­
szego znaczenia. Ten non­
sens drogo kosztuje gospo­
darkę i denerwuje ludzi, 
oglądających w sklepach

niepr z yda/tne buble, za­
miast poszukiwanych arty­
kułów

T
eoretycznie wyjść 
rysuje się kilka. Mo­
że to być na przyMąd 

wprowadzenie zasady u- 
mów między dostawcą a 
odbiorcą, z całym bagażem 
kar i zaufania, a może aA 
być daleko bardziej /obo­
wiązujące producentów — 
przesunięcie owej przysło­
wiowej bramy — aż po 
drzwi sklepowe, czyli prae- 
stawńenie handlu na dzia­
łalność typu komdso-wego. 
Każde z jnożliwych roz­
wiązań ma swe dobre i wrte 
strony, ale żadnego rde 
można wprowadzać w 
oderwaniu od logicznie po­
wiązanych ze sobą regula­
cji i modyfikacji w Innych 
dziedzinach, choćby w tv*- 
temie zaopatrzenia, mecha­
nizmach usprawniających 
gospodarkę, w pobudzani® 
lepszego wykorzystania su­
rowców wtórnych itd.

Nip bedzie przesaa 
twierdzeniu, że ogranicze­
nie zużycia materiałów na 
miarę możliwości — wy* 
maga głębokich orzeobira- 
żeń w całej gospodarce 
oraz w świadomości ludzi*, 
wszystkich, ale przede 
wszystk,im działaczy gospo­
darczych najniższego i Arad 
niego szczebla. Jest to po­
tężne zadanie, dla którago 
najbliższe lata powinny 
stanowić okres rzetelnych 
i dającvch efekty przygo­
towań. jest to zadanie tym 
trudniejsze, że wszystkie 
zmiany muszą się dokony­
wać niejako w marszu ł 
nie mogą naw/et przejścio­
wo pogorszyć istniejącej 
sytuacji. Zmiany te musi­
my jednak konsekwentnie 
wprowadzać, albowiem nic 
ma innej drogi, ormijajaoei 
tę podstawowy barierę na­
szego rozwoju, jak 1est 
niedostatek surowców, ma­
teriałów7, paliw i energii.

fascynacje teatralne
OD wielu lat z zainte­

resowaniem śledzą 
teatr lalek i jego szczy­

towe osiągnięcia nie tylko 
w kraju. Moje laikarskie fa­
scynacje teat-alne trwają 
szczególnie oć' 1960 roku, 
kiedy to na nfiędzynarodo­
wym festiwalu lalkarskim w 
Bukareszcie (odbywał się on 
pod auspicjom Światowej 
Organizacji Teatrów L.alkar- 
skich — UN!MA), słynny bu­
kareszteński teatr lalek ,,Tan- 
darica' , założony i prowa­
dzony Drzez wybitnego Grty- 
stę plastyku I człowieka tea 
tru — Stefana Habiińskiego 
zdobył Grand Prix za wiao- 
wisko lalkowe pt. „Ręka o 
p.eciu palcach", będące o-

strq satyrą no amerykańskie 
westerny. Technika jaką po 
raz pierwszy zastosowa* Ha- 
blińsh prowadząc jednocześ­
nie akcję owego spektaklu 
na dwu jednoznacznie dzia­
łających mim-scenkach ekra­
nowych, olśniewała rozma-

J. Ziege nhfrte

cham inscenizacji, wprawia­
jąc w zachwyl nie tylko o- 
becnych na spektaklu lal- 
kerrv, lecz i kinomanów.

Habliński udowodnił wów­
czas, li keżda artystyczna 
forma, byle użyta właściwie i

w-

z talentem, znajdzie prawo 
obywatelstwa w teatrze lal­
kowym. Lalka potrafi bowiem 
śmielej niż aktor żywego pla­
nu ostrzem satyry piętnować 
pleniące się zło — prywatę, 
ludzkie ułomności, które łch 
nosiciele uważają często za 
cnoty swego charakteru. Z 
dużą śmiaiością derr.istyfl- 
kowuł Habliński różne fałszy­
wce prawdy estetyczne głoszą­
ce pochwałę subtelności o- 
raz umiar aktorski. Zaprojek­
towany przez świetnych laI- 
karzy satyryczny kabaret dla 
dorosłych wystąpił na lalko­
wej scenie w Leningradzie, 
zaproszony w 1975 rogu na 
Wybrzeże, publiczności Trój- 
A Dokończenie na *tr. 8
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Wrota do Anglii
BILL skał wysokieąo 

kredoweąo brzeau. 
N esa nowicie urwisty 

klif, o który tłuka nieustanńe 
«pienione fa-ie. A na górze — 
i<J'k!ś stary, tak dia Anąlii cha 
rakłerystyczny, zamek z wie­
życzka. Przycupnął na skraju 
urwiska i wyąiada iakby za­
raz zwalić m'ał sie w kio:el 
wody. Tokim widok 'em powi­
tała n<M Angl;a — podobnie 
zresztą, iak każdeao, kto po­
dążą morzem ze wschodu w 
wasKą qardziel Dover Street 
Wkrórce, bliżej brzeau, oka­
zać miało się, ie owa zamko 
wa wteiycz.ka to solidna 20- 
metiowc wieża latami me s- 
kiej South Foreland stoiqca 
na porad 100 metrowej wyso 
kości brzeau. Trzy błyski ,e; 
światła, omiatające co 20 
sekar.d czorń noc«, widać az 
po druqmi stronie cieśniny — 
na wybrzeżach Francji. One 
wskazują droąę na Zachód.

Tu* ulua. J*4ibr przylepio­
ny do kredowego br/eeu. ro*- 
loiy t »i« port OoTer. l*otęzne 
lauLkw»« fal. -zbudowa"* ze bka 
iWrtyfh blukńw. utb> ochrunn« 
uiury »t.irvin fortaiieji bronią 

przed żv fiutem. V,a nimi 
ob.-rzernv , akwen portu ze­
wnętrznego I przerinu.lui y go 
długi pir* Ksieeitt Walii, filu­
ci i wysoki, (idy w rii ■ 
my tu nasza ..Suoda" trwał bo 
wiem akurat odpływ. A iiegk 
ou w tym miejscu kilku me­
trów, Trzeba było też pocze­
kać na otwarcie bramy doku 
— tych charaklerystycznych 
budov\li wa/.vsfkiih ponów 
plywowyrh. Dopiero tam. m 
»talowa bram* zanivka.1acą 
ralv obszerny basen portowy, 
można stać spokojnie — bez 
potrzeby luzowania i wybie­
rania cum. nieustannego pil­
nowania statku.

5TARF DZIEJE
A ta portem sch'udne n:e- 

wielkie miasteczko, w którym 
żyie niespełna 40 tys. ludzi. 
Ma^e, ze starymi kamiennymi

domkami, I czqcymi niekiedy 
oo kiłka w eków, ale odąry- 
waiace w dzieiach W Bry­
tanii, a także dzisiaj, niezwy 
kle ważna rolę. Nazywaia je 
Gateway to England. Dover 
był iuż bowiem przed tysiąc­
leciami | jest da tei pory 
b.amq wiazdowq Albionu. 
Wąska, zaledwe . 22-milowo 
cesnina, oddzieiaiąca wyspę 
od Europy, okazała ne naj­
bardziej doaodnym miejscem 
już do przerzutu wojsk 
rlymskich cesarzy, którzy właś 
nie w mieiscu dzsieiszsao 
Dover za loży fi swa twierdzę 
Dubris Portus. Bliskość 
Europv, naturalne położenie 
w głębokiej doi,-nie wśród 
dwóch klifowych wzqorz s e- 
qaiacych 350 m wysokości — 
spowodow oly, że Dubris 
Portus stał się dla Rzymian 
ąłówna bazą w pouboiach 
Wysp Bryty

Praewoduik oprowadzający 
nas po mieście, pokazywał po 
strzępione imiry dawnej mmi 
kiej latarni morskiej, nabywa­
nej tu The Pharos, Jest to naj 
starsza w Anglii budowla wy 
konana ręka ludzka — mówił
— liczy 2 tys. lat. Potężne 
jej mury wysokości 25 m zbu 
dow aut zostały na kredowej 
skale •* łupku krzemowego. 
Miała ta naysiar*/.a latarnia 
morska Kuropy g kondygnacji
— najwyższa stanowiła olbr/y 
mie palenisko. Widok płomie­
nia i dymu. wydobywalącego 
sie i płonącego chrustu, nozv a 
lal teglarzom na określenie 
pozycji. Druga tego rodz-ju 
latarnia stała na zachodnim 
klifie Dubris Portu* Zacho­
wało sie po niet Jedya>e stare 
rumow-jsko. W póiuiejszych 
wiekach The Pharos wyprwa- 
żono w spore) wielkości dzwo 
nv. które w czasie mgłv ostrze 
gały żeglairzy przed nadbrzeż­
nymi tkała ul Dzi< rzymska 
latarnia morska, która zdoła­
ła oprzeć sie przez całe stule­
cia deszczom, sztormom i wia­
trom. jest ozdoba Dovru 1 
świadert wem długiej historii 
tego nadmorskiego grodu.

Mieszkańcy miasta, s który­
mi mieliśmy okazję rozmawiać, 
nie omieszkali nam przypom­
nieć, że ich nadmorski gród, 
uprzywilejowany przed wie­
kami specjalnymi aktami przez 
królów angielskich, za howuje 
do dziś wyjątkową pozycje. '/ 
uśmiechem wspominał nam sir 
Robert Menzis — przedstawi­
ciel wi&d* miejskich — ja* te 
podczas uroczystej ceremonii 
koronacji Elżbiety II. zgodnie 
ze starym sw'yczajem. przed­
stawiciele Dovru zajęli w or­
szaku koronacvjnvm honoro- 
vce miejsca — obok samej kró 
Iow ej,

PREMIER PASSENGER PORT

Nie histońa »tanowi kd- 
nak dzisfal o zaacienki Do 
vru Kiedyś był on kluczem do 
Anąlij dla łych, którzy chcie 
liby ją zdoDyć, warownia bro­
niącą dostępu na wyspę — 
powiedział Menzis. Aktualnie 
!*st iol bramq, prowadząca 
na kontynent I odwrotne z 
Europy na W vsoy Brytviskie, 
Przyczyr iły sie do teqo jak 
rveadvs wyiatkow>> .coaodne 
położeń, ię I rozwui współczes­
nych środków komunikacH- 
Nie- doszłe wprawdzie ieszere 
ao zpudowani-a tunelu pod 
kanałem La Manche, ale tuż 
U.ośc Dovru oglądać można 
50-me-trowel qłębokości szyb, 
5;ęqc’ocy na przeszło miłe 
pod dnem morza, w kierunku 
rancji. Zbudowano qo jesz­

cze w 1880 r, kiedy zgodziły 
się p:erwsze projekty tanelo- 
weao połqcze>n.a wyspy z 
kontynentem. Dziś szvb ł cho­
dnik stanowią iak aayby jym 
boi wyciqqniętei ku Furorze- 
■ęk!. Ni* wiadomo iednak, 
k ecfy i esy dojdzie do reafl*' 
zocN teąo trućneąo technicz­
ne I kosztowneąo zamietże­
nią.

Niedaleko od zanik i « Do­
ver 7.uaj(iuje się oryginalny 
pomni*. włożony w granito­

wych słupów w kształci* sa­
molotu — taikże swego rodza­
ju symbol zbliżenia AiDionu 
do lontvneniu. \S ten sposob 
Anglicy uświetnili miejsce 
ładowania uieriota. który do­
konał pierwszego historyczne­
go przelotu nad kanałem I.a 
Manche. Odważny Francuz 
X ouis iłleriot wyładował tu 
25. VII. isJUś r. — przed siedem 
dziesięciu laty. a dziś prze­
wozy samolotowe a lotniska w 
Dover do Francji. Belgii. Ho­
landii osiaga.ia w skali rocznej 
milibn ton samych tylko to 
warów. Podstawowa m ładun­
kiem tych powietrznych pro­
mów. Kursujących na bliskich 
trasach, są... samochody.

Jeszcze bardziej r.oawinęła 
sie żegluga promowa. W ciągu 
minionego półwiecza Dover 
przekształcił się w największy 
porF'promowy świata. Premier 
Passenger Port in the World 
gło.-.zy prospekty reklamowe. 
Szczególny rozwój tego rodza­
ju żeglugi nastąpił w okre­
sie powojennym, Dzisiaj dzie­
siątki statków i statków-pro- 
mów przewożą corocznie przez 
Dover ponad 5 min pasażerów. 
Regularne linie łaeza to mias­
teczko z Calais. Boulogne, 
Ostenda. Dunkierka, portaani 
holenderskimi i innych państw. 
Dworzec promowy obsługuje 
co roku ponad milion samocho 
dów. O olbrzymim ruchu 
statków świadczyć może fakt. 
że pojemność — uczona w 
NRT — w pływaiacych i wy- 
nlvw a.lacvch jednostek prze­
kracza ostatnio 20 min ton w 
skali rocznej. Nic dziwnego, w 
czasie sezonu letniego, co kil­
kanaście minut promy opusz- 
czt ta Dover kierując *ie ńo 
portow kontynentu.

W ostatnich latach doioo- 
nały »i* jednak ł w tei dzie­
dzice zasadr-icze, rzec mo­
żni, rewolucyjne zmiany, któ­
re postawić moaa pod zna­
kiem zaoytan a celowość du- 
dow-, tunelu pod kanałem 
La Manche. Dover skorzystał 
i w oefni wykorzystał kolejnej 
wieikq szansę — pojawiły się 
bowiem poduszkowce. Ten 
zupełn-i* nowy rodzaj statku 
morvkieqo został po raz 
pierwszy zbudowany w 1959 
roku pr^ez a-naiehkieao inży­
niera Lockereia, na podsta­
wę teoretycznych, odLczeń 
fi-ńskieąo konstruktora Kaane. 
Sore żonę powietrze utrzymuje 
statek na wysokości ok. 1 m 
noa ziemią lub naa wodą

Prototyp połączył Dover z 
Calais w rejsie próbnym 25 
lipca 1959 r., rozwijając szyb 
kość 46 km godz. Już rok oo- 
źniel udoskonalono te nie 
znane do tamtej pory jed­
nostki. Kolejna z aich mogła 
oom eścić 38 pasażerów, albo 
3 tony ładunku, rozwi.jcjac 
prędkość już przeszło 100 
kmigodz. Poduszkowce oka­
zały sie też niebawem wie'kq 
ctrakcja turystyczna Dovru. 
Były jerina-k zbyt ma-łe, mia-ly 
ograniczony zasiec i możli­
wości, by odegrać większą 
rolę w przewozach morskich.
NA PODUSZCE PRZEZ KANAŁ

Ale oto pojawił się now 
typ tej supernowoczesnej ied 
nostki. W 1968 r w zakła­
dach British Hovercraft Cor­
poration zbudowano- Kadłub 
olbrzymieqo prom u-podusz­
kowca, który otrzymał nazwę 
„M-ou-ntbctten”. Przy sile wia 
tru 6 stopni w skali Beaufor­
ta, największy poduszkowiec 
świata odbył z powodzeń:em 
swa podróż p.'obnq. 40-metro 
wei dłuąości jednostka. o 
wyporności 165 ton, na 2-me- 
trewe; 'wysokośći fali osiąga­

ła szybkość 100 kmgodiz. W 
sierpniu 1963 r. poduszko­
wiec wszedł już do normal­
nej eksploatacji i służy do 
dziś do przewozów przez 
kanał La Ma-ncbe pomię­
dzy portami Dover a Bcu- 
'ogne. Pokon-uje on tę 
trasę w ciaau niespełna 30 
mmut. Następne teao rodza- 
u poduszkowce weszły do 

eksiploa tacji w latach sie- 
aemdzi« siqtych Jeonostki za­
bierać moqq na swój po­
kład po 256 podróżnych I 30 
samozhodćw osobov-ych. W 
wersii wyłqcznie posażerskici 
poduszkowce te przewożą po 
500 osób. a na krótkich tra­
sach I urzelotacn nowet do 
700 pasażerów.

Wraz ■ wejściem do jłużby 
tych Iatałacych kolosów, ro« 
pocr.ęto Jednocześnie, na po- 
■'ratku lał «lertemaiL'esiatyeh, 
budowę wielkiego lądowiska

dla poduszkowców. Dziś Hover 
port. Jak nażywają Anglicy 
w7ielkl terminal dla latają­
cych na poduszcze «tatków, 
jest Już w pełnej eksploatacji. 
Co rusz wtauczaja ńę na wiel­
kie c.ielskF poduszkowców 
..Mountbatten’7. ..Princess«
Anne”. ..Princesse Margaret” 
i na mniejsze tego rodzaju jed 
nostki samochody. wchodzą 
pasażerowie. Rozlega sie po­
tężni. grzmot motorów, w ruch 
idą Śmigla napędowe i powo­
li, n,emal majestatycznie, ni- 
b olbrzymi żółw. poduszko­
wiec stacza sie z pochyłej be 
tonowej płyty na wodę. Dopie­
ro za falochronem nabiera *> 
owej piekielnej szybKości — 
oczywiście Jak na warunki 
morsk ie — któri, wyróżnia się 
spośród wszystkich innych 
slatków 1 znika otoczony py­
łem wodnym na horyzoncia.

Teraz, rimq ruch lest oczy­
wiście o w:ele mniejszy, cle 
w okresie letnieąo »zezytu 
, odlot17 1 „przyloty” podusz­
kowców następuia co b’ka 
minut. W ten sposób możne 
w cicąu iednei qcdziny obsłu 
żyć w Hoverport Dover do 
300 samochodów I 2500 po­
dróżnych w każdym kierunku. 
Poduszkowce stały się więc w 
ostatnich latach niezwvkle 
walnym środkiem komunika­
cji przez La Manche. Wystar­
czy powiedzieć, że przed 10 
laty, kiedy wchodzOa do słu­
żby pierwsza wielka jednost­
ka ,. Mountbatten” wielkość 
przewozów poduszkowcami 
przez kanał wvnosifa 120 tvs. 
pasażerów, w 1976 r. wzrosła 
do 440 tys,, zas miniony rok 
zamknięto bilansem, niemal 
m iliona przewiezionych ra co 
wietrznej poduszce pasaże­
rów

Tak oto klucz do warowni, 
strzeąacei dawmei Wysp Bry 
tyjslcich przed intruzami., zmie 
nia swcv charakter. Dziś otwie 
ra or najruchliwszy szlak 
tiansportowy z Ajiąlji na kon 
tynent i odwrotir’e, zarazem 
leden z nairuchlimzych szla­
ków wcdnych świata.

Zenon Gralak
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Wielkie marzenia
Wielkie marzenia 
upłynęły
jak barwne okręty 
na przestrzeń 
niepojętą 
gdzie
iegiują bezpiecznie 
wbrew
przepisom locfi 
wore w
poryuom wiadru 
innego napędu 
bez tarcia o wodę 
bez obawy wejścia 
na przygodną raję 
jak inne mariny 
pakotone okręty 
gonione do brzegu 
w płomieniach bałwanów.
A może jest to po prostu 
niepojęta błękitu przestrzeń 
to motm okrętom 
papierowej flotylli 
w koloiowych żaglach 
każe iść do przodu 
tam
gdzi« wieje ctągie 
abstrakcyjny unatr?
A wielkie marzenia 
upływają
jak barume okręty 
na przestrzeń 
niepojętą

Książka tygodnia
PO tę książkę s eqoa 

przede wszystk.m miłos 
nicy zwierząt, bo tytuł 

moczący — ..Pie* to też ktoś". 
Tworzy la kilkanaście opo­
wiadań. których autorem iest 
Piotr Korda, lekaa wetery­
narii, wyspecjalizowany w 
fzjoloc'T zachowań.a s«:e zwe 
rzqt. Wieloletnio praktyka u- 
możPwiła mu wn kliwo obser­
wację nie tylko czworono­
żnych pa<_ lontów, ale i ich 
opiekunów. Stad opowiada­
nia nie sq takie całkiem 
„psie” — SDoro w nich traf­
nych uwda o naturze ludz­
kiej.

Bohaterowie koletnych opo 
wieści reprezentuia ncnóżniei 
sze psie osobowości. Sa osy 
zdrowe i normalne, psy oaor- 
niete żydowq pasja (seter 
wędkarz z opo'v'aaania „Jeq<-> 
spodowe hobby"), zakom­
pleksione niedorajdy życio­
we, znakom c e soortretowa- 
ne w dwóch historyjkach. 
N ezależnie od swoich zodet 
i przywar, z nreisca zdobywa 
ia sobie zrozum enie i sym­
patie czytelnika Z ludzkie i 
strony troctie mnie. bohate­
rów poz'-tywnych. Sa wpraw­
dzie wzruszające pustocie: 
emeryt, odnaiduiacv sens sa 
morteao życia w ouiere "lO-d 
sprezentowanym ratlerkiem 
czy wejsk' pustelnik. który 
praa^ie wyrobić swoiei suce 
dowód osobisty, by moot a 
po nim dziedziczyć. Ale sa 
też ludz e bezduszni lub bez­
myślni, upatrujący w pos a- 
daniu osa szansy na soełnie- 
n bliżej nieokreślonych
ambicji i nadziei
mii i - — -nreaammmmum

Ten ostatni motyw na] 
cześciei wYKorzystywano w o 
powieściach o związkach 
miedzy zwierzęta ml 1 ich o- 
piekunami. W opowiadań ach 
Kordy problem zostaje przea- 
staw’ohy z psieao punktu wi 
dzenia. oczywiście wedluq 
ludzkich zasad prawdooodo- 
bieństwa-f W sytuacjach kry­
tycznych autor ucieka s e do 
stareqo chwytu — przenoś 
akcie w sferę snu, czyli tani, 
adzie obowiązuje i.nna loaika, 
a prawdopodobieństwo iest 
nieograniczone. Trzy z naj 
lepszych opowiadań utrzyma- 
ne sa właśnie w +ej konwen 
cji: historie trzech dyżurów, 
podczas któiych lekarz psy- 
choloa na podstawie bezoo 
średnich wywiadów z czwo 
ronożnymi pacjentami doora- 
wadza do szcześliweao roz 
wiazania ich skomoluo va- 
nych sytuacii zyciowvcn.

„Pies to też ktoś" został 
napisany przez wielk e 
qo znawcę i miłośnika 
zwterzqt ole też przez zna 
komiteao aawędziarza, obda- 
rzoneqo nciileDSzym qatunfciem 
Doczucia humoru. Warte- te 
książkę orzeczytać, bo lektu 
ra przednia, a przy okazji 
pouczające — właściciele 
psów znajda- w nei wska­
zówki, wedłua ktorveh mo­
ną skorygować n eco swoji 
postępowanie wobec Dodo 
piecznych.

JOLANTA CZYŻ

Piotr Korda: „Pies to teł
ktoś” krajowa Agencja Wy 
dawnieza, Warszawa 1979, str 
138, cena 22 zł.

nwaag vamassmam m

Bieszczadzki 
ośrodek sztuki

Zabytkowa budowla, dawno 
synagoga w Lesku, w woj 
krośnieńskim, stała sę, po 
adaptacji, ośrodkiem wysta- 
w’enniezym. Placówka opie­
kuje się Bieszczadzki Dom 
Kultury w Lesku, który udo­
stępnia jq głównie artystom 
amatorom, skupionym w 
działajqcej przy BDK grupie 
rzeźb,arzy, malaizy, młodych 
adeptów pióro. Obok własne 
go dorobku prezentują or." 
także inne ciekawe zbory o-

glądane przez turystów oraz 
stałych meszka ,ców Leska 1 
okolic. Wystaw:a się np. pra­
ce z dorocznych plenerów 
malarskich. Urzqdzono eks­
pozycję „Wieś ł krajobraz w 
malarstwie polskim" w opar­
ciu o kolekcję Muzeum Bu­
downictwa Ludowego w Sa­
noku. Placówka iest również 
miejscem spektakli poetyc­
kich aranżowanych przez a- 
matorski teatr BDK, a poza 
tym prowadzi aukcję prac re­
gionalnych twórców.

„MiiMędpthkiemdffiS
(...) Na szosie, od strony Żarnowca, huczały daleki« 

detonacje. To żołdacy z Greruschtitzu, którzy wczes­
nym rankiem musieli opuścić Puck, strzelał- w powie­
trze pełni bezsilnej wscieKłoici.

MiasteczKO powitało przybyszów triumfalnymi brama­
mi I girlandami. Na transparemach widniały patrioty­
czne napisy. Ze wszystkich nieomal okien starych i no­
wych powiewały polskie chorqgwie. Kaszubi, przybyli 
tłumnie z całego powiatu, zatłaczali rynek i uliczki. 
Wszyscy byli odświętnie odziani. Na twoizoch malowa­
ła się największa radość.

- Dresze - mówił stary Gajka głosem trzęsącym się 
ze wzruszenia — co za dzień! Co za dzień! Sto pięć­
dziesiąt lat opłakiwaliśmy Matkę Polskę, a teraz idzie 
do nas. Że też tego dożyłem! (...)

„Tymczasem nadjechał oddział ułanów. Żołnierze je­
chali na pięknych koniach. Furkotały proporce lanc. 
Tłum rozstąpił się na boki. Wyciągano ręce, zdejmo­
wano czapki, krzyczano: — Niech PolskaI Okrzyki 
spotęgowały się, gdy nadjechał KaiJer”.

W

1
AK barwnie i 
ciekawie uroczys 
ty dzień symboli 
cznych zaślubin 
Polski z Bałty­
kiem — 10 lutego 

1920 r., opisał zmaiły kTka 
lat temu rybak, wybitny pi 
sarz z Władysławowa, Au­
gustyn Necel. Zacytowane 
fragmenty pochodzą z jego 
pięknej książki pt. „Ma- 
szopi”, wydanej w 1958 r. 
Oczywiście, jest to pięKny 
opis literacki tego ważne­
go wydarzenia historyczne 
go, które odbyło się w 
Pucku.

Nadarza się obecnie ok3 
zja, by przypomnieć 1 spo 
pularyzować wśród nasze­
go społeczeństwa szczegóły 
ówczesnych zaślubin Pols­
ki z Bałtykiem. W tym ro 
icu bowiem — 10 lutego br. 
— przypada ich sześćdzie- 
sięciolecie. Szczegóły tego 
zdarzenia w sposób bardzo 
interesujący omawiają na­
ukowcy historycy: Wacław 
Odyniec i Jerzy Godlewski 
w Książce pt. „Ziemia Puc­
ka”. W publikacji rej. któ­
ra ukazała się w 1974 r. 
lak ładem Wydawnictwa 

Morskiego w Gdańsku, czy 
tamy m. in.:

(...) Sama uroczystość od 
była się nad Zatoką Pucką 
kolo dawnych hangarów 
lotniczych o godz. 14.00. 
Na placu zeorary się tysią­
ce ludzi z m,asta i okolicz 
nych wsi. Przede wszysncim 
zwracali uwagę rybacy w 
swoich strojach roboczych. 
Uroczystości rozpoczęły s;ę 
oc* adpraw'enia mszy św. i 
okolicznościowego kazania 
wygłoszonego przez kupela 
na wojskowego ks. Józefa 
Wryczę. Następnie został 
dokonany akt zaślubin Pol 
ski z morzem przez wrzuce­
nie platynowego pierścienia 
w wody zatoki przez gene­
rała lózefa Hallera i usta­
wienie pom.ątkowego słu­
pa z napisem: „Roku pań­
skiego i920, dnia 10 lute­
go na wieczną rzeczy pa­
miątkę odzyskania morza 
polskiego". Oprócz gene­
rała Ha!lera w uroczysto­
ści tej brali udział: mini­
ster spraw wewnętrznych 
Stanisław Wojciecnowski, 
wojewoda pomorski H. La- 
szewski, kontradmirał Kuzi- 
mie-rz Porębski. Uroczysto­
ści powierzyły się następ­
nego dnia w Wielkiej Wsi 
(dziś Władysławowo). Wła­
dze polskie witano wszę­
dzie entuzjastycznie. W 
WieUciej Wsi tamtejsi ryba 
cy złożyli w darze dostoj­
nikom państwowym kawały 
bursztynu — symbol bogactw 
Bałtyku (...).
W książce tej autorzy cy 

tują też ciekawe wspom­
nienia jednego t uczestni­
ków tych uroczystości, dłu 
goletniego marszałka sej­
mu RP i działacza ruchu 
ludowego — Macieja Ra­
taja (zamordowanego w 
Palmirach koło Warszawy 
przez hitlerowców w czerw 
cu 1940 r.). Przyjechał on 
do Pucka wraz z S. Woj­
ciechowskim — później­
szym prezydentem RP. 
M. Rataj podaje m. in., ie 
w dniu tym deszcz padał

na uimór, a zatoka była 
zamarznięta, więc musiano 
wyrąbać przerębel, by Hal­
ler mógł wrzucić pierścień 
do morza i by mogła pol­
ska konnica wjechać do 
wody.

ARTO jeszcze ws-po 
maieć o entuzjasty 
cznych, spontanicz­

nych nastrojach całego ów
W

da o zaślubinach, cgnisko, 
piosenki turystyczne, zwie­
dzenie zabytków Pucka). 
Jest teł prośba do gospo­
darzy i organizacji spo­
łecznych Pucka, by dla ucz 
czenia tej ważnej rocznicy 
odbudować i odsłonić w 
1980 r. w Pucku obelisk po 
stawiony tu 10 II 1920 r., 
a zburzony przez hitlerow­
ców.

bieżącym roku przy 
pada też 35-lecie 
powrotu ziem za­

chodnich i północnych do 
Macierzy oraz 35-lecie dru 
gich zaślub i rf Polski z Bnł- 
tyKiem, kióre odbyły się w 
1945 r. w Kołobrzegu. Za­
ślubin, o których — jak 
głosi miejscowa tradycja — 
mówiono już w Pucku pod 
czas wspomnianej uroczy­
stości — 10 lutego 1920 r. 
Podobno, gdy wówczas ge­
nerał J. Haller wrzucił 
pierścień du zatoki, próbo 
wali go odszukać i wyjąć 
z wody rybacy kaszubscy. 
Rzekomo na pytanie Hal­
lera: — Czy znaleźliście

Czesław Skonka

czesnego społeczeństwa poi 
skiego, wyry olanych lak­
iem zaślubin Polski z Bał­
tykiem oraz powrotem do 
Macierzy wytęskmonego 
przez pokolenia żyjących w 
niewoli Polaków7, morza 
polskfego (mimo że był to 
tylko skrawek wybrzeża). 
Opisuje to m. in. wielki 
entuzjasta wybrzeża Jerzj

pierścień? Rybacy mieli 
wypowiedzieć prorocze sło 
wa, które sprawaziły się w 
1945 r.: — Nie znaleźliśmy, 
ale znajdziemy ten pier­
ścień w Siczecinie!

Kołobrzeskie zaślubiny, 
które stanowiły symbol 
pizy wrócenia Polsce na 
zawsze blisko 500 kilome­
trów7 brzegu morskiego, od

Zarządu Polityczno - Wy­
chowawczego Wojska Pol­
skiego w 1947 r. podaje, 
Jak żołnierze I Armii Woj­
ska Polskiego objęli Bai- 
tyk w7e wieczne władanie 
narodu polskiego. Olóż ran 
kiem 8 marca 1945 r., po 8 
dniach nieustannego pości­
gu za hitlerowcami, oaaział 
polskich żołnierzy 16 pułku 
6 dywizji piechoty wyszedł 
na wybrzeże morskie na 
zachód od Kołobrzegu. Żoł­
nierze stanęli frontem do 
morskich fal, zdjęli czapki 
z giowy i złożyli następu­
jące ślubowanie:

„Ślubuję Ci Polskie Mo­
rze, ż© ja, żołnierz Ojczy­
zny, wiemy syn swego na­
rodu, nigdy Cię nie opu­
szczę. i

Ślubuję Ci, że zawsze bę 
dę kroczył tą samą dragą, 
którą mnie wola Demokra 
cji Polskiej, wyrażona przez 
Krajową Kadę Narodową, 
do Ciebie przywiodła.

W Twej obionie nie będę 
oszczędzał ani 'krwi, ani ży 
cia, by nigdy Cię .nie od- 
dać Niemcom.

Przywrócone Ojczyźnie — 
na wieki pozostaniesz pol­
skim morzem."
Po ślubowaniu plutono 

wy Grzejek wszedł do mo­
rza, do którego wrzucił bia 
ło-czerwony sztandar i za 
czerpnął morskiej wody. 
Później wodę ‘tę w pięknej 
urnie delegacja żołnierzy 
polskich przewiozła do 
Warszawy, by złożyć ją w 
darze prezydentowi Bolesła 
wowi Bierutowi i marszał

Smoleński, w pięknej książ 
ce pt. „.Morze i Pomorze".

„(...) Miejsce entuzjazmu, 
jaki oa chwili symbolicz­
nych zaślubin Polski z mo­
rzem objo! cały naród za­
jęła spokojna na dalekie 
wieki odmierzona praca, 
kióra cały świat, zadziwia. 
Streszcza się ona w jed­
nym wyrazie: Gdynia. Po­
znanie własneyo morze i 
polskiego ludu kaszubskie­
go stało się potrzebą d'a 
całego naszego soołeczeu- 
ytwa. Z młodzieży naszej, 
zadomow'onej już na po- 
brzeż-u, wyrasta pokolenie, 
dla którego morze stanę 
się składnikiem pojęcia oj' 
czyzna równoznacznym z 
ziemią. Na karcie Europy 
wąskim, niepozornym pa­
sem zaznacza się nasze po 
!qczen!e z morzem (...) Roś 
nie ©okolenie Poiaków, któ­
re zrozumiało, że aby Pol­
skę „dźwignąć I uszczęśli­
wić", aby nia „cały świat 
zadziwić”, trzeba ją przede 
wszystkim dokładnie 1 po 
prosili — poznać { «).’
Z okazji 60-lecia odbę­

dzie Jię' szereg imprez. M. 
in. dokładnie w dniu 10 
lutego 1980 r. odbędzie się 
w Pucku nad zaloką — 
Zlot Krajoznawczo - Tury­
styczny PTTK, połączony 
m. In. z wrzuceniem domo 
rza wykonanego w czynie 
społecznym, symbolicznego 
pierścienia zaśhibinowegc 
(w programie także gawę-

Braniewa po Świnoujście, 
opisane zostały w ciekawy 
sposób m. in.w książce pt. 
.Droga zwycięstw Wojska 
Polskiego”. Publikacja ta, 
kióra ukazała się nakładem 
W yda wnictwa Głównego

' • w,..

kowi Polski — Michałowi 
Roli-Żymierskiemu.

Na zdjęciu: wjazd polskiej 
konnicy dc morza w Fucku 
10 II 1920 r. Jest to reproduk 
cj» z ciekawej Książki StaDisła 
wa Zadrożnego pt. „Gdynia

Andrzej Brodziński

G
się

OTFRYD siedział oparty pleca­
mi o wilgotny, kamienny mur. 
Trwał w tej pozycji od wielu 
godzin. Jego wyobraźnia błą­
dziła teraz gdzieś, hen daleko 
Przed oczyma przetaczały mu 

obrazy z minionych czasów. Najpierw 
stanął przed nim stary Salomon ze smut­
nym śmiechem swych bladych ust. Potem 
jak spod ziemi wyrósł Szwajcar złośliwie py­
tając:

— Co z tobą, Bartholdy, jeszcze żyjesz?

Za mm szedł sędzia | major ^on Engelbert 
Czytający głośno:

— Wyrokiem najjaśniejszego pana skazu­
jemy cię na ścięcie toporem,

— Czego milczysz, psie i taik z ciebie 
wszystko wydostanę — ryczał na przesłucha­
niach FPege.

Za ścianą ktoś krzyczaJ histerycznie... Dwaj 
rośli strażnicy zbliżali się do celi spiskowca. 
Cieniutki promyk jasnego sierpniowego słoń 
ca wpadał do celi, mczyrr, ’okruch nadziel. 
Gotfryd poruszył się nagle zbudzony turko­
tem karety, wjeżdżającej na dziedziniec wię- 
z enia. Powoli, czepiając się ściany, wstawał 
na równe nogi. Dźwięcząc łańcuchami po­
wlókł się do maleńkiego okienka. Wspiął 
się na palcach I popatrzył w dół. Na cia- 
snawym, ciemnym podwórzu stał niewysoki, 
gruby człowieczek. Ich wzrok spotkał się na 
chwilę i Bartholdy zobaczy! w jego rybich 
oczkach podpisany wyrok. Z każdego kąta 
powiało śmiercią... Szczęk klucza w otw.era- 
nym zamku z każdą sekundą przybliżał do 
jego karku ostrze zwisającego topora. W 
drzwiach stanął ksiądz, bezgłośnie szepczący 
modlitwę. Przeżegnał skazańca znakiem krzy 
ża,. westchnął głęboko i powiedział:

— Synu, czas zegnać się z życiem 1 po­
jednać się z Bogiem Módlmy się...

— Niech ksiądz stąd wyjdzie. Nie chcę ża­
dnej pociechy. Zostawcie mnie w spokoju... 
— rzekł głucho Bartholdy.

— Śmierć trzebc witać z pokorą, mój sy­
nu. Zbawienie twej duszy... — zaczał ducho­
wny.

— Mnie zbawi Kostucha, uwalnicjąc z nie­
woli w jaKiej przyszło m: życ. Nie popełni­
łem żadn-ego grzechu. Grzesznikami są ci, 
którzy depczą godność ludzi. Niech oni pro­
szą o zbawienie. Ja czuję się czysty — od­
parł spokojnie Gothyd.

— Nie bluźnij, cziowieku! — przeraził się 
ksiądz. — Będziesz skazany na wieczne po­
tępienie. Siły piekielne podszeptują u tę 
butę.

— Ha,, ha, ha — zaśmiał się gorzko spisko­
wiec — Piekło jest tu na ziemi. Nie strasz 
mnie wieiebny ojcze czymś, co być może 
wcale nie istnieje A ydyby nawet, to z pe­
wnością spotkam się tam z ludźmi, za spra­
wą których przyjdzie m| umrzeć Wtedy wy­
równają się nasze rachunki I

?mfi@niność języku

JEŻELI c«chq wyróżniającą 
język rosyjski iest ieqo śpie­
wność i melodyjność. język 
francuski - konstrukcja logiczna cza 

su, a angielski — czas uproszczony’ 
i pewna tonetyczna dowolność (tak 
przynaimn i twierdzq niektórzy 
znawcy), to co jest istotną cechą 
iezyka polskiego? Powiedzmy *ec są 
najbardziej wyróżniajgea ao (pomi­
jając ów podkreślany przez cudzo­
ziemców trzask łamanych gałęzi) 
spośród innych języków, niby jego 
duchem? Mnie się zdaje, że jeg° 
szybkość reaoowania na to, co ro­
dzi świat i ieao przemie.iność słów. 
Ich rozciągliwość i możliwość obrob 
ki, to iest nadawanie :m różnych 
odcieni znaczeniowych. To, że ka­
dłub słowa iest ten sam, lecz ogon 
i dziób może być różny I przez to 
znaczenie słowa jeit inne. Nieco 
inne Niby znaczy to samo, a jednak 
nie to samo.

Weźmy słowo pies i spróbujmy je 
poprzemieniać. No więc pies, pie* 
seczek, psinka, psiur, piesiu, spsi 
(się), psioczyć (na kogoś), psia 
(mac), spsiały, psutaż (wedłuą zna 
jomei Francuzki przebywającej iuż 
2 lata w Polsce ten, który wszystko 
psuje i właściciel psa). Mógłbym o- 
czywiscie jako przykładem tej prze- 
mienności posłużyć siu innym sło­
wem, ale akurat wrócił do domu, po 
siedmiu miesiącach nieobecności, 
nasz pieseczek Kubuś. Psisfeo wyszło 
na spacer w końcu lipca ł jaicby

zapadło w wodę, Lub jakby ie zie­
mia wchłonęła. Ara, śladu I Szuka­
liśmy Kubiszewsk.eqo w bl skiej o- 
koucy, szukaliśmy w calei dzielnicy 
i nic. Opłakaliśmy i obżałowahśmy 
psinę Taka przecier była do nos 
przywiązana. Taka wierna Nie mo- 
qło być inaczej. Naszego psiuro 
ktoś ukradł. Nie móql sie przecież 
doszczętnie spsionzyć Kubias*ek. 
Nie mógł też wpaść pod samochód. 
Mądra i bystra była psiajucha. 
Wreszcie odleciał nos żoł i smutek. 
Tylko będąc na niedzielnej prze­
chadzce i spoąlądając na różne 
psiaki, biegające luzem i prowa­
dzone na smyczy, przypominaliśmy 
sobie naszego piesia.

Tak miiały tvaodnie I miesiące. 
Aż tu rragle. pod sam koniec stycz 
nia. w samo poludme. ujada pod 
naszymi drzwiami iakoś psia-wiu.a, 
Na moi ludzki nos, powiadam do 
Justyny, będzi« to nasz Kv'bek, psie 
ladctco. Poznaję po szczęku. Otwe 
ramy drzwi i widzimy mokrego 
i zmarzniętego Kubiszewskiego 
Merda toto radośnie oqonem, psiu- 
czy żalośliwie z zimna I qlodu, 
Potem izoruiac kudiatym brzuchem 
po posadzce w pełza ia próą. K;e- 
dyśmy Kubinę nakarmili 1 wykąpali, 
zabraliśmy się do oględzin w óciy- 
psa. Stwierdziliśmy, ie nasz Kuba- 
psiński stracił na te: a?edre ied io 
oko (gdzie byłe# tok długo? Wy­
szczekaj psubraciul) — niby ie ma* 
ale całe pokryte bielmem — I prze­

dni« zęby A tyle tłumaczyliśmy, ie 
samowolne oddalome się od domu, 
aonienie n!e wiedzieć gdzie za 
suczkami, może się ile skeńczyć. Co 
taml Gadzina nastawiała uszy, oo 
dawało na przemian łapy. wskaki­
wała na kolana, lizola brodę różo 
wym ozorem, kręciła w powietrzu 
ci two stem ósemki ł szła za swym 
pieskim węchem.

Tak. taxi Mówić do psa, to tak 
jak mów:ć do człowieka. Dopiero 
jak mu slić rę dobrze przepieką wra­
ca do domu skruszony i przyznaje 
sie do błędów, Zaszywa się w kat 
i liże rany. Filozoficznie popatruje 
i ,akoś umoralniaigco szczeka w 
stronę współolemtencc w. Naszemu 
Kubecie w dojściu do normalnego, 
pieskieqo życia pomaga pani ve 
terynarz. Pani dobra i łagodna 
Obmacuje ao delikatnymi palcami, 
zaptsuie mu witaminki, maicie « 
kroolę do oka, zastrzyki, cjładz qo 
po sierści, zoqlqda mu w zęby. Za- 
p wne czarny Kuba, bedac i>oisLHm 
p«em, tak o niei myśli: pani, pańcia, 
paniusia, panidziejoszka, punielica, 
panna, panienka, jjanieneerka, 
porrdzmka. Myśl. tak z wdz-ecznoś- 
cł, a to co myśli, potwierdza ogo­
nem. Ictóry cały czas iest w ruchu.

K. łastawrecki

— Buże, Boże miłosierny — mamrotał di£Z- 
pusterz w>cofujqc się z celi...

Na wałach miejskich ustawiono dużą plat­
formę, zbitą z nie heblowanych desek. Gru­
by, niski pieniek tkwił w samym jej środku, 
stanowiąc centrum uwagi tysięcznego tłumu 
gapiów. Więz'enna kareta z trudem przebi­
jała się przez ciasny szpaler ludzi wszyst­
kich stanów. Orszakowi towarzyszyło zupeł­
ne milczenie i ponure spojrzenia gdańszczan. 
Pojazd zatrzymał się w oaiegłoś~i kilkudzie­
sięciu metrów od miejsca kaźni. Natych­
miast otoczyli go żołnierze. Gotfryd stojąc, 
na stopniach karety popatrzył w tłum. Na 
twarzach zebranych malowało się nieme 
współczucie przemieszane z ciekawością. 
Któryś z praskich oficerów pchnął go lekko 
do przodu. Młodzieniec zaczął iść w kie­
runku szafotu. Wojsko kolbami karabinów 
odpychało zewsząd napierających miesz­
czan. Gdzieś w pobliżu rozległ się głośny 
kobiecy lament. Bartholdy zatrzymał się na 
drewnianych schodach platformy. Za nim 
staną* kat wraz z pomocnikiem mosącym to 
pór Próbował ująć skazańca za łokieć, lecz 
ten zmierzył go spojrzeniem tak strasznym, 
że oprawca poczuł zimny dreszcz przebiega­
jący przez całe ciało.

Byifl Już przy pieńku.,. Bt rtholdy rozchsrał 
rę^e dotychczas skrępowane sznurem. Gło­
wę podniósł wysoko obserwując bezkresny 
błękit nieba, przecinany swobodnym lotem 
krzyczących mew, Kot chciał mu przewiązać 
oczy. Gotfryd powstrzymał go spokojnym 
głosem:

— Nie trzeba powiedział, zatrzymując 
wzrok na rękach człowieka, którego c!o« 
za moment miał usunąć go z tego Iwio- 
ta...

Rozleg1 się głuchy warkot werbli. Natężał 
się z każdą chwilą... Bartholdy po raz pier­
wszy poczuł straszliwy strach przed śmier­
cią, Chciał rzucić się na kolana ! żebrać « 
litość. Chciał krzyczeć... Nagle jakby z bez­
kresu przestrzeni do jego uszu do-szło woła­
nie:

— Zwycięstwo lub śmierć. Musisz umierać 
z honorem — rozległ słę giąs doktora Szup- 
peliusa i przed oczyma stanęła mu wychu­
dła, trawiona gorączką, twarz medyka!

Oficer odczytywał wyrok śmierci. Gotfryd 
słyszał zaledwie urywki zdań Poczuł niewv- 
słowioną ulgę. gdy kładł głowę na pieńkiu 
Pc raz ostatni wdział żywych ludzi. Za pa­
rę sekund będz:e po wszystkim - pomy^ 
ślał. Zagrała wojskowa trąbka i wraz z lej 
dźwiękiem uniesiony do góry katowski tópół 
opadf oowoli.

- W imieniu najjaśniejszego pana, króla 
Prus zamienia się korę śmierci na dożywo­
tni pobyt w twierdzy — wołał ktoś głośno. Kat 
podniósł klęczącego młodzieńca. Przez ze­
brany tłum przeleciał pomruk ulq,. Gotfryd 
stał wyprostowany, nieczuły na to, co zda­
rzyło się przed chwila. Jego włosy bezład­
nie rozwiewał wiatr... Wokół panowała pust­
ka... ||gr*

'(Fragment powieści pt. .Gfufacu płomienie**, 
która unaże się w br. nakładem KAW).
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Przyroda czeka ?ouagĘ
M •NIONE dziesięciolecie 

było okresem wielkich 
katastrof ekologicz- 

rych, które uświaaomiły lu­
dziom, jak bardzo kruche 
jest środowisko naturalne, w 
jakim żyją.

Seveso (rok 1976: toksycz­
na chmura dioksyny nad 
Lombardią niszczy upraw-’ i 
zmusza mieszkańców do na­
tychmiastowego cpuszcze- 
n.a swoich miejsc zamieszka 
nia), „Amoco Cadiz” (rok 
1978: wyciek z tankowca do 
morza, na wysokości wybrze­
ży Bretanii, ponad 230 tys. 
ton ropy naftowej), Harris­
burg (wypadek w elektrowni 
atomowej w Pensylwanii), 
ixtoc 1 (rok 1979: wybuch 
szybu naftowego w Zatoce 
Meksykańskiej) — to cztery 
symbole skuKow działalności 
człowieka rujnującej środo­
wisko naturalne niekiedy 
wręcz nieodwracalnie.

W miryłonej dekadzie ludz­
kość, a przynajmniej jej 
część, zaczęła w:ęc naresz- 
oie zdawać sobie sprawę, 
jak. dramatyczne mogą być 
skutld nie przemyślanej dzia- 
ła.nośd cz*owieka. Efek­
tem tej świadomości było 
szereg działań podejmowa­
nych w latach 1970—80 z 
myślą o ochronie przyrodni­
czego środowiska człowieka 
Pierwsza konferencja ONZ 
poświęcona tej problematyce 
odbyła się w Sztokholmie w 
roku 1972. Od tego czasu 
obserwuje się na świec^e 
próby naprawiania już po­
pełnionych I unikania no­
wych błędów w nieustaiącym 
procesie urbanizacji i indu­
strializacji świata.

ZE sfery ponurych prze 
powiedni dotyczących 
przyszłości, ekologia 

zaczęła wkraczać w sfe­
rę praktyczną L jęła insty- 
tucjonaiizować się. Powstały 
różne ministerstwa I inne u- 
tzędy zajmujące się oenroną 
środowiska człowieka, ukaza 
ło się szereg aktów praw­
nych regulujących tę dziedzi 
nę rozpoczęła się walka z 
zanieczyszczeniami mórz i 
rzek, skażeniem powietrza, 
rozprzestrzenianiem trujących 
substancji chemicznych, z 
hałasem. A także oatalia o 
zacnowanie niektórych ga­
tunków flory f fauny. _

Dia przykładu: w Związku 
Radzieckim postanowiono 
przen:eść poza stolicę 300 
zakładów przemysłowych, w

Wenezueli zakazano polo­
wań na wiele gatunków zwie 
rzyny, w wielu krojach pow­
stały naturalne rezerwaty 
przyrody. Powstał też auten­
tyczny ruch ochrony środo­
wiska, często skutecznie prze 
ciwstawiający się realizacji 
inwestveji i decyzji politycz­
nych negatywnie zmieniają­
cych naturalne otoczenie 
człowieka.

Uczestniczą w r.im niekie­
dy ludzie bardzo znani — 
politycy, uczeni, działacze 
społeczni, aktorzy, jak choć­
by B. Baidot we Fiancji, czy 
Jane Funda w Stanach Zje­
dnoczonych, Ta ostatnie wes 
poł z adwokatem Ralphem 
Naderem próbuje kwestie o- 
chrony środowiska uczynić 
tematem kampar ii politycz­
nej przed wyborami prezy­
denckimi, podobnie jak 
„Zieloni" przed tegorocznymi 
wyborami parlamentarnymi 
w ReDublice Federalnej Nie­

miec. We Francji tzw. lista 
ekologiczna uzyskała 4,3 
proc. głosow w wyborach do 
Parlamentu Europejskiego.

„Kompleks ekologiczny" 
coraz wyraźniej stc^e się 
mobilizującym elementem 
ważnych kampanii politycz­
nych — coraz więcej partii 
posługuje się nim dla włas­
nych celów. Jeszcze w ze­
szłym roku jeden z elemen­
tów tego kompleksu — kwe­
stia energii jądrowej — mia­
ła znaczące implikacje poli­
tyczne w Austrii, a w Szwe­
cji wiosną tego toku stanie 
się przedmiotem referendum.

Ekologia n;e tylko
absorbuje rządy, ale 
jest tematem współ­

pracy w ramach wielxich or­
ganizacji polityczno-gospo­
darczych, Jak RWPG, EWG i 
innych. Jest to zrozumiałe, 
nie wszystkie bowiem kwestia 
dotyczące ochrony środow:s- 
ka naturalnego człowieka

mogą być rozwiązane samo­
dzielnie przez poszczególne 
państwa. Dotyczy to zwłasz­
cza tak skomplikowanych 
problemów, Jak bezpieczeń­
stwo elektrowni atomowych, 
których na całym świecie 
przybywa, i w związku z trud 
nościami energetycznymi
przybywać będzie.

Podobnie rzecz się ma z 
zapobieganiem kataklizmom 
t/pu susza, przesuwanie się 
pustyń, erozja ziemi, pożary 
lasów. Sq to zagrożenia 
wciąż aktualna m. in. w Af­
ryce, zwłaszcza w pasie 
Sahelu, czy w Ameryce Po­
łudniowej.

Nie zawsze jednak chęci 1 
możliwości zintegrowanego 
działania państw są wystar­
czające. Zawiodła na przy­
kład EWG-owska współpraca 
w zakresie ochrony Renu 
pG.ed zanieczyszczeniem: 
Francja odmówiła ratyfikacji 
międzynarodowej konwencji

i
przewidującej usunięcie z tej 
rzeki nadmiaru soli.

IE zlikwidowano też 
skutków wielu wcześ­
niejszych katastrof e- 

kciogicznych. Po przeszło 
trzech latach od dramatycz­
nego wypadku w Seveso cią­
gle zdarzają się przypadki 
zachorowań, będące skutka­
mi wdychania^dioksyny, a w 
Japonii, w wyniku masowej 
konsumpcji ryb skąronych 
rtęcią w latach sześćdziesią­
tych, na „chorobę minama- 
ta” ciągle jeszcze cierpi 
1186 uosób (181 osób zma­
rło)

Ochrona naturalnego śro­
dowiska człowieka ciągle je­
szcze jest więc dalekim ce­
lem, do którego należy dojść 
jak najspieszniej.

S. Kuźniak

Zima nie ustępuje. Fot. W. Nisżywiński
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N
azwisko jenego
Szaniawsiuego przyj 
mowane jest przez

dzisiejszego widza lab
czytelnika jut trochę ita 
zasadzie klasyka. Utwory 
zabarwione nutą poetycz­
ną, nieco staromodne czy 
nawet staroświeckie, za ha 
czające o mało popular­
ne problemy moralne, mó­
wiące o wrażliwości ludz­
kiej, o względności na­
szych ocen, a wreszcie o 
honorze, nie należą — 
być może — do tych naj­
bardziej atrakcyjnych. Do 
najgłośniejszych. Nie na­
rzucają się widzowi, nie
ataku tą go przy pornocy 
hałaśliwej reklamy, muzyki 
! prowokującego tematu. 
Czymże zatem jest jego 
dramaturgiczna twórczość 
d!a współczesnego Polaka?

Nie sposób n;e zauwa­
żyć, że część jego utwo- 
rów odłożona została 
słusznie i definitywnie do 
lamusa historii polskiego 
teatru, ale też bez wielu 
jego sztuk teatr nasz

byłby zubożony niepomier 
nie.

Mało, nieprzemijająca 
wartość jego utwoiów zo­
stała dopiero niedawno, 
dzięki telewizji, odkryte 
na nawo. Roman Szydłów 
skl na marginesie wysta­
wienia ,Łuczniczki” Sza-

w teatrze różne dziwne 
historie, wymaga więc in­
tymnej atmosfery, którą 
zapewni mu telewizja”.

I racje Szydłowskiego 
potwierdza samo telewizyj 
ne życie. „Zegarek" Jerze­
go Szaniawskiego w pier­
wotnej wersji (w 1935 r.) 
pomyślany i napisany ja­
ko słuchowisko radiowe, 
trafia na mały ekran chy­
ba po raz trzeci. Nie bez 
przyczyn *— jest to jedna 
z tych mlni-sztuk, w któ­
rych Szaniawski wykłada 
swoje credo, swój pogląd

w a w ryciu. A tym właś­
nie zorzowiązuje ras — wi-. 
dzów, czytelników czy słu 
chaczy — do rozstrzy­
gnięć łub przynajmniej 
do zastanowienia, zadumy 
i refleksji...

Sytuacja w „Zegarku” 
jest przy tym aż banalnie 
pi osła, ba, ale jej roz­
strzygnięcie już nie nale­
ży do łatwych. Ten pro­
blem wyboru pozostawiony 
zostaje przez autora dla 
nas. jedyne, czegc wy ma 
g a Szaniawski konsek­
wentnie I zdecydowanie,

Szaniawski w telewizji!
mawskiego pisał: „Kame­
ralność jego dramatów, 
dialog, słowo, walor litera 
da, znalazły ogi om ne połę 
do popisu i właściwą atmo s 
terę w telewizji. Szan'aws 
ki okazał się autorem tele 
wizy'rym, mówi on w ży­
ciu i na scenie przyciszo­
nym głesem, nie lubi 
gromkich słów, przemawia 
do widzów tak jakby z ni 
mi rozmawiał: prosto, bez­
pośrednio. Opowiada nr

na pustępuwanie człowie­
ka, na konieczność wybo­
ru, która nikomu z nas n;e 
będzie oszczędzona, i ro 
bi tof autor ■ „Profesora 
Tutki” w swój jedyny, swo 
isty sposób. Niczego , nie 
narróca niczym nie grozi, 
do niczego nie zmusza, 
ale i niczego nie dopowia 
da do końca. Stawia py­
tania i problemy, jedno­
znacznie, nie określając 
ich - tak zresztą jak by-

to kunszt aktorów I ich 
umiejętności Bo aktors­
twem wyrazistym acz bor- 
dzo stanowczym i przyci­
szonym, jak sam Sza­
niawski — znamy mi łezek 
— stoją jego utwory 
Przyznam, że po Czesio­
wie Roszkowskim i Kazi­
mierzu 0[ja!;ńsk:m, Jan 
Świderski w prowadzącej 
roli szefa — zegarmistrza, 
nie miał łatwego zadania. 
I w perwszej scenie, mało

przekonujący. pozostawił 
uczucie niedosytu. Zresztą 
i Matrek Kondrat partne­
rował mu niezbyt wyra­
ziście. Natomiast finał, ro z 
grywający się po kilkuna­
stu latach w tym sarnim 
miejscu, był popisem po­
siwiałego i bardzo posta­
rzałego Swiderskiego. C 
gromny smutek, bul ? prz.e 
czucie, że jego mit, wiara 
w miłość i wierność żony 
może runąć, zagrane zo­
stały przejmująco. W rie- 
w'e!u słowach potrafił wy 
razić swą grą wszystkie 
trudne pytania i wątpli­
wości, których mu życie 
me oszczędzało. Intymność, 
kameralność gry aktora, 
złączyła się w jednorodna 
całość z zamysłem auto­
ra. Partnerowi! i Świders­
kiemu Antonina Cordon- 
-Córecka, Andrzej Szczeo- 
kcAvski I wspomniany Ma­
rek Kondra* który w mia­
rę narastania spektaklu 
coraz lepiej vrykorzysty- 
wał możliwości, jakie mu 
dała rola Jana.

Barbara Kanold

Fot. W. Nieżywiński

Echa muzyki młodzieżowej I 'amiętny rok 1945

„Śpiewajmy razem "-ale dobrze
DY przed pięt­
nastu, a nawet 
przed kilku jesz­

cze laty przelewała się 
przez Polskę fala roz­
maitych konkursów i 
festiwali z udziałem 
wykonawców muzyki 
pop, dało to asumpt do 
ukucia na poczekaniu 
hasła „festiwaiomanii”, 
którym szermowano z 
takim skutkiem, dziś 
niewiele pozostało z 
niegdysiejszych imprez, 
a jeszcze mniej poja­
wiło się nowych. Rze­
czywiście bywało, ze 
rozmaite przeglądy i 
konkursy, od szczebla 
powiatowego i miejskie 
go w górę, kosztowały 
sporo, zaś pożytku z 
nich było — mówiąc 
oględnie — niewiele. 
Dziś jednak, gdy w 
dziedzinie muzyki pop 
(nie mówię o jazzie, 
bo to odrębna sprawa) 
ostało się zaledwie kil­
ka, najwyżej kilkanaś­
cie imprez w skali 
kraju — przy tym są 
to w większości festi­
wale i przeglądy pro­
fesjonalistów — zaczy­
nam podejrzewać, iż 
niewątpliwy uwiad a- 
matorskiego ruchu to 
dziedzinie muzyki pop 
i rock wiąże się m. in. 
z likwidacją poniektó­
rych imprez, choć są 
też poważniejsze przy­
czyny.

Zastanówmy się bo­
wiem — jaka satysfak­
cję ma muzyk amator, 
uprawiający rożne kie­
runki pop-music w 
ramach zajęć swego klu 
bu czy domu kultury? 
Coraz mniejszą szansę 
ma na pewno przedo­
stania się w szeregi za­
wodowców, co szczegól­
nie dla zespołów było 
niegdyś dużym dopin­
giem, aczkolwiek nie 
zawsze dawało dobre re 
zultaty. Po prostu coraz 
więcej na rynku muzy­
ków z gruntownym 
wykształceniem, działa 

■ Wydział Muzyki Rozry­
wkowej Akademii Mu­
zycznej w Katowicach, 
a dla amatorów, choć­
by zdolnych, to konku­
rencja za duża.

Po drugie, coraz trud 
niejszy mają amatorzy 
dostęp do radia i tele­
wizji, bo coraz więcej 
profesjonalistów, którzy 
mają łatwiejszą drogę, 
a i brak odpowiedniego,

coraz wgmyśln.ejszego 
i droższego ekwipunku 
czy instrumentarium 
daje się we znaki. Tak 
więc satysfakcja, płyną­
ca z usłyszenia własnej 
piosenki w eterze, zo­
baczenia swej stremo­
wanej twarzy na ekra­
nie telewizora, staje się 
coraz mniej dostępna 
muzykom amatorom, 
Pozostają konkursy i 
festiwale, dające satys­
fakcję najbardziej wy­
miernej — bc nagrody, 
dyplomy... i możliwość 
wejścia na dwie drogi, 
pokrótce wymienione 
powyżej. Ale cóż, kon­
kursów dziś niewiele, 
stąd co zdolniejsi decy­
dują się na gruntowne 
studia muzyczne lub 
ich namiastkę przynaj­
mniej — co w sumie 
jest pożyteczne. Ale ja­
kiż magnes przestaje 
być dostępny tym, któ­
rzy swe muzykowanie 
traktują tylko jako nie­
dzielne hobby, licząc 
jednak na pewną sa­
tysfakcję... Zresztą i 
kierownicy placówek 
klubowych, domów kul­
tury (myślący często ka­
tegoriami „jest nagroda 
na festiwalu dla zes­
połu czy solisty — zna­
czy tu, że pracuję do­
brze; nie ma nagrody 
— pracuję źle) coraz 
mniejszą wagę przywią­
zują do tworzenia i ut­
rzymywania zespołów 
muzyki pop i rock.

Powyższe przemyśle­
nia nawiedziły mnie, 
gdy 29 stycznia mia­
łem okazję przysłuchi- 
chać się eliminacjom 
rejonowym (teren Gdań 
ska, częściowo Gdyni) 
do IV Ogólnopolskiego 
Przeglądu Piosenki
„Śpiewajmy razem”, 
organizowanym pod egi 
dą Zarządu Wojewódz­
kiego SŻMP. Poziom 
owych eliminacji był 
niski — choć stawką w 
całym konkursie dla fi­
nalistów, którzy za­
triumfują w Toruniu, 
będzie udział w festiwa­
lu opolskim. Cóż, staw­
ka nawet niższa, choć­
by szczebla miejskiego, 
za to bardziej dostępna, 
dawniej widać bardziej 
przemawiała do wyo­
braźni muzyków amato­
rów...

Pora jednak na kil­
ka słów o owych eli­

minacjach. Wzięły w 
nich udział cztery zes­
poły i sześcioro piosen­
karzy. Pierwsze miejsce 
zajęła Irena Benert z 
Gdańska, drugie miej­
sce Jerzy Gaidis, rów­
nież z Gdańska — oboje 
uczestniczyć będą w eti 
minacjach wojewódz­
kich. Jedyne wyróżnie­
nie przypadło w udzia­
le zespołowi progres” 
z Gdyni, który w dal­
szych przesłuchaniach 
nie będzie uczestniczył 
z tej tylko przyczyny, 
że zaprezentował reper­
tuar wyłącznie instru­
mentalny, podczas gdy 
cały przegląd jest kon­
kursem o charakterze 
piosenkarskim.

Jak wspomniałem, 
poziom eliminacji nie 
był wysoki, na czym 
zaważyły nie tylko bra­
ki wykonawców (pod­
stawowy błąd: nie nas­
trojone należycie instru 
menty!) lecz i przypad­
kowy, czy wręcz bez­
myślny dobór repertua­
ru w wielu przypad­
kach. Gdzież są instruk­
torzy, których zadaniem 
jest czuwać nad właś­
ciwym kształceniem 
smaku artystycznego 
muzyków amatorów? 
Rozumiem jeszcze sy­
tuację, gdy chodzi o 
wykonawców „me zrze­
szonych?' — ale tam, 
gdzie wywodzą się om 
z placówki kulturalnej, 
powinny obowiązywać 
kryteria artystyczne. W 
tej sytuacji podstawo- 
wym zagadnieniem sta­
je się nie tyle organi­
zacja przeglądów i kon­
kursów, lecz takie ich 
ukierunkowanie, aby o- 
prócz skrótowej siłą 
rzeczy oceny jury, mu­
zycy amatorzy mieli o- 
kazję rozszerzyć swe u- 
miejętności. Myślę tu 
o „warsztatach mu­
zycznych” z udziałem 
fachowych wykładow­
ców, które co praivda 
w związku ze wspom­
nianym IV Ogólnopol­
skim Przeglądem Pio- 
senKi organizowane są 
centralnie, na wyższym 
etapie konkursu, ale 
gdyby tak spróbować je 
zorganizować Również 
w skali województwa?

Dancewicz

Q Dokończenie ze sir. 3 zdecydowanie nacierała na 
siąt minut później, cały Mirosławiec, 
wysiłek tak wspaniale roz Główna pozycja wału 
poczętej walki poszedłby zosta .a przełć rana na ca- 
na marne. łej -^-kilometrowe] szero­

kości. Wojska nieprzyja- 
Droga na zachód została cielą broniące się w Wał- 

ponowme otwarta. Gene- czu znalazły się w po­
rał Popławski kierował w trzasku.
wyłom nowe ,od<lziaJy- Hitler, zaskoczony i do- 
Wprawdzie jednak 4 dy- prowadzoay do SZcd:u utra-

Wc?ar f na g.?- tą rejonów wyjściowych 
bokość do 5 kilometrów, do planowanego przecń _
ale pozostawały otwarte uderzenia, szukał winnych 
skrzyuła, a przeciwnik j żądał wyjaSr„eń. Him- 
wciąz kontratakował. mler otriymał wymowną

ra* AŻARTE walki, peł- depeszę: „Zameldować, jak 
jpN ne dramatycznych sy mogło dojść do przełama- 

tuaeji, trwały lesz- nia dobrze rozbudowanego 
cze przez wiele dni i nocy. „Pommernstellung”. 
Ostatecznie Polacy złamali 20 lutego otworzyła się 
opór wroga Piechocie po- droga na Kołobrzeg — ku 
magała artyleria. Zdołano morzu, 
też zbliżyć się do bunkrów Płk
i ogniem z niewielkiej od 
ległości burzono potężne 
żelbetowe bunkry. Cudów 
męstwa dokonywali nie­
wyczerpani w pomysłach i 
fortelach sanerzy. 9 lute­
go rajd czołgów i dział 
pancernych z desantem 
piechoty zaskoczył Niem­
ców i zmiótł ich pozycje. 
■Większość wojsk I Armii

CZESŁAW PODGÓRSKI

SKWARNE lipcowe po / 1/ ircClUOTl "Iniol j1 3 l cyprysów, agaw. kwitną-
południe. Nad nami l IvUl cbpUllU"ilLJ Q W ldolŁCt J cych krzewów i kwiatów,
błękit hiszpańskiego pomiędzy którymi płyną

nieba. Kanionem wąskiej, li dzieło poprzednika, aż nych apartamentów kró- strumyki, błękitnieją lubstromej uliczki, wzdłuż bia powstał zespół pałaców i 
łych murów oplecionych ogrodów — najpiękniejszy 
pnączami, za którymi kryją i najwspanialszy przykład 
się małe domki, podążamy budownictwa arabskiego 
do celu naszej dzisiejszej na świecie. Em;r Muhha-

lewskich czyli haremu. zielenieją baseny i szemrzą
fontanny, rozpylając w po-

OCZY chciwie chłoną wietrzu delikatną mgiełkę, 
wszystko wokół. Ol- Dc jednej z nich rzucamy 
brzymi natłok wra- muneię pesetową w na

wędrówki Alhambry — pe mad V doprowadził nato- żeń. Bo gdzie zatrzymać się dziei, ze wrócimy tu kiedyś
rły Grenady. miast z bielejących na ho-

Korzystając skwapliwie z ryzoncie gór Sierra Neva-
dłużej? Czy na Dziedziń- jeszcze. Oczyma wyobraźni 
cu Mirtów — najdosko- widzimy przechadzającego

każdego skrawka cienia do da wodę na suchy, skalisty nalszym przykładzie arab- się tutaj ostatniego wła ’cę 
chodź my do podnóża wzgó płaskowyż ponad Alham- skiegu patio, z długim Grenady sułtana Boabdila,

brę. dzięki czemu powstały wąskim basenem pośrod- który po 781-letnim pano-rza Albaicm szeroką, żwi­
rowaną aleją, odurzeni za­
pachem pomarańczowych 
drzew, oleandrów, krzewów 
i kwiatów. Wzdłuż alei sze 
mrze struga chłodnej wo­
dy, stanowiąca jedno z

wiecznie Zielone, pachnące ku, obsadzonym

Ryszard Pszczółkowski

dwoma waniu Arabów musią* ska­
pitulować po 9-miesięcznej 
obronie przed Izabelą i Fer 
dynandem królami Kastylii 
dnia 2 stycznia 1492 roku 
i ze łzami w oczach uszedł 
z garstką niedobitków w 
góry Las Alpujarras A to-

odgałęzień systemu wodo- cudną świeżością, rajskie rzędami krzewów mirto- 
ciągowego. działającego ogrody Generalise. wych, mającym po węż-
tu od siedmiu -wieków, a . Całą Alhambrę otacza szych bokach galerie wspar warzysząca mu.w drodz< 
zasilającego do tej pory pierścień murów obron- te na rzeźoionych filigra- uiatka rzekła. „Płacz jak 
studnie i fontanny Grena- nych z wielkimi wieżami, nowych kolumnach? Czy baba nad tym, crego me 
dy, z których szczodrobli- opasując obszar ponad 13 w Sali Ambasadorów, o Potrafiłeś obronić jak mei- 
wości korzystamy dzisiaj i ha. Od strony śródmieścia wysokich 1 13-metrowych CZFZna”. Nadchodzi «de­
my. pijąc źródlana wodę -widać potężne mury Alka- ścianach z przepiękna oe- czfn-
i obmywając z czoła per- żaby z wieżą Torre de la drową kopułą, ze stiukowy |ff IKNTE w oczach ba$-
listy pot. Vela, i ogromnymi bastio- mi stalaktytami i filigrano- rowy, ułuany obrai,

1 oto po pół godzinie wę nam: z cegły. wyml kasetonami, przypo- jakby człowiei stra-
drówki stajemy naprze- Idziemy -wzdłuż murów, minającymj ptasie gniazda, cił naraz wzrok i diatego 
ciw Alhambry — przed- mijając po kolei bramy, o ścianach pokrytych mo- zanim drzemiące teraz, -w 
sianka muzułmańskiego v,v wreszcie wspiąć się na zaiką arabesek. cytatami gęstwinie krzewów, a ta­
ra j u. Torre de la Vela, skąd roz z Koranu, delikatnymi or- palane późnym wieczorem.

tacza s:ę przepyszny, nie
m L-HAMBRA. z -arabs- zapomniana widok na ca­
ll; kiego czerwona, od tą Grenadę i najbliższe o- 
® ‘ koloru cegły, z której kolice. Robimy kilka zdjęć 

zbudowano twierdzę, jest i drżąc już z niecierpliwości 
rozległym kompleksom for wkraczamy w obręb zespo- 
teczno-palacowvm, liczą- łu pałacowego Mexuar, 
cym blisko 1000 lat. Swój gdzie, mieściła się admini- 
obecny wygląd zawdzięcza straeja królewska, z ko- 
ona emirowi Muhammad lei do Cuarto de Camares 
Benclahmarowi. panujące — części reprezentacyjnej 
mu w połowie XIII wieku, pałacu i wreszcie do trze- 
Jego' następcy kontynuowa ciej jego części — prywat-

{i; »'Sy. ,v, f.v‘v\v\-v\v ■,o > } ■ > V- '
>> . •> svf '*

: < • od* \
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contra obraz
YŁO to wprawdzie spo­
ro lat temu, ale pamię­
tam jak z sopockiej ga­
lerii BWA skradziono 

rzeźbę Stanisława Horno-Po-

skiad cyklu „Siedem dni ty­
godnia”.

ANDRZEJ SIP:
— To jest coś wręcz irra­

cjonalnego. Ci ludzie narobili
pławskiego. Profesor wów- sobie kłopotu, BWA miało ko- 
czas... gratulował złodziejowi rowody, Ja poniosłem niepo- 
gustu, choć w duszy z pewno- wetowana stratę. W mojej sy- 
ścią zżymał się na nicponia, tuacji, gdy zaczynam właści- 
No, ale taki „stosunek” do wie dopiero działalność arty- 
sztuki można od biedy zrozu- styczną, obrazy mają dla mnie 
mieć; ma on zresztą w historii ogromne znaczenie. One „pra- 
niezłą tradycję. Gorzej gdy cują'» na mnie w dobrym, lub 
chodzi o bezmyślne niszczę- złym sensie. Obraz sprzedany 
nie dzieła artysty. Celują w — mimo iż autor rozstaje się 
tym szaleńcy — i od czasu do z nim — żyje, ma się z nim 
czasu ich ofiarą padają płótna kontaKt. Obraz zniszczony, to 
najznakumirszych misirzńw. śmierć; nie Jest to rzecz rio
Szaleńcy, albo... osiłki, alkoho- powtórzenia, odkopiowanfa.
lem podparte. Przed kilkoma Jest to fragment biografii.
laty dwóch takich, co to mo­
gliby ukraść i sprzedać księ-

której się nie cofnie. „Sensens 
sobotniej nocy” i .Sensens

życ, rozmontowało „na drób- leniwej niedzieli” należały do 
ne” rnwio w Pucku. Tamci cyklu siedmiu obrazów, który
przynajmniej „walczyli* 
materią oporną, a Jakimż prze

bez nich po prostu nie istnie­
je. Nie mam zresztą ich re-

ciwnikiem dla krzepkich, głu- produkcji barwnych, dokumen 
pich i niezupełnie Jeszcze do- tacji...
pitych może być malarskie 
płótno?

W Gminnym Ośrodku Kul-

Osiłki próbowały „załatwić 
sprawę” z autorem; odnalazły 
go w domu, zawile coś bąkały

tury w Szemudzie wystawiał ° tym, że... niechcący wpadły 
swe malarstwo młody, na płótna 1 nieco Je uszko-
„dorobku” artystycznym je- daily. Protokoły milicyjne mo­
szcze znajdujący się, a sposo- wią natomiast o estr , m narzę- 
biący się do dyplomu gdań- dziu i pocięciu płócien na 
ski mala*z Andrzej Sip. strzępy
siedemnaście płócien wystawił 
najpierw w Salonie BWA w

ANDRZEJ SIP:
— Tak to właśnie może wy-

Gdyni, następnie w ramach giądać wyjście ze sztuką -.a 
tzw. Galerii Wojewódzkiej prowincję... W’ydaje mi tię, że
objechały one Elbląg, Staro­
gard, no i wreszcie Szemud. 
Pech chciał, że w tymżo GOR 
odbywała się dość huczna za­
bawa, a dwóch Jej uczestni­
ków tak zabalowało, że trafiło 
aż do (zamkniętego pono?) 
pomieszczenia wy staw owego. 
No i zaczęła się szarża na 
obrazy, w wyniku której czte-

ci ludzie nie zdawali sobie spra 
wy z tego, co to Jest obraz, 
że to pioże mieć jaitąś war­
tość. Gdyby na ich drodze 
stanał np. kolorowy telewizor, 
czy kryształ, to pewnie by się 
wstrzymali s agresją, no bo 
za zniszczenie takiej rzeczy 
trzeba płacić — o tym prze­
cież wiedzieli. Ale obraz, ka­

ry płótna legły w strzępach, wałek zamalowanego płótna...
w tym dwa wchodzące w LAIK

"•ragment urenaer widziany a okien Alhambry (zespół ar­
chitektom! zny obejmujący dwie twieruze arabskie, lam k 
Alcazar i XYT-wieczny pałac Karola).

namentanu gęstymi jak reflektory wyczarują na no 
grube koronki? Czy , na wo przepiękne kształty A1-, 
Dziedzińcu Lwów, wyłożo hambry, myśl pjzyv'odzl 
nym białym marmurem, z słowa CŁterowiersza wyryte 
fontan*ią, której strzeże 12 go na murze Torre de la 
lwów z brązu? Vela: „Daj niewiasto jai-

Czas nagli muznę ^ieocowi, albowiem
nie ma gorszego meszczęś- 

Wreszcie przecudne ogro cia, niż być niewidomym w 
dy Generalife, pełne palm, Grenadzie. ”

nowskiego w Opolu czynna 
jest stała galeria sztuki, a 
organizowane w niej ekspo­
zycje cieszq się dużym za-

dawno w galerii czynna by­
ła wystawa plakatu Franci­
szka Starowieyskiego oraz

Lalkarskie
fascynacje

% Dokończenie se str. 4 
miasta zademonstrował kilka 
znakomitych rpeKtakil saty­
rycznych dla dorosłych, na 
deskach gdańskie] „Miniatm 
ry”. Były to spektukie pory­
wającego humoru i równo­
cześnie ludzkiej... wwozumia- 
łośoi, Jaką okazywali zarów­
no aktorzy iywnao planu, jak 
I prowadzone prtez nich ku­
kły, zezujące w stronę zemo- 
cjonowanej widowni.

Dlatego też wielka szkoda, 
zwłaszcza dla naszego im- 
dowiska artystycznego, iż pro 
jekt, aby również w Gdań­
sku powstała kabaretowa 
scena lalkowa dla dorosłych 
aotychczas nie doczekał się, 
niestety, realizacji. Prężna i 
żywotna artystycznie gdańska 
„Miniatura" od czasu do 
czasu zrywa z tradycyjnością 
swych programowych wido 
wisk lalkowych. Dowodem w 
tym względzie Jest choćby 
m, In. aktualny musical — 
„Opowieść gwiazdkowa".

„Opowieść gwiazdkową" — 
lalkowy musical w oprawie 
muzycznej Wandy Dubano 
wicz — aktorzy Teatru „Mi­
niatura” Alexandra Duk- 
landt ) Andrzej Schneider — 
oparli na motywach sztuki 
Dym-iVowa, adaptując ją do 
potrzeb widowiska lalkowe­
go.

JUUA ZIEGENHIRTE

Galeria sitaki w opolskim
W Teat-ze im. Jana Kocha- trćw Lalek. Ostatnio w tea­

tralnej galerii Waldemar 
Świerży zaprezentował swoich 
ponad 80 Dlnkatów filmo- 

interesowamem widzów. Nie- wych, teatralnych, a także
anonsujących imprezy muzy­
czne i wystawy plastyczne.

Zims do
ciepłych kr? j dw
PRZEZ kilkanaście tygodni czytelnicy 

„Dziennika Żeglarskiego”, który już od 
pięciu lat gości systematycznie co 7 dni 

na łamach „Rejsów”, nie znajdowcli moich 
żeglarskich dywagacji na stałym miejscu. 
Cóż, jeśli ktoś zajmuje się pisaniem o prze­
różnych aspektach pływania pod żaglami, 
powinien przecież sam także czynnie zajmo­
wać się owym przepięknym sportem. Stąd 
właśnie owa kilkunastotygodniowa nieobec­
ność stałego żeglarskiego felietonu w nie­
dzielnym wydaniu „Dziennika Bałtyckiego’', 
spowoaoujana rejsem jego redaktora, który 
tym razem postanowił skorzystać z cieka­
wej propozycji { wyrwał się — w przeci­
wieństwie do dotychczasowych krótkich, 
czy kilkutygodnioicych wypadów na pokła­
dzie jachtu — na nieco dłuższą wyprawę.

Wszystko co miłe, piękne i dobre ma jed­
nak także swój koniec. Diatego dzisiejszy 
powrót „Dziennika Żeglarskiego” na normal- / 
ne swe mieisce. Wydaje się jednak, że je­
go autor wrócił z dalekiej długiej wyprawy 
nie tylko opalcny ł osrrwgany wichrami, ale 
także bardziej wzbogacony o żeglarskie 
przeżycia i doświadczenia, co niewątpliwie 
znajdzie odbicie w treści tego co pisze. Rejs 
byl rzeczywiście- bardzo ciekawy i nietypo­
wy. Prowadził po niezbyt uczęszczanych 
przez Polaków woaach i do niezbyt uczęsz­
czanych przez nas portów, na dodatek w 
nietypowym do żeglcioania okresie.

Wyprawa na „Sondzie” — jachcie Zakła­
du Oceanologii PAN w Sopocie, służącym 
do prac naukowo-badawczych na morzu — 
która prowadził wielolełni kapitan tej jed­
nostki Konstanty Pielak, zaczęła się prze­

cież il październiku 1979 r. — praktycznie 
po zakończeniu tezoi.u, kiedy jachty wy­
ciągano już do hangarów, przygotowując je 
do zimowania. Wtedy to 8-osobowa załoga 
„Sondy” wyruszyła w daleki rejs, prowa­
dzący po trudnych w czasie późnej jesieni 
i zimy akwenach — przez Bałtyk, Morze 
Północne, kanał La Manche f Zatokę Biskaj­
ską. Prawdę powiedziawszy było to pierwsze 
polskie przejście owej trasy pod żaglami w 
tym okresie — w mrozach, przeciwnych 
sztormowych wiadrach.

Przeżywaliśmy ciężkie chwile, kiedy pół­
nocno-zachodnie wiatry osiągały siłę hura­
ganu, kiedy trzeba było chronić się przed 
nimi w portach — na Helgolandzie, w Den 
Helder i holenaerskich kanalacn, w Dover, 
Portsmouth. Cowes i Plymouth. Było także 
w tym czasie pływanie wśród mgieł kanału 
La Manche. Jednym słowem moc żeglar­
skich wrażeń i ciężkiej pracy, kiedy da*-ły 
się żagle, pękały szoty i wanty. Podobnie 
było ytakże w czasie świątecznego, grudnio­
wego przejścia Zatoki Biskajskiej — przy 
sztormie 9 stopr.i w skali Beauforta, rui 
szczęście z korzystnego Nord-Westu.

Jeszcze raz okazało się, ie nawet w tych 
nietypowych wa-unkach można pokonać pod 
żaglami te niebezpieczne akweny. Oczywiście, 
o ile ma się odpowiednio przygotowany 
jacht i chociażby część załogi zdaje sobie 
sprawę z tego, co ją czeka — jest także 
przygotowana do pokonania nawet najcięż­
szych przeszkód, jakie mogą ją spotkać na 
morzu. Rekcmpensatą za trud ł toy* zeczenla 
była moc przeżyć nc. owym wzburzonym 
morzu, a także w portach. Spotkanie z cie­
kawymi ludźmi w światowych centrach że­
glarskich, jakimi są Cowes i Plymouth na 
Wyspach Brytyjskich, a także później bar­
dziei spokojna żegluga z Lizbony na Mnderę, 
do Sant Cruz { Las Pnlm.as na Wyspach 
Kanarvjskmh, żegluga do senegalskiego Da- 
karu i St. Louis.

plakatu teatrów lalkowvch Sq również plakaty tego ar- 
zorqanizowana w ramach Im tvsty przeznaczone dla Tea- 
prez towarzyszqcych Ogolno- tru Lalki i Aktom im. Aloj- 
polsklemu Festiwalowi Tea- zego Smolki w Opolu

„Sonda” była jednym z nielicznych jach­
tów polskich, które dotarły do Funchalu na 
Maderze na powitanie Nowego Roku, a tak­
że do Dakaru w Senegalu i pierwszym, któ­
ry wszedł na oceanicznym przyboju w vie 
uregulowane i nie oznakowane ujście rzeki 
Senegal — do St. Louis, gdzie to tej chwili 
poza pirogami nie wchodzą żadne inne stat­
ki. Atlantycki odcinek żeglugi dostarczył 
wiele żeglarskich doznań — jakżeż innych od 
tych na pierwszym etapie rejsu. Ukazał uro­
ki pływania na spinakerze — to dzień i w 
nocy, dał drobne satysfakcje z właściwej 
nawigacji na przestrzeni setek mil.

Był to zatem niezwykle ciekawy rejs — 
nfe tylko ze tozględu na odwiedzane egzo­
tyczne porty, ale przede wszytkim ze wzglę­
du na warunki, to jakich się odbywał: pły­
wanie w przeróżnych skrajnych sytuacjach 
— mrozie i tropikalnym uncle, przy bez- 
icietrznej pogodzie i niemal w huragano­
wych wiatrach, które wiały z wszystkich 
możliwych kierunków całej kompasowej ró­
ży. Wyprawa, która trwała do 20 stycznia 
br. i wiodła na przestrzeni 4 509 Mm, dos­
tarczyła więc wielu żeglarskich wrażeń, no­
wych dośwwdczeń ł zakończyła się pełnym 
powodzeniem.

Połowa z 8-osobowej zaloni powróciła już 
drogą lotniczą do kraju. 4 źcaW^zy na czele 
z kpt. Konstantym. Pielakiem pozostało 
wraz z „Sondą” to St Louis, gdzie realizo­
wać będą program naukowy to ramach kon­
traktu ze stroną sen^ocDka, przewidującego 
opracowanie koncepcii ochrony brzegów uj­
ścia rzeki Senenol. ’Czekają ich tam kolejne 
dni wytężonej pracy. My wróciliśmy do na­
szej codziennej, żeni orskiej rzeczyuiistoścU

„Wojewoda" 
płynie na Horn
Załoga jachtu „Wojewoda Pomorski” * 

gdańskiego A KM, która tak dzielnie spisała 
się w oceanicznych regatach Plymouth — 
Kapsztad — Fremantle, udała się już w dal­
szą drogę. Pod wodzą kvt. Wiesława Kakow- 
sk<aco opuściła ona 18 stycznia" br. Auck­
land w Nowej Zelandii i wzię>a kurs na 
Cape Horn. Po onłynięciu przylądka burz i 
sztormów skieruje się do Rio de Janeiro, 
o stamtad do Kuosztoclu, skąd droga pro­
wadzić będzie już do kraju.
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uMoti w TOP
SOBOTA

PROGRAM I
14.43 — Program dnia
14.50 — Radzimy rolnikom
15.00 — Obiektyw
15.20 — Dziennik
15.30 — Telewizja Młodych Ko 

tmonautow — „Orbita”
10.00 — Sportowy magazyn 

» pr a woza a wcz y
17.45 — „Gwiazdozbiór** — Ta­

deusz Łomnicki — sylwetka 
artysty

13.00 — „Płynie Wlała" —
wyk.: Alicja Majewska, No­
vi Singers, H-llna Czerny 
-Stefańska, Krystian Zimer- 
man, i».nn Jantar 1 in.

19.00 — Dobranoc
19.10 — Siódemka
19.30 — Dziennik telewizyjny
10.30 — „Łap szczęśliwą gwia* 

dę” — irancuskl ziün fab. 
(komedia)

sa 00 — Siudlo Zjurdcwa Tel« 
wizji Polskiej

sz 30 — Henryk Deblch srpra 
sza — prezentacja orkiestry 
PR1TV w Łodzi pod dyr. 
Henryka Debicha w rwlązku 
l SO-laclem Istnienia zespołu 
— program muziozr.

UN — Dzie&uik

PROGRAM O
U.ó9 —• Program dnia 
14:00 — „Estrada folkloru**
14 30 — Dla młodych widzów: 

„Sekrety kina” — filmy Ja­
nusza Nasietera 

SPOTKAJMY KIĘ RA* 
JESZCZE

16 00 — Omówienie programu
15.05 — „Zanim wejdą ns »ce­

nę.. “ — relacja z wizyty w 
PWST w Warszawie 

15.33 — „Heliotrop” — repor­
taż filmowy Zblgidewa Reb* 
ay o urządzeniu pozwalają­
cym niewidomym „widzieć" 
światło

15.50 — „Fascynacje Stanisła­
wa Loi-enua” — program 
public.

16 15 — „Skrzypkowie” ■- w 
wykonaniu zespołu ogólno­
kształcącej SzKory Muzycz­
nej z Wrocławia usłyszymy 
utwory: Georga GeishwLaa.
Karola Marii Webera, Graży 
ny Bacewiczówny, Charlesa 
Danela i Luigl Lłocherinie- 
go , _

16.35 — „Centkiewiczowie" —
fUm dok. Jadwigi Zajicek

17.30 — „Jak bym to teraz zro­
bił?” - Andrzej Wajda opo­
wiada o początkach swojej 
kieriery

18.10 — „Noce i dnie" — ode. 
VI pt „Miłość” filia fab. 
TP

19 10 — PANORAMA — mag. 
inf.

19.30 — Dziennik telewizyjny 
SPOTKAJMY SIĘ RAZ

JESZCZE (c,d)
00 30 — „Twarzą do orkiestry 

— Grzegorz Fitelberg”, fiirn 
dok. Stanisława Pieniaka

31.25 — „Warianty — Ham­
let”

22.00 — „Dwoje ludzlenków” — 
śpiewają Łucja Prus 1 Jan 
Wołek

12.30 — „Doktor Piotr” — ode 
2 pt „Julka”, film fab. TV 
CSRS

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.40 — „Nowoczesność w domu 
i Za^ludZae”

a.10 — Emerytury dla rolni­
ków — Poradnia

8.20 — Telewizjada
8.55 — Program dnia
9.00 — Teleranek Dziewcząt 1 

Cnłopcow oraz film TP 
„Gazda z Diabelnej”, ode. 1 
(serial składa się z sześciu 
odcinków)

10 20 — Antena
10.45 — Z kamerą wśród rwie 

rząt — „Sen zimowy”
11.10 — Dziennik
11.25 — Studio zjazdowe ’'ele 

wizji Polskiej „Między zjaz­
dami”

11.55 — „Piórkiem 1 węglem” 
— . Fiu i* 150 tysięcy”

TYLKO W NIEDZIEL®

12.30 — Omówienie programu
12.40 — „Nasz Kraków” e*. 1 

__ o największych odkry­
ciach konserwatorskich 1 lo

\ sach słynnych zabytków
13.00 — „Ossolineum” — repoc 

taż filmowy o oficynie wj - 
dawniczej

13.25 — „Pamiętni« zza ku­
lis sceny — Wanda Łuczyc- 
ka” przedstawia i wspomina 
swoje role teatralne, filmo­
we i telewizyjne

14.03 — „Nasz Kraków” cz 2 
14/20 — „Wiliam Szekspir” film 

biograficzny TV ang. ode. 
Dt „Zapomniane dzieło”

1510 — Losowanie Dużego Lot 
ka

18.23 — „Spotkanie s architek­
turą" cz. l

18.40 — „Szansa” do egzami­
nu o uzyskanie statusu za- 
wojowca — «tają amatorzy

16.28 — Spotkanie s archltektu
rą ex. 1

18 40 — Znaki tożsamości — 
Ryszard Wojna o hymnie 1 
Bodle państwowym

18.35 — Decydujący front „Bi­
tw« na morzu” film dok. 
TV radź.

17.43 — Studio Zjazdowe Tele 
wizji Polskiej „Polska a 
świat"

1815 — „Łapicki reżyseruje 
Frearę” - reportaż ze tłiu- 
aiu Telewizyjnego

18.30 — Teatr Telewizji — A- 
leksander Fredro „świeczka 
zgasła”

19.05 — Wieczorynka
19.30 — Dziennik telewizyjny
80.35 — „W słońcu 1 w desz­

czu" t ode. filmu fab. TP 
pt. „Nic zapominaj o mnie”

1 40 — „Mira” — film dok. 
Lucyn y Smolińskiej 1 Mie­
czysława Sroki o Mirze Zl- 
mlńsklej-Sygletyńskiel

28.30 — Finał akcji zbieranie 
pamiątek na rzecz Krakowa

*2.40 — Sportowa niedziela 
82.50 •— Piosenki na dobranoc 

— śpiewają zespoły „Ma­
zowsze" 1 „Śląsk”

PROGRAM n

8 88 — Program dnia 
8 33 — Teatr Telewizji: Jerzy 

Szaniawski _ „Zegarek” — 
(powt.)

8.25 — „Walkq 1 pracą” — pro 
gram wojskowy

9.55 — W starym kinie — 
„Czarci żleb** — polski film 
fab.

11.40 — „Wielka gra” — tele­
turniej

TYLKO V» NIEDZIEL*

13 30 — Omówienie programu 
1/5 40 — „Na narty w Beskidy* 

dalszy ciąg akcji dotyczącej 
szana i możliwości zagospo­
darowania turystycznego Be­
skidu Żywieckiego 

13.00 — Klatka pełna ptaków*' 
film fab. TV CSRS 

13.13 — „Sedno sprawy" — te 
leturnłej o dobrych obycza­
jach

14.10 — „Początek wieku" ode 
pt. „Artyści z tamtych lat”, 
montaż starych kronik filmo 
wych z początku stulecia

14.40 — „Iłczyk” — program 
z udziałem prof. Włodzimie­
rza Zawadzkiego o kompute 
rach i kalkulatorach

13.05 — Relacja z akcji przeka 
zywania pamiątek na rzecz 
Krakow.

15.20 — „Podróże Guliwera- 
film rysunkowy wg książki 
J. Swifta

16.35 — „Bezludna wyspa” pro 
gram z udziałem Zofii Chą­
dzyńskiej, Izabelli Cywińs­
kiej 1 Jerzego Maksymiuka

17.10 - „48 lat temu w Lake
Placid’* — wspominają Sta­
nisław Marusarz i Stanisław 
Skupień

17 35 — „Historia scenografii**
— wapemłn« Xynicna Za­
niewska

18 05 — „Spotkanie z architek­
turą” cm 3

18.20 — Z cyklu: „Prawdy 1 le 
gends ” — „Bitwa pod Wied­
niem”

18.53 — Nie tylko Igrzyska — 
Bogdan Tomaszewski przvpo 
mina trzy sensacyjne, wyda­
rzenia w poiskim sporcie

18.10 — Sportowa niedziela — 
JuDileusz aeroklubu

19.30 — Dziennik telewizyjny
20.35 — Muzyczne pasje Tade­

usza Łomnickiego
31.30 — Program z literę „E”

— „Multiwizja" na antenie 
studio eksperymentalne TP
81.35 — „Pierwszy śnieg” film 

fab. TV franc.

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

15 ra — Program in la 
1! 33 — Dzienni»
18.50 — Transmisja a otwarcia

c lerwszego dnia obrad VIII 
Zjazdu Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej

18.00 — Dziennik
18.30 — Cd. transmisji z otwar 

cia pierwszego dnia obrad 
VIII Zjazdu Polskiej ZJedno 
c_one j Partii Robotniczej

20.30 — Koncert polski — pro­
gram. wokalno-baletowy

21.25 — Studio Zjazdowe Tele­
wizji Polskiej

r 30 — Teatr Telewizji Ale­
ksander Fredro — ..Pierwsza 
lepsza — czyli nauka zba­
wienna”

r*.l5 — Koioit ut Ildefons
Gałczyński — ..Pieśni” —pro 
gram muzyczno-poetyekl 

Ej.00 — Dzienni).
PROGRAM II

25.50 — Transmisja z otwarcia 
pierwszego dnia obrad VIII 
Zjazdu Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej

18 0G — Dziennik 
18 30 — C.d transmisji z ouvar 

cia pierwszego dnia obrad 
VIII Zjazdu Polskiej Zjed­
noczonej Partu Robotnlczel 

Studio Bis — „Fragmenty ty- 
rlorysów’-

20.30 — Gość Studl* Bis — 
prof. Bogdan Skalmierski — 
konstruktor skrzyrtec

20.40 — ..Profesor na drocize” 
Mm fab. TP

21.40 — 24 godziny
21.50 — Goś* Studia Bis — Le­

szek Musiał z Żarnowca
22.00 — ..Spotkanie z Ałła Pu- 

gaczową” — program Magdy 
Umer

2? 35 — Gość Studia Bis — inż 
Witold Synakiewicz z 
TONSIL we Wrześni

22.50 — Portret mor;kłm wia­
trem pisany — film dok.

2J 00 — Helena Vondrackova
— program rot.

WTOREK
PROGRAM I

7.00 — Dziennik telewizyjny
15.25 — Program dnia
15.30 — Tele wizy/ny Klub Se­

niora — spotkinie z członkt- 
mi klubu w Oleśnicy

16 00 — Dziennik 
16 20 — ..Dzień dobry, w kręgu 

rodziny”
16.45 — ..Ojciec żołnierza” — 

radziecki film fab. (wojen­
ny)

18 15 — Studio Ziazdowe Tele­
wizji Polskie 1

18 25 — W teatrze przyrody 
..Na zachodnim wybrzeżu” 
tllm dok. TV kanadyjskiej o 
florze 1 faunie Meksyku

In 50 — Dobranoc
19 00 — Dziennik telewizyjny
20.30 — ..Najdłuższa woin« no­

woczesnej Euiopy” ode. 1 
pt. ..Pułkownik cesarza” pi­
lot nowego serialu TP

21 25 — ..Pieśni niesiemy w
darze” wystąpi Państwowy 
Zesnó» Pieśni 1 Tańca 
..Śląsk”

22.20 — Dziennik

PROGRAM n

16.13 — Program dnia
16.20 — Program dla dzieci* 

„Kino obieżyświat” — „Me­
rlo. chłopiec z Peru” — film

16.43 — Programy muzyczno-
rozrywkowe:
1 Estrada folkloru — zesr ił 
tańca ludowego UMCS z Lu 
blina
2. Koncert Zespołu Pleśm 1 
Tańca „Rzerzowiacy” z Miel­
ca
3. Pleśni 1 mosenki z tam­
tych lat „Płonie ognisko w 
lesle”

18.15 — Pilot Maresz” mo­
głam dok
18 — PANORAMA — mag.

Inf.
19.00 — Dziennik telewizyjny
20.30 — Wtorek melomana
21.30 — 34 godziny
21 40 — ..Młoda żona” radzleo 

ki film fab. (Obyczajowy)

88.08 — Wiadomości oilmmj- 
jklw — Lak* Placid 80

*1.10 - Studiu Zjazdowe Tele­
wizji I .Jakiej

23.15 — Program rozrywkowy 
(montażowy)

*2.55 — Dzlenaik

PROGRAM R
16.29 — Program dnia
18.30 — Program dla dzieci — 

— Kino Telewizji Najmłod­
szych

17.10 — Antyczna świat prof. 
Krawczuka — „O poezji”

17.30 — ..Wszystko jud było” —■ 
„Krajobrazy polskie”

18.C5 — Program dla dzieci: — 
..Kameleon”

18.30 — PANORAMA — mag. 
luf.

19.00 — Dziennik telewizyjny
70.30 — Premierowe filmy do­

kumentalne „Legenda gene­
rała*’ -- przypomnienie życia 
i czynów żołnierza rewolucji 
— generała Karola Świer­
czewskiego — Waltera

20.50 — „Pleśni i piosenki z 
tamtych lat”

21 30 — 24 godziny
ji 73 — . Nad fuksa" — ode 

7 film fab. TV radź.

CZWARTEK
PROGRAM I

7.00 — Dziennik telewizyjny
15.00 — Program dnia
15.05 — Dziennik
15.25 — Transmisja z obrr.d

VIII Zjazdu Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej

18.00 — Dziennik telewizyjny
18.30 — Cd. transmisji z obrad 

VIII Zjazdu Polskiej ZJedno 
czonej PartU Robotniczej

20.30 — Program rozrywkowy
21.05 — Wiadomości ollmpij 

skit — Lake Placid HO
21 15 - Brygady Tygrysa — 

„Biały anioł” — film fab. 
TV franc.

22.10 — Pegaz
22.55 — Dziennik

PROGRAM II

13.20 — Program dnia
13.23 — Transmisja z obrad 

VIIT Zjazdu Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej

18.00 Dziennik telewizyjny
18 30 — C d. transmisji z obrad 

VIII Zjazdu Polskiej Zledne 
czonej PartU Robotniczej

20 30 — 24 godziny
20.40 — „Książę Bob” — węg. 

film fab.

PIĄTEK

ŚRODA
PROGRAM 1

7.00 — Dziennik
15.55 — Program dnia
18.00 — Dziennik
18 20 — Losowanie Małego Lot 

ka
16.30 — „Gniazdo” — polski 

film fab. (historyczny)
ln.05 — Studio Zjazdowe Tele­

wizji polskiej
18.25 — „Królik Bugi przed­

stawia” — amerykański flm 
animowany

18.50 — Dobranoc
10.00 — Dzienmk telewizyjny
20.30 — „Wesela nie będzie” 

polski film fab.

PRuGRAM I

7.00 — Dziennik telewizyjny
10.55 — Transmisja z zakończe­

nia VIII Zjazau Polskiej 
Zjednoczonej PartU Robotni 
-zej

15.55 — Program dnia
14.00 — Dziennik
16 ?0 — Progr°m dla dzieci — 

„Kółko graniaste” — o sora- 
waeh poszanowania w rodzi­
nie cudzej własności

16.43 — „Dzień dobry, w krę­
gu rodziny”

17.00 — „Czterdzieste’atek” ode 
3 pt. „Wpadnij Kiedy ze­
chcesz, czyli bodźce stępio­
ne” fUm fab. TP

17.50 — Studio Zjazdowe Tele­
wizji Polski« 1

18.0« — „Wulkany świata” — 
„Nlra Congo” — film dok 
TV franc.

18.50 — Dobranoc
19.00 — Dzienmk
20 30 — „A to Po'ska właśnie” 

— kot.cert poetycko-muzycz­
ny

*1.23 — W'adomoścl olimpij­
skie — Lake Placio 80

21.35 - Studio EJazaowt Tele­
wizji Polskiej

21 5< — „Brunet wieczorową po 
rą” — polski film fab.

23 25 — Dziennik
23.4(i - Pejzaż polski — poezje

J Tuwima, K.I. Gałczyńskie 
go. W. Broniewskiego, T. Rć 
żawicza

PROGRAM U

10 55 — Trrnanalsja z zakończę 
ma VIII Ujazdu Polskiej 
Zjednoczonej PartU Robotni 
CZej

16 23 — Program dnia
16 30 - „Mlędry wrześniem l.

rurlem” — „Do walki idą tyl 
ko staruszkowie” — radziec 
kl film fab. (wojenny)

18.00 — „Piosenka z tamtych 
rat”

18 4« — PANORAMA — mag 
Inf.

19.00 — Dsienrilk
20.30 — Klub aeśdu k on ty ner 

Iow** — „710 mil od bieguna’
*1.18 — 84 god*nny
*1.29 — „Cyrk liany Orfel” - 

franc, program rozrjrw kowy

fl^krąT }
GDANSK, Opera, Rigoletio, 

»ob., g. 19; Jezioro łabędzie, 
nieaz g. 19. Teatr „Wybrze- 
łe”, Ożenek, sob., niedz. g. 
19." .Miniatura, Gwiazdkowa o- 
powieść, sob. g. 17, nieaz. g, 
ii), 13, g. 16 .— zamknięte.

SOPOT, Kameramy, Anegao 
ty prowincjonalne, sob, g. 19, 
rued z. g. 17

GDYNIA, Muzyczny, Krako­
wiacy i Górale, sob. g 19, 
niedz. g. 16; Białe noce, niedz, 
g. 19. piamalyczny, Symfonia 
domowa, sob. g. 17 (Puck); 
Freuda teoria snów, niedz. g. 
’7 (Ratusz Glównomiejski — 
Gdańsk).

GDANSK Szkoła Muzyczna — 
Koncert symfoniczny, sob. g.
17.30

EHJÜHI
n .. iii mew    *

W Gdańsku Narodowe, w g.
9- -15; Centralne Morskie, w g.
10- 16; Historii Miasta Gdań­
ska, sob. g. i0—i4, niedz. g.
11- 15; Poczty 1 Telekomuni­
kacji, sob. g. 9.30—15, niedz. 
g. 10.30—14; Pałac Opatów w 
Oliwie, w g. 9—15.

W Gdyni Oceanograficzne ) 
Akwarium Morskie, w g. ll— 
17 30

W Bedominie Hymnu Naro­
dowego. w g. 9—15.

W Elblągu Państwowe, w g 
W—15: niedz. g. 10—16.

We Fromborku M‘koiaja Ko­
pernika, w g. 10—16.30.

W Kwidzynie Zamkowe, w 
g. 9-15.

W Malborku Zamkowe, w 
g. 9—15.

W Rozewiu Latarnia Mor­
ska, w g. 8.30—12 1 13—17.

W Sztmowie Stuttńof w g 
8 -15.

GDANSK. Leningrad, Zem­
sta różowej pantery, arg., od 
12 1 , sob. g. 10, 17, 14, 16, 18, 
20, niedz. g 16, 18, 20; Gorącz­
ka sobotniej nocy, USA, sob 
niedz. g. 22. Kosmos, Rój. USA, 
cd 12 L, sob. g. 15. iö, 18. niedz, 
g. 13.30, 15 45, 18; Ofiara nanięt 
ności, hiszp., od 18 1., sob , 
niedz. g. 20. Kameralne — Zak, 
Po sezonie, ang., od 18 1., g 
16, 18; Elizo, moje życie,
hiszp., od 18 1., g. 20. bru­
karz — Polowanie na mu- 
cny. poi., od 18 i., sob., niedz 
g, 16.30, 18.30; Romans Teresy 
Hennert, poi., od 15 1„ medz. 
g 1-4.30. Gedania, Ostatni film 
o Legii Cudzoziemskiej USA, 
oq 12 i., sob. g. 11, 15: Ama­
tor, po]., od 15 ]., sod. g. 17.13,
19.30, niedz. g. lo, 18.i5; Na 
tropie Sokola, NRD, oa 12 1., 
niedz. g. 11, 14. Watra — Dom 
Harcerza, Jadzia, poi., od 12
1., i 15; Halio Szpiebródka, 
po!., od 15 1., g, i6.30; Bajka, 
niedz g. 12.

NOWY PORT, 1 Maja — 
N e ma mocnych, poi., bez 
ogr., g. 16; Król Cyganów, 
USA, od 18 1., g. 17.45, 20.

WRZESZCZ, Bajka, Gwiezd­
ne wojny, USA, od 12 1., g. 
15, Wciąż o miłości, fr., od 15
1., g. 10, 12.30, 17.30. 20. Znicz 
— Rój, USA, od 12 1., g. 15.30,
17 45, niecŁz. g. 13, 15.15, 1”.30;
Ukochana żona, wł„ od 18 1., 
sob., niedz. g. 20. Zawisza — 
Młody Frankenstein, US A, od 
15 1„ g. 16. 18, 20; Figlarny
Miś. poi., bez ogr. aledz 
g. 10.

OLIWA, Delfin, Kochaj albo 
rzuć, poi., Dez ogr., sob. g.
15.30., niedz. g. 13; Milczący
wspólnik, Kanad., od 18 1., 
sob. g. 17.30, 19.30, niedz. g
15.30, .7.30, 19.30.

SOPOT, Bałtyk — Tragedia 
Posejdona. USA, od 15 1., g
15.30, 20, niedz. g. 13, 15.30. 20; 
Dziewczyna z reklamy, wł.- 
USA. od 18 1. sob. niedz. g,
18 Polonia, Bilskie spotkania 
trzeciego stopnia, USA, od 12
1., sob., niedz. g. 12.30, 15;
Maratończyk, USA. od 18 1., 
sob., niedz. g. 17.30, 20; 12
prac Asterixa, fr., bez ogr., 
niedz. g. 11

GDYNIA, Goplana, Zemsta 
różowej pantery, ang.. od 12
1., sob., g. 10, 12, 14, 6. 18, 20
n’edz. g. 10, 14, 16, 18, 70; Jen­
ny ł Toby wśród dzikich zwie 
rząt, USA, bez ogr., niedz. g.
12.30. Atlantic, Afera „Con­
corde ”, wł% od 15 1., f 10. 
12, 14, 16, 18: Gorączka sobot­
niej nocy, USA, g. 20 1 22.

OBŁUZE, Marynarz, Na tro­
pie Sokoła, NRD, od 11 1.,

sob. g. 13.20; niedz. g. 13, Kon 
wój, USA, Od 15 1., sob. g. 
1*7.30. 19.30, nitdŁ. g. 15, 17, 19.

ORŁOWO, Neptun, Dz-ęki 
Bogu już piątek, USA, od 15
1., sob. g. 17, 19, nieaz. g. 15, 
17. 19; Heig*, RFN, ou. 15 1., 
sob. g. 16 niedz. g. 13.

CHYLONIA, Promień, Kon­
wój, USA, od 12 1., sob., g.
15.30, 17.30, niedz. g. i3.30,
15.30, 17.30; Szał, ang., od 18 
1.; sob., niedz. g. la 30; Cór­
ka króla wszechmórz, czech., 
bez ogr., niedz. g. 12.

GRABÓWEK, Fala, Colargol 
1 cudowna walizka, poi., bez 
ogr., sob. g. 16, niedz. g. 13,
14.30, 16; Mistrz rewolweru,
USA od 15 i., »ob , niedz.
g. 17.45, 20.

SWlBNO, Barkas — niedz. 
Dziki niedlv.iedż Gawryła, 
radź., bez ogr., g 16; Dubler, 
fr., od 12 1., g. 18.

RUMIA, Auroia, Gwiezdne 
wojny, USA, od 12 1., g. 15 45; 
Idź do mamy, tata pracuje, 
fr., od 18 1., g. 18, 20.

W WOJ. GDAŃSKIM

CZARNA WODA, Wda — 
nieaz. Ządro, USA, od 15 1 

GNIEW, Pionier, Paragon 
gola, poi,, bez ogr.; Śmierć 
człowieka skorumpowanego, 
fr., od 18 1.

HEL, Wicher, Kugitańska 
tragedia, radź., od 12 1., scb., 
g. 17; Brawurowe porwanie. 
USA, od 18 1., sob., niedz. g. 
19.30; Trzej muszkieterowie. 
panamskL, sob g. 21.30.

JASTARNI.^, Żeglarz, niedz. 
W mroku nocy, USA, od 18 1.; 
Eblrah — potwór z głębm, 
jap., od 12 1.; Droea daleka 
przed nami, poi., od 13 1.

KARTUZY. Kaszub. niedz. 
Drewniany różaniec, poi., od 
15 1.; Barwy walki, poi., bez 
og*.

KOLBUDY, Wyzwolenie — 
niedz. Od siedmiu wzwyż, od 
18 1.

RoSCIERZYNA, Rusałka — 
Agent nr 1, poi., bez ogr.; 
Con amore, poi., od 15 1.

LUBICHOWO, Krokus — 
nl“az. Wielki sen, ang., od 15 1.

NAdOLE, Megawat, niedz 
Dopóki bije zegar, radź., bez 
ogr.; PzięKi Bogu już piątek, 
USA. oo 15 i.

PRZYWIDZ, Świteź — Lek 
wysokości, USA. nd 15 1.; Czte 
rej muszkieterowie, psnamskl. 
od 12 1.

PUCK, Mewa, Lęk wysoko­
ści, USA, od 15 1.: Zaczaro­
wane podwórko, poi., bez ogr.

PRUSZCZ, Krakus, Lot nad 
kukułczym gniazdem, USA. od 
18 L, g. 17, 19.30, Cyrk w cyr­
ku, czech., bez ogi.. niedz. 
& 15.

SER A KO WICE, Lech, niedz. 
Wierna żona. fr., od 18 L: Co- 
iaigo] zdobywcą kosmosu, 
poi bez ogr.

STARA KiSZEWA,, Szarotka
— niedz. Skradziona kolekcja, 
poi., o>d 12 1.; Dzieci wśród pi­
ratów , łap., bez ogr

STAROGARD, Sokół. Zem­
sta różowej pantery, ang., od 
12 1. Sputnik, Pełnia, poi., od 
15 1; Proszę słonia, poi, bez 
ogr.

TCZEW, Wisła, Zemsta ró­
żowej pantery, ang , od 12 1.: 
Droga daleka przed nami. 
poi., od 12 1.; Ostatni pociąg 
z Gun Hili, USA, od 15 I.; 
nieaz. Podróż kota w butach, 
jap., bez ogi

WEJHEROWO, fewlt. Intryga 
rodzinna, USA, od 15 1.: Cen­
ny depozyt, łr., od 12 1.

Wiele, Wanoea, niedz. Koc- 
kv. USA. od 15 1. 

WŁADYSŁAWOWO, Albatros
— niedz. Perła w koronie, 
poi., od 15 1., Pi-otok. złoto 
i Siedmlogrodzlanle, Jug , od 
12 1.

ZBf EWO. Gryf, nłedż Po 
eałunkl z Hongkongu, frt, od 
12 1.; Najpiękniejszy koń,
radź,, bez ogr.

ŻUKOWO, Radonia, Wielki 
sen, ang., od 13 1.; Szukaj wia 
tru, radź., od 15 1.

W WOJ. FIBLASKIM

ELBLĄG, Syrena, — Afe­
ra „Concorde”, fr., od 15 1.; 
Wciąż o miłości, fr., od 13 1.; 
Dubler, *r., od 12 1.

MALBORK, Capitol, Król 
Cyganów, USA, od 18 1.; Co­
largol i cudowra walizka, 
poi , bez ogr.

BRANIEWO. Dar, Ukochana 
żona. wł„ od 18 1 

FROMBORK, Fregela, Dziew 
czyna z reklamy, USA, od 18 1.

DZIERZGOŃ, Prz> jaźń — 
No 1 co doktorku. USA. bez 
ogr.; Konwój, USA. od lf 1.

GARDEJA, Wars — Śmierć 
człowieka »korumpowanego, 
fr . od 18 1.; Siad rosomaka, 
radź., od 12 1,

KjSIELICii, Jutrzenka — 
Kanał, pul , od 15 1.

KWIDZYN, Tęcza, Lot nad 
kukułczym gniazdem, USA, od 
18 Ł; Dziadek do orzechów, 
poi., bez ogr.

MŁYNARY, Zenit, Romans, 
jakicn wiele, wł., od 18 1.

NOWY DWÓR, Zuiawy, U- 
marli rzucają cień, poi., od 
15 1.; Czterej muszkieterowie, 
panamsKr, od 12 i.

NOWY STAW, Jurand — 
Sanenez i jego dzieci, meks., 
od 15 i.; Sol ziemi czarnej, 
poi., od 15 1.; Piraci na Pacy­
fiku, poił., bez ogr.

ORNETA, Wrzos, Sekret E- 
mgmy, 1 i II cz., poi., od 12 
1.; Hultajska czwórka, radź., 
Dez ogr. Drwęca, Król Maciuś 
, poi., bez ogr.; Wśród noc­

nej ciszy, poi., od 18 1.
PASŁĘK, Znicz. Roj, USA, 

od 12 ].; Lizana — wódz Apa­
czów, NRD, bez ogr 

PIENIĘŻNO, Tęcza, Miody 
Frankenstein, USA, od 15 1.

PRABUTY', Mazowsze, Pro­
szę słonia, poi., bez ogr ; Król 
Cyganów, USA, od 18 1. Re­
laks. Pokolenie, poi., od 15 1.

STARE POLE,' Zachęta, Bli­
skie snotkania trzeciego stop­
nia. USA, od 12 I.; Szkrao, 
radź., bez ogr.

SLSZ, Syrena, Noce i dnie, 
1 cz„ poi., od 15 1,

SZT1M, Powiśle, Colargol 
na Dzikim Zachodzie, poi., 
bez ogr.; Ukochana żona wł., 
od 18 1.

SZTUTOWO, Kormora -
Mama, rum., bez ogr.; M.s.rz 
kierownicy ucieka, USA, od 
15 1.

TOLKMICKO, Korab, Mil­
czące ślady, poi , bez ogr.; 
Jak się budzi królewny, 
czech.. Dez ógr.

STAŁE DYŻURY NOCNE 
PEŁNIĄ:

Gdańsk — ul. Jaskółcza 16 
al Zwycięstwa 35, Wrzeszcz — 
al. Grunwaldzka 3032 Oliwa — 
Bitwy Oliw'skleJ 34, Sopot — 
ul Boh Monte Cassino 21 
Gdynia — ul Śląska 42 ul 
Starowiejska 34 Przymorze — 
ul. Obrońców Wybrzeża 2.

OSTRY DY ZUR PHrf.NI:
W sobotę: Oddział Chirurgi­

czny. V ewnęirzny i Okuli­
styczny Szpitala Wojewódz­
kiego w Gdańsku, ul. Świer­
czewskiego 1/6; w niedzielę: 
Instytut Chirurgii z Instytu­
tem ChorÓD Wewnętrznych 
AM w Gdańsku, ul. Dąbinki 7.

Wojewódzka Poradnia Cho 
rób Wenerycznych w Gdańsku 
ul Długa 340(5 (czynna całe 
dubę) - oddział w Gdyni przy 
ul 22 Lipca *4 w poniedziałki 
wtorki czwartki t piątki w 
godzinach 19—7 

Pogotowie Ratunkowe Gd. 
Wrzeszcz, al Zwycięstwa 4
— czvnne cała ipbę
— nagłe wypadki — teł. 999
— inne teletonv - tel 41 10-00

32-’9 29. 32-39-24 ł 32-36-14
Pogotowie Ratunkowe Gd. 

Oliwa ul Grunwaldzka 571 - 
czynne od godz. 14 30—7 30 dl? 
ludności Oliwv 1 przymorza - 
rei 52-32-32

Punkt informacyjny o dzia 
lotności służby zdrowia - 
tel 32-39-44 od godz 7 do 22

Dyżury w przychodnjacń wg 
rejonizacji dzielnic m. Gdań­
ska-

poradnie ogólne: ul. Jaskół 
cza 7/15. Wasowsklego 2, od 
godz 18 dr 7 30. ul Lumumby 
9 od eodz. 19 do 2?
— poradnie dla aziecl; ulic*

Jaskółcza 7'15 ul tumum- 
oy — 9 od godz 18—7.3!
ul Wasowskiese 2 od godz 
18—22;

— poradnie stomatologiczne 
uł Jaskółcza 7/15, ul Lu­
mumby 9, Wasowsktego 
oa goert. 20—22

Poradnia przy ul. Wasow 
smego 2 przyjmuje ludność 
całego miasta Gdańska od go 
dżiny 22 do T 30

Pogotowie Ratunkowe, So 
pot. al Niepodległości 77«;
— nagłe wypadki — tel. 999

- nagłe żachoiowanla ł prze­
wozy chorych — telefon 
51-24- 53

- Informacje o działalności 
placówek sopockie] służby 
zdrowia — tel *1-11-11.

Poradnia Międzyrejonows 
przy zOZ nr 2 w Góyni-Orło 
wie, ul Wrocławska 54 oraz 
Poradnia M ędzyre.ionow» przy 
7.07. nr 1, Wawrzyniaka ł 
czynne w każdą sobotę od 
godz. 18 do 22 w wolne sobo­
ty niedziele i święta od godz 
10—16 Przyjmuje internists 
pediatra czynne gabinety za­
biegowe Wizyty domowe zgłj. 
szać pod nr tel 20 00-02

Pogotowia Ratunkowe — 
Gdynia: •

wypadki tel. 999, zachorowa­
nia i przewozy chorych (czyn 
ne całą dooę) telefon 20-00-02 
10-00-01

Dyżury storn litologiczne — 
w dni powszednie od godzi 
ny 20 do 7 W wolne soboty 
niedziele 1 święta od godz 10 
do 7 rano dnia następnego

Informacja medyczna — ttel 
20-71-86 czynne od godz. 7 do
21.00

Rumia — wypadki l nagłt
'zachorowania (czynne całą do 
bę). tel 71 -08-1 i

•TELEFON ZAUFANIA 
Gdansk — telefon 31-00-00 a 

godz. 16—w
TELEFON ALARMOWY 

KOMEND STRAŻY 
POŻARNYCH

Gdansk — Sopot - Gdynia
— Pruszcz Gdański - 998 

OŚRODKI INFORMACJI
USl 11GOWEJ

Gdansk - telefon 31-85-88 
3l-44-18 Gdynia tel 2Ü-65-22 

MIEJSKA SŁUŻBA 
PORZĄDKOWA 

W Gdańsku — tel. 41-71-18 
♦1-71-43 w Gdyni — telefon 
21-93-11

Pogotowie Gazowe — telefon 
alarmowy — 992.

Telefon „W” 31-21-69 w godz 
13—17 (oprócz sobót I dni śwls 
tecznych)

TELEFON POGOTOWIA MO 
Gaańsk — Gdynia - Sopot

— 997
POGOTOWIE T OK ATORSRIE 

W GDAŃSKU
Tel 32-39-64 w godz 6—22 

TELEFONICZNA PORADNIA 
JĘZYKOWA CG 

(telefon: 41-15-13) udziela po­
rad z zakresu języka poiskie- 
go w dni powszednie w godz. 
13—13.

POGOTOWIE TECHNICZNE 
PP POI MOZBYT

— czynne całą dobę Tel, *84

IIHUll

Ekspresem przez Wybrzeże
■ Poprawiły się warunki że­

glugowe na akwenach całego 
zespołu portowego Szczecin - 
Świnoujście i na łączącym go 
szlaku wodnym wiodącym 
przez Zalew Szczeciński oraz 
na Zatoce Pomorskiej. Całko­
wicie w'olna jest od lodu Swi 
na oraz reda „Swinoportu”. 
Bez zakłóceń pływają statki 
armatorów polskich i zagrani­
cznych. Na Zalewie Szczecińs­
kim, nadal pokrytym ioaem 
statki pływają wr przetartej 
przez lodołamacze rynnie.

■ W woj. koszalińskim no 
obsługi samochodów włączyły 
się gminy, organizując tzw. 
gminne stacje obsługi. Istnieją 
już dwie tego rodzaju placów 
kj — w Sianowie koło Ko­
szalina i w Siemyślu koło Ko 
łobrzegu. Pierwsza z nich spe­
cjalizuje się m. in. w nap a- 
wie motocykli oraz samocho­
dów dostawczych różnego ty­
pu. Stacja w Siemyślu prowa 
dzi naprawę motocykli oraz ra 
mochodów „Syrena” i „Tar­
pan”.

Obie stacje, co zainteresuje 
podróżnych Jadących szosami 
Gdańsk — Szczecin I Koło­
brzeg — Poznań, świaaczą u- 
sługi gwarancyjne I prowadzą 
naprawy bieżące wszystkicn pa 
jazdow.

■ W szczecińskich Zakła­
dach Przemysłu Odzieżowego 
„Dana”, specjalizujących sie 
w szyciu ubiorów dla dziew­
cząt przystąpiono do szycia 
nowych zestawów sukien, spód 
nic, bluzek i kostiumów na wio 
snę i lato 1980. Składają się 
one a około 60 nowych, atraK 
cyjnycn wzorów. Ogółem „Da 
na” aoetarczy w i półroczu 
br. na rynek ponad 800 tys. 
sztuk różnego rodzaju ubio­
rów.

■ Piloci z zespołu lotnictwa 
sanitarnego w Szczecinie pod­
jęli 7 bm. akcję dokarmiania 
zwierzyny przebywające’ na 
wyspach tzw. Międzyodrza. 
Zrzuca się dla niej z helikop­
tera specjalnie zgromadzony 
i przygotowany pokarm umo­
żliwiając w ten sposób prze­
trwanie najtrudniejszego simo 
wego okresu.

Zwierzyna przebywająca na 
wyspach jest w okresie simy 
w szczególnie trudnych warun 
kach. Warto dodać, iż Jest to 
kontynuacja wcześniej już re 
alizowanych podobnych akcji 
— kiedy to zrzucana pokarm 
m. in. dla orłów bielików 
przebywających na Zalewie 
Szczecińskim. (PAP)

•W

Do 15 lu lego
...przyjmowane sq zgłosze­

nia udziału w eliminacjach 
miejskich XI)C Ogólnopolskie­
go Konkursu P'osenki Ra 
dzieckiej. Przypom.na o tym 
Wydział Kultury i Sztuki UM 
w Gdańsku informujqc, Jed­
nocześnie, ii w konkursie 
udz'ał biorq wyłącznie ama­
torzy: soliści, zespoły wokalne 
i wokalno-instrumentalne do 
oktetu włącznie. Wiek uczest­
nika — od 16 lat wzwyż. 
Każdy zobowiązany jest przy­
gotować dwie piosenki ra­
dzieckie i jedna z nich w Ję­
zyku poiskim. W konkursie nie 
mogq uczestniczyć absolwen­
ci wydziałów wokalnych śred­
nich i wyższych szkół muzycz­
nych.

Zgłoszenia do 13 lutego br 
pod adres wydziału, Gdańsk, 
uł. Piwne 36/39.

|'!V!©g£Zf€Ć
O Klub Pilota przy BPB 

„Orbis” _ sekcja radziecka 
zaprasza swych członków na 
zebrani« w dniu 9 bm o godz.
14.30 do KMPiK w Gdańsku 
przy uL Długiej 35.
« GKK „Rudy Kot" w Gdań 

sku (ul. Garncarska 18) zapra­
sza 10 bm. o godz. 15 na giełdę 
płyt.

O 10 Dm e godz. 16 w 
KMPiK w Gdańsku (Długa 35) 
— impreza pt. „O rety same 
kabarety” — program oparty 
na „Słówkach” Boya.

© .Klub malucha” działa­
jący przy Gdańskim Klubie 
Turystyki Motorowej PZM 
„Osiedle Młodych” organizuje 
kurs praktyczno-teoretyczny 
w trakcie którego prowadzone 
będą zajęcia z zakresu esk- 
plcatacji Fiata 12?? p. Informa­
cje i zapisy w klubie. Oliwa, 
Go>pody 8 C, tel. 53-98-73 w 
godz. 15—19 do 10 bm. *
# W związku z robotami pro 

wadzonyml przez WPRD na 
ul. Marynarki Polskiej w 
Gdańsku, w dniu 10 bm od 
godz. 3 do ok. godz. 13.30 za 
tramwaje linii 10 od Nowego 
Portu dc pętli Doki kursować 
będą autubusy, od pętli Doki 
do Siedlec — tramwaje.

WYSOKIE WYGRANE-
TYLKO W ZAKŁADACH

TOTALIZATORA SPORTOWEGO
W dniu 20. 01. 1980 r. - 461 810 zł wygrał mieszkaniec Gdyni 

w kolekturze 3/135 przy ul. Świętojańskiej.
30. 01. 1980 r. — kolejne samochody tym razem „Syrena" dkii 

• okaziciel kuponu o nr banderoli 3954330 kol. 8/53 w Prusz­
czu Gdańskim,

d p. Bronisław Zameczerowskł, zam. Wejherowo, kupbn o m 
banderoli 5114471, kol. 8/121 w Gdyni.

Uwaga, sympatycy Toto-Lotka I

Już na Świhto Kobiet nowe atrakcyjne zakłady specjalne
• nieograniczona wysokość wygrane) I stopnia
• atrakcyjne nagrody rzeczowe w tym samochody
• nowy układ cyfr 5 z 43.

SZCZEGÓŁY W KOLEKTURACH -
TOTALIZATOR SPORTOWY

K-SI8

W dniu 5 lutego 1980 r. smar! w wieku 80 lat 
nasz najdroższy mąż, ojciec i dt ridek

ś. t P- \

g ppłk JAN TADEUSZ BUCZMA
legionista, obserwator lotnik Armii Polskiej, do­
wódca 21 eskadry „Karasi” w walkach wrześnio­
wych, na Zachodzie dowódca eskadry w dywizjonie 

. bombowym „304”, oficer łącznikowy dowództwa 
lotnictwa bombowego KAF. Odznaczony Srebrnym 
Krzyżem Virtuti Militari, 3-krotnle Krzyżem Wa­
lecznych o.’az angielskim odznaczeniem wojsko­
wym DFC.

Msza żałobna w dniu 11. 02. 1980 r. o godz. 8.30 
w kościele Sw. Jerzego w Sopocie.

Pogrzeb w dniu 11. 02. 1980 r. na cmentarzu Ko­
munalnym w Sopocie o godz. 1*.

Pogrążeni w głębokim żalu
Song, dzieci, wnuk! 1 rodnio a 

fł-1033

Z głębokim, żalem uwiadamienu, że w dniu 4. 
0*. ”0 r. zmarłą nasza n- Jukochańsza matka, żo­
na, siostra i c.ocia

I. t P.
EMILIA MAKOWSKA

a d. Andruszkiewicz

Pogrzeb odbędzie - się dnia 11. 80 r. o godz.
12 z kaplicy cmentarza Witomińsklego w Gdyni. 

PojTążony w smutku
PYN 
S-2J.

Z wielkim ż^lem zawiadamiamy, *« w dnlM 8 
lutego 198U r. zmarł--

kol. MARIA TRZECIAK
z d. Marynowik« .

długoletni praewednik PTTK oo Trójmiaście I wo­
jewództwie gdańskim.

Pogrzeb odbędzie się w dniu • lutego 1930 r. na 
cmentarzu parafialnym w Kaliszu.

Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy serdecznego 
współczucia. .

CZEŚĆ JEJ PAMIĘCI!
Koleżanki i koledzy przewodnicy PTTK, 
Zarząd Kola Przewodników Turystycz­
nych PTTK w Gdańsku.

K-1107

Dnia 9. OS. 1980 r. znctrl nsjukochańnr me4. »f 
ciec, dziadziuś 1 pradzladzluś

i. t p.

dr med. STEFAN SOBfENIECM
Msz* św. żałobna odprrwlona rortanle dnia U. 

02. 80 r. o godz. 9 w kościele Świętej Rodziny w 
Gdynl-Grabówku.

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia • godz
14 na cmentarzu Wltomińsklra

tona. synowie, synowe, wnuki i praw­
nuczka

• 4T

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w śnłu 8. 
02. 80 r. zmarł nagle dyrektor Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Rolniczego w Nowym Dworze Cd.

mgr ALBERT DIJAKlEWICZ
Wyrazy współ-Eucla Rodzmie Smarte«* 
składają:

dyrekcja. POP, rada oaktaaowe I pre- 
eownicy przedsiębiorstwa

K-1091

Gdańskie Zakłady Środków Odiywczych
w Gdańsku-Oliwie- ul. Dickmanna

telefon 52-12-01, wewn. 14 łub 42

zatrudniq
O 11 kobiet na stanowisko pafcowaruri na- 

centra tńw spożywczych 
(> oraz mężczy-nę na stanowisko ełaktroo» 

chanika.

Zakład dysponuj*» wolnymi miejscami w ho­
telu robotniczym.

Pozostałe warunki pracy i płacy do (mó­
wienia na miejscu,

K-teia

Z żalem zawiadamiamy, £• w dniu 8. 02, 1380 r. 
odrwc* od nas w wieku *9 lat n«ax ukochany 
brat, szwagier 1 wujek

GERARD LEWANDOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu » lutego 1988 r. o 

godz 13.30 na cmentarzu Srebrzysko.
Pogrążona w smutku

RODZINA
G-110S

■ffla

ZAKŁADY RYBNE 

w Gdańsku, ul. Sienna Grobla

zatrudnią natychmiast
■ kobiety do pracy w działach produkcji, rrTT 

czym istnieją możliwość zatrudnienia w nleD«ł- 
nym wymiarze czi su pracy w godzinach do po­
lu dniowych

Warunki do omówienia na miejscu w dziale 
spraw pracowniczych lub telrfonicznie: nr oentrali 
81-60-51 Jo 5«. K-1048

PPH CENTRALA RYBNA 
w Gdyni

ZATRUDNI NA STAŁE

natychmiast, ze skierowaniem z W/dzlału 
Zatrudnienia Urzędu Miejskiego w Gdań­
sku i Gdyni (dotyczy robotników maga- 
zynowo-przeładunkowych)
r st magazyn! sra
■ I robotników magazynowych do prowadzenia 

punktu skupu ryb w Górkach Zachodnich
■ robotników magazynowo-przeładunkowych 

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Działa
SDraw Pracowniczych, Cent.ala Rybna w Gdyni. 
«L Zw. Walki Młodych 17, teł, 21-82-28 lub 27-6^-48.

K-1989

NOWY dom, działka 36 
arów, pozwolenie na budo­
wę 2 szklarni, 40 km od 
Gdańska przy HI *6, do ko­
lejki elektrycznej 3 minu­
ty — sprzedam. Oferty 85 
Biuro Ogioszeń 80-958 
Gdańsk.

OPEL Rekord 1976 r., stan 
bardzo dobry — sprzedam. 
Tel 31-37-30 G-800

GDANSK 
i n f o r m u i e,
źe w dniu 10. 02. 1980 r. dyiuruje ASO-9 
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Karola Marksa 132 w godz. 
8-14 i ASÖ-11 Gdynia-Orłowo, al. Zwycięstwa 175 
w godz. 14—20. K-958

SILNIK do łodzi „Wi­
cher 30”, 30 KM z elektry­
cznym rozrusznikiem, ma­
gnetofon „Aria” oraz tele­
wizor kolorowy, tranzysto­
rowy — sprzedam. TeleTon 
21-Of 74 od 17. G-500

NAROŻNA kanapę eleganc­
ką, duża — sprzedam 
Wrzeszcz. Maniłeś! u Poła­
nieckiego 36/5. G-577

MXB1- OS CI ANKĘ nową 
ciemny mat — sprzedam 
Starogard Gdański, osiedle 
Kopernika 27/13. G-578

OWCZARKI niemieckie, ao 
ezołowvm t»sie niemieckim 
so-redam. Oliwa, ul. Po­
lanki 28. G -777

MATEMATYKI uczę. Tel.
51-26-04. S-4495
„OŚWIATA” przyjmuje do­
datkowe zapisy na rozpo­
czynającą się we Wrzesz­
czu 11 lutego kursy kro­
ju I szycia. Informacje; 
Wrzeszcz, Waryńskiego .4, 
telefon al-21-82. K-945

USŁUGI telewizyjne Tel 
53-26-01 lub 53-32-27.

G-23058

LOKALE
CUDZOZIEMIEC poszukuje 
na okres 2 lat mieszkania 
w willi (Sopot, Oliwa) — 
4 pokoje, kuchnia, garaż. 
Oferty 8P7 Biuro Ogłoszę' 
80 H'8 Gdańsk.

PRACA#
MECHANIKA samochodo­
wego zatrudnię. Telefon 
*1-17 71. G-751

T A PET O ANIE, matowa-
nie z gwarancją. Talefon
51-67-60. G-24340

USŁUGI telewizyjne. Tel.
32-26-81. 0-550

CYK LINO W ANIE. Telefon
51-46-04. G-820

POGOTOWIE telewizyjne.
Telefon di-10-57 G-601

PRZEPROWADZKI — cały
kraj. Tel. 41-87-02. G-41

PRZEPROWADZKI, telefon
41-60-94. G-26

USŁUGI telewizyjną, tel 
51-61-01. G-960

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Handlu Wewnętrznego w Gdańsku

zatrudni zaraz

sklei owanlem z Wydziału Zatrudnienia 
Urzędu Miejskiego:

0 magazynierów
robotników magazynowych 
dekoratorów

§ ekonomistów i pracowników finansowo- 
-księgowych

O techników budowlanych x uprawnieniami 
O kierowników zakładów usługowych branży 

AGD-RTV
C? techników normowania i informatyków 
O murarzy 
Ó hydraulików
O elektryków * uprawnieniami SFP

«malarzy
cieśli - stołarzj 
palaczy c o.

0 chałupników.
Kandydaci winni zgłaszać się w Dziali 

Spraw Osobowych WPHW Gdańsk, ul. łąko­
wa 39/44 — III p., pokój 15, telefon 31-68-71, 
wewn. 133.

K-1049
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Nie tylko
6t filatelisto«

Wstoncy Norwegii od­
będzie się w poło­
wie czerwca (13—22) 

światowa Wystawa Filatelisty 
czna „Norwex 80” pod pro­
tektoratem króla Olafa V, or 
ganizowana przez Federację 
Filatelistów Norweskich. Z tej 
okazji poczta Norwegii zapla­
nowała 3 emisje znaczków po 
czTowych. P!ervsza seria za­
wierała reprodukcje 8 znacz 
ków z 1925 r. z polarnymi 
motywami i była wydana w 
1978 r. Poniżej zumieszczumy 
znaczek z II serii, wydanej w 
październiku ub. roku w ar­
kusikach stanowiących kom­
plet — 4 znaczki o motywach 
z historii poczty lotniczej

Na znaczku za 1,25 kor. wo 
(^iiop)atowiec z wyprawy A- 
mundsena na Oiegun północ­
ny, w 1925 roku, na znaczku 
za 2 kor. sterowiec „Norge”, 
którym w 1926 r. lecieli A- 
mundsen, Nobile i Ellsworth 
Znaczek za 2,80 kor. przypo­
mina o locie Thora Solbergs 
przez Atlantyk trasą Levix 
Erikssona w 1935 r. dwupła­
towcem „Stinson", Ostatni zna 
czek, za 4 kor. prezentu |e 
pierwszy oficjalnie zabierają­
cy poczłę pasażerski samolot 
linii SAS „Redar Viklna”, któ 
ry 24.02.1957 r. otworzył sta­
łą linię na trasie Oslo — To­
kio ponad bieąunem północ­
nym.

Trzecia emisja wystawowa 
„Norwex 80" ukaże się na 
otwarcie wystawy

Kolekcjonerom poloników 
sygnalizujemy, ze poczta Ka­
merunu w 3-znaczkowej ser" 
poczty lotniczej prezentującej 
fzech ostatnich papieży, na 
jednym przedstawiła Jana Po 
wła II.

W bieżącym kwartale wej­
dzie do obiega pocztowego 5 
kort pocztowych. Pierwsze, nn 
wiązujące do 35 rocznicy wy­
zwolenia Warszawy i Oświę­
cimia już się ukazały. Następ 
ne to: w związku z 50-leciem 
PZ Krótkofalowców, procą 
FZMot. oraz wydana przez 
Min Łączności wspólnie z 
Pol Kom. Olimpijskim przy­
pominające o starcie Pola­
ków przed 50 laty w igrzys- 
l<och w Londynie.

A oto kilka «datowników 
stosowanych w lutym. 24 brn. 
w UPT Bydgoszcz 1 datownik 
na ,,h0 lat PZ Krótkofalow­
ców"

końcu stycznia wprc wadzono oficjał- tkiej. Jftapam perspektywicznym ie* wpro łaknieniem uta sc »»iisnej« *ertl now,
~ T). .n. i...  ___ » i... .Aj i ~  ________________ ..«Ai., a___________  czesnvch statków-kontrolerów naazei itrefv rr-nie do locji Bałtyku oraz nadr.ku nu uodio-ii* przymusowego püota&u trasowego SoiöwVtwAk^'wÄyby dÄkowe“
mapie tegoż morza trasę dla statków 

z ładunkami niebezpiecznymi — oddaloną 
średnio o 20 mil od brzegu. Jest to trasa

dla Jcłoputlłwych” statków„
Odsunięcie trasy dużych statków od brze-

bezkoUeyjna, "optymalna,"'opracowana przez W iest profilaktyką, jednym * elementów
prewencyjnych przed ewentualną katastrofą,

„wywabiania" oleistych plam ora« innych zanie­
czyszczeń na otwartym morzu, oczyszczania ma­
łych portów ltp.

naszą administrację morską w wyniku 1,5-ro vr*«™ymv*n z Smicznwm^rogiem^M^twartym^mo-
cznych analiz - m. in. na forem Stówa- która w przypadku wielkich tankowcówm. in. na forum Stówa
rzyszer.ia Kapitanów Żeglugi Wielkiej. Na stanowiłaby klęskę ekologiczną dla Bałtyku
wodach wewnętrznych i terytorialnych 
wproxoadzony został dla jeanostek bandery 
polsKiej nakaz płynięcia wyznaczoną trasą, 
rozdzielona pasem separacyjnym. Dla in­
nych statków na odcinku polskiej strefy eko­
nomicznej podaje się to w formie zalecenia.

W następnym etapie, po zalegalizowaniu 
tej trasy przez IMCO (Międzynarodowa 
Morska Organizacja Doraacza, obejmująca 
lOl państw), obowiązek przestrzegania jej 
przy przewozie ładunków niebezpiecznych 
(a jest ich... 300, z czego ropa stanowi naj­
większe zagrożenie dla środowiska morskie­
go) wprowadzony zostanie dla statków wszyo

Pociąga to za sobą oczywiście skutki eko 
nomiczne: wydłużenie trasy, większe zuży

rzu spowodowała konieczność szukania 
innego wyjścia: akcji z brzegu, choć jest to 
już oczywiście ostatnia deska ratunku. Go­

cie paliwa. Ale jest to konieczność. Odda- TZka konieczność, kiedy brzeg stanowi pier- 
lona od brzegów trasa pozwoli na podjęcie w linię obrony przed „agresją z morza'

upisszniejsza trasa
porę akcji opanowania rozlewów substancji 

tkich bander. I to będzie etap najważniejszy, szkodliwych dla środowiska. Gdyby statek
nie. wszyscy bowiem marynarze wykazują uległ katastrofie w pobliżu brzegu, nie by-
tak wysoką kulturę moi ską, jak polscy na 
wigatorzy i mechanicy — przedstawiciele 
tzw. tanich bander są często systematycz­
nymi zaśmiecaczami morza. I dlatego m. tn. 
środowisko polskich ludzi morza zaintere­
sowane jest w jak najszybszym powszech­
nym zastosowaniu konwencji w sprawie 
szkolenia, świadectw i służb wachtowych 
marynarzy. Chodzi o to, by w dobie coraz 
to większych i bardziej skomplikowanych 
technicznie statków nie pływały załogi nie- 
dosźkolone, o niskim poziomie etyki mor-

łoby po prostu czasu na wszczęcie akcji.
Rozlewny ropy nalłatwiej likwidować na peł­

na! tańszanym morzu; jest to wówczas akcja 
i najbardziel efektywna. Ale... nie mamy odpo­
wiednich środków do takiego właśnie działania. , .
Kontrole naszej strefy rybołówstwa, mające za wiatry zachodnie). Gdański wojewoda na-

Decyzja resortowego ministra zobowiązuje 
dyrektorów urzędów morskich do zapobie­
gania i lii uńdacji skutków rozlewów ropy 
i tnnych substancji niebezpiecznych w pa­
sie całego Wybrzeża. Z kolei administracja 
morska winna zawrzeć porozumienia z wo- ^ 
jewodami województw nadmorskich w ' tej­
że kwestii. Na podstawie takiego porozu­
mienia o współdziałaniu wojewoda zobo­
wiązany jest do zorganizowania sił i środ­
ków jako pomocy od strony lądowej do wul- 
ki z morskimi rozlewami. Jak dotąd nie 
podpisał takiego porozumienia jedynie wo­
jewoda elbląski (nawiasem mówiąc, teren 
wybrzeża w woj. elbląskim najbardziej mo­
że być zagrożony w wypadku ewentualnej 
„inwazji ropy”, gdyż przeważają u nas

tommst jako pierwszy powołał pełnomocni-zadanie m. in, śledzenie rozlewów ropy odbywa
S Ä wW; rw ka do spraw likwidacji rozlewów oraz zor-
zresztą przeważnie na wyczai erowanych, m. in. 
z Polskiego Ratownictwa Okrętowego, statkach. 
Wynika to stąd, iż szczupła. leciwa flota Urzę­
du Morskiego w Gdyni znajduje się albo w re­
montach, albo też dopuszczona jest jedynie dc 
żeglugi przybrzeżnej. Administracja morska % u-

ganizował pierwszy w kraju kurs dla lu­
dzi, mających ewentualnie kierować akcją 
w podobnych przypadkach.

LAIK

Dziane sukienki
SPOMINAŁAM Suknie robi się najprost- 
nich w związku z li- szym ze ściegów: prawa
nią, ale okazało się strona — oczka prawe, le- 

jest ich coraz więcej i trze wa — lewe. Różnią się dę­
ba coś niecoś napisać na koltami, krojem rękawów
ten temat. Mowa oczy wiś- i ewentualnym wzorem
cie o sukienkach z dzia- (najczęściej są gładkie).
niny, wspaniałych okryj- Najpopularniejsze dekolt}
biedach na każdą okazję, to mniejsze i większe ser- 
cudownych, ponadczaso- ki, ale może też być stój-
wych i eleganckich, ale... ka, łódka i minimalne o-

Właśnie, są takie różne walne wycięcie tuż pod
,.ałe”. Same sukienki ce- szyta- Wszystkie rękawy są
chuje tzw. wytworna pro- wąskie od nadgarstka do 
sto ta. Przeważa fason wor łokcia, w dalszej części
ka luźnego w górnej par- r^ogą się rozszerzać dp du 
tii, obcisłego w biodrach, żej pachy, albo przecho-
Czasem bywa na odwrót, daić w bufkę, jak w swe
góra jest obcisła (lecz z du 
zymi ramionami), dół na-

trach. Jeśli zdecydujemy 
się na wzór, to niech to

tomiast szeroki, aż do kio- będą poprzeczne pasy (kon 
sza. Rękawy są długie, no trastowe lub na zasadzi-
bo skoro suknia z włócz- przenikania odcieni), szta-
ki, to musi być ciepła, a chetowa kratka, albo wra 
nie, ni stąd, ni zowąd, z biane gdzieniegdzie kolo-
krótkimi rękawkami.

17.02, w UPT Elbląg 1 O' 
ąólnopolski Rajd Turystyczny 
ZSMP „Nasz Rodowód”. Jest 
to datownik orzechem pfano- 
weny w Kwidzynie.

Od 17 bm. do 2 marca w 
urzędach pocztowych nr 2 w 
Gdańsku, Gdyni i Bwdgoszczy 
bodzie stasowany stempel wir 
nikowv: „Czy zostałeś zamie­
szczony w spisie wyborców. 
Sprawdź”. (t)

rowe łatki; prostokąty, trój 
kąty, koła.

Teraz zastrzeżenia. Z nad 
wagą można sobie przy od 
rabinie samozaparcia pora 
dzić, gorzej ze zdobyciem 
takiej sukienki. O wełnę, 
iak wiemy, trudno, ale to 
nie największy problem — 
zawsze można podfarbo- 
wać połączyć i jakoś wyj 
dzie na nasze. Nalgorzej z 
samą robotą. Sukienki sa 
cieniutkie. Na przemvsl nie 
ma co liczyć, bo ocknie się 
za parę lat, a samemu 
ściubolić na drutach nr 1 
— toż to katorga. Niestety, 
w tej sytuacji Jest to je­
dyne wyjście.

J. C,
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KRZYŻÓWKA Z HASŁEMsjle:
P0*210 O; i) przedstawiciel oznaczonych w prawym dol-

l WAGA Litery u kratek
o:~anu-irp partyjnej na VT1I 
Zęiazd PZPR, 5) trybuna ńla
dyskutant w, 9) poczucie god- wiązanie.

nym narożniku cyframi od l 
do 3&. dadzą dodatkowe droż­

ności osobistej, 10) wydatek. 
11) wymarły już nielot, po-

EPE
Wśród czytelników, którzy 

w ter ninie do 14 bm. nadeślą
KMWty gołębiom, 12) 6; raga- prawidłowe rozwiązania pod 
niarz,, 13) posiedzenie, obrady, adresem ..Dziennika Bałtyc-
15) kuzynka kaktusa, 17) pole- kiego’’ — 80-958 Gdańsk, skrył 
c „nie dla psa myśliwskiego, ka pocztowa nr 419 — z dopi-

,19) dęty, drewniany .nsfru- stoiem „KRZYŻÓWKA Z HA-
mert muzyczny, 21) głośne wo SI EM”, będą rozlosowane na­
lanie, 22) dzieło hutnika, 24) grody książkowe.
zamek błyskawiczny lub przy 
rząd do wykonywania działań 
mat.emn-tycznych, 27) targowi­
sko, 29) najemca lokalu, 32) 
jedna * elektrod, 33) pajwyż-

ROZ WIĄZ ANIE KRZYŻÓWKI 
Z HARAPEM

POZIOMO: 1) harap, 6) fałsz

REJSY

i¥ t(iomo$c»i i Rttyjizfkłą
EDWARD VII 

I RRYLANCIARZ 
Opinia publiczna zawsze by­

ła ciekawa szczegółów doty­
czących życia wyższych sfer.

Siadłem na hozioł i w tern król. 1 zanim ktokolwiek z 
przebraniu jechałem zwolna za jego otoczenia zdążył się zo- 
królem. W teatrze król zajął rjentować, schwycił złodzieja 
zarezerwowaną dlań lożę. z« kołnierz i po krótk m sza-

Podezas przedstawienia vv motaniu się powalił go na zie-
Okazuje się, że i -genci poli- Jednej z lóż powstał głośny mię.
cji tajnej wychodzili naprze­
ciw tym zainteresowaniom. 
Raul de Boissigne wspomina: 

„Król Edward angielski przy

tumult. Zaniepokojeni, ja i SZPADA
moi' koledzy, zerwaliśmy się LORDA KITCHENERA
z naszyęh _ foteii na parterze „Przypominam tu sobie o

___popędziliśmy na górę. i.'jrze- pewnym wypadku, w którym
czyniał zawsze wiele kłopotu hsmy scenę_ zadziwiającą. Na i;rał rolę lord Kitchener. Za- 
strzegącym jego osoby detek- P . łod c leżał wyfraczony młc trzymał się ou w Paryżu przc- 
tywom, podczas swego pobytu dzieniec, a król, tak, kió we jazdem do Kairu, na dworcu 
w Paryżu miał on zwyczaj zni własnej osobie, klęczał przy zgubił etui, w którem znajclo- 
kania w tajemniczy sposób, a (J11®» trzymając go. *.a gardl o. wała się cenna szpada honu- 
nas trząsł wtedv blady stracb. Nałożyliśmy młodzieńcowi rę- rowa,

czne _ kajdan^ i i r„.-s-ioczęlismy Całą noc trwały poszukiwa- 
z miejsca indagację. Okazało nia w nocnycn spelunkach.

nas trząsł wtedy blady strach 
Pewnego razu zlecono mi 

roztoczyć op.ekę nad J. K
Mością podczas jego spaceru s*^’, .dama siedząca w lczy kawiarniach, ale Dez skutku.

_ _ C' Ciftrfnio I UOWIlto n>wv1nod gmachu poselstwa biytyj- sąsiedniej uczuła nagle, że Nad ranem Jeden z naszych
skiego do teatru Sary Bern- zrJ‘fwa J8J 3 szy* agentów, który wstąpił do ma-
hardt. Gdy król spostrzegł, że ^ panujaca na }fcj knajpy przy placu d’ltalie,
jest konwojowany, przywoła! widowni podczas przedstawić- był niemało zdumiony wido-
mnie gestem ręki i prosił, n**L’ sprzyjała złodziejowi w kiem pijanego gościa, wywija- 
abym ziezvgnowal tego wie- wynonamu Jego iam ~j ; )a- jacego zaciekle ostra szpadą,
czoru re swojej misji. Pomi- nia zerwała się krzycząc. Zaaresztowano pijaka. Ze- 
mo całego szacunku dla J. K. wybiegła na korytarz. Spłoszo- zr.ał on, że szpadę nabył Jako- 
Mości nie mogłem jednak od- r'. “Odzpej, uciekając przed by od jakiegoś wędrownego 
stąpić od wykonania wyraź- pościgiem swej of-ary, wpadł przekunn’a egipskiego. Łg: ł 
nego zlecenia wyższych władz . “r6}ew_skiej i letknał oczywiście. Skazano go na
policyjnych i zmuszony byłem SI’* V?e |Jrzwiach z królem Ed- sześć miesięcy więzienia”.
■■'ledzić pilnie każdy krok kró­
la Zgodziłem się więc pozor­
nie na życzenie króla, ale na król.

wardem?
Co tu się stało? zapytał

Podał: K.

-rTW 6PSEPĄNI R/ntĄ 
" ' TAKIE JUCZNE

PROól O HERBATĘ ZA - 
MIAST WORK! CHYBA 
PH7ANK

WEMjZĘNlC m mCMI

VWA6A, PIWOSZE!
'pRAk/MCE' ; Emmat etykiety; €£•-
LEM ZIOENTYFIKOWANIA GATUNKU PIWA J 
MOŻNA ODBIERAĆ CODZIENNIE W GODZI -

A czy rv WAŻNE ZClEBO 
SIĘ DOKPOPyzOWĄbEAll.

NACH URZĘDOWANIA W PYREKCUt DMN 
3R01- ‘ÓKIEGO BROWARU.

najbliższym rogu ulicy zawo- ___ ___________
lałem doroż* arza i poleciłem ła dama — ukradł mi kolję" 
mu dać sobie Jego liberię * ■ ■

—■ Ten człowiek — krzycza- 
“ama — ukrad 
Gh, istotnie? — odparł

asMiaw-:-

Y.OSTYRĄ na czele, uczestni­
kiem niedawno zakończonego 
timieju w Wieżycy.

Wśród kobiet triumfowała 
Hanne EREŃSKA-RADZI W - 
NKA, wyprzedzając najbliższe 
konkurentki Grażyn-» SZM4 - 
CiNSKĄ i Agnieszkę BRUSI- 
MAN.

FINAŁ
MISTRZOSTW POLSKI

odL kwcłml
J«dna z naszych mło­

dych czytelniczek p-osł o 
Dodanie przepisu na do­
bry efektowny deser, któ­
ry moąład y padać pod­
czas wieczorku taneczne- 
qo w domu.

Radzimy przygotować 
dese^ z sera homogenizo­
wanego (moi« być chudy, 
ale łwiezy). Otói należy 
przygotować; (na 6 osób)
2 serki homogenizowane,
3 łyżki powideł śliwko­
wych. cukier do smoku, kil 
ka orzechów włoskich dro­
bno posiekanych (ale nie 
musza b''ć), łvżke skórek 
pomarańczowych, łyżeczkę 
rodzynek, sok z dwóch cy­
tryn ł 1 galaretka.

Serki dokładnie wymie­
szać z powidłami | dodać 
wszystkie wymienione orty 
kuły. No końcu zaś raa- 
pasBczong w lecngij *ndon 
ce wody q&Jaretk« (ostu­
dzenia).

Mas« rwzłotyń do pv- 
chorków I Dfzył»xł^ owo­
cami, można też Dotoć to­
kiem. KOK

Muzeum sztuki 
złotniczej

sza władza PZPR. 34) wice. 9) alanina, 10) remis, 11) run-
35) średniowieczny żołnierz strą da, 12) zagadka, 13) malwa.
ży przybocznej monarchy, 36) 10) d~aga, i1)) pniak, 22) atar-
blvskr nad sklepem ka. 23) rekord, 24) glina, 25)

PIONOWO:’ 1) rozwinie »i« armada, 26) szaman, 27) Jun 
w toku obrad VI1T Zjazdu ga, 30, tafta, 33) saldo, .’6) ma-
partii, 2) przejęzyczenie się, 3) telot, 37) balia, 38) redyk, 39)
dobra ok pomyślna oko- tawerna. 40) nerki, 41) sznur,
liczność, 4) w mej pasta ao ze- PIONOWO: 1) harem, 2] ramol,
bóv/, 5) owad, 8) rząd, zwierz- 3) pasea, 4) gałgan, 6) wiedza,’
chnictwo, 7) sedno sprawy, 8) 6) farad, 7) łania, 8) zwada, 
poj-cie oderwane. 14) ‘rośliwa 14f arteria 15) wariant, 17)
warzywna, warzywo, 18) imię reklama. 18) „Garland”, 19) 
żeńskie, 18) poprzedniczka pagaj, 20) llion 210 krasa, 28)

wycb, 25) pora roku, 2fi) ozdob Nagrody księżkowe WYLO-
ne zapięcie u pasa, 27) świt, SOWALI: Anna Kochańska 
28) tkspe-p 30) mocne ruszto- Pasięk; Eufemia Niewiadom-*
wanie podtrzymujące sklepie- ska, Sopot; Elżbieta Grabow- 
nłe w kopalni, 31) wytwór pl-a slca,, Gdańsk.
Oy ludzkiej. Nagrody wyślemy POCZTA-

Kazimierz Dolny nad Wisłq 
wzbogacił tlę niedawno o 
Muzeum Sztuki Złotniczej 
Jest to pierwsza tęga rodzaju 
placówka w Polsce Zgroma­
dzono tu już kilkaset ekspo­
natów, ukazując dorobek 
złotrrictwa polskiego z okresu 
od XV—XVIII wieku. Najlicz­
niejsze zbiory obejmują XIX- 
wieczne srebra.

Warto podkreślić, te Już w 
okresie średniowiecza sztuka 
złotnicza w Polsce stała na 
bardzo wysokim poziomie. To 
niezwykłe muzeum, bądgee 
niewątpliwie przeglądem setu 
ki złotniczej w naszym kraju 
na przestrzeni wieków cieszy 
slą ogromnym zainteresowa­
niem rwieaza jącyck.

(S.R.)

a AD ANIE NR 362 
Białe wygrywa ją

łódź. 16 lutego rozpoczynają 
się indywidualne mistrzostwa 
Polski seniorów, W turnieju 
weźmie udział 16-osobowa czo­
łówka szachistów z całego Itra 
Ju.

Niestety, nasi czołowi szachlś 
el m. Zygmunt PIOLh i m. 
Wait mar MAÄUL nie wezmą

Dskiejsza końcówka Jest kia u#,*ł»*u w finale góyż prze­
sycanym przykładem pozycji PaaiJ w półfinałach. Będziemy
na pozór remisowej, gdyż czar tefonni wać o przebiegu walk, 
ne mogą ratować się patem. A 0ruI»uJąc najciekawsze paitte
Jednak po kilkunastu precyzyj 
nych posunięciach można wy­
grać JAK? To pytanie adre 
sjjemy do młodych adeptów

POKŁOSIE
OLIhzPlADY „DZIENNIKA’

gry szachowej, których wraz z prośbę naszych czytelnl-
naszyml starczymi czytelnika- kAw «»mieszc-zamy pełny skład 
mi zapraszam y do szachownl- uczestników finału Yln onm
cy. Wśród tych, którzy rozwią P,a4y. i tórej skrócone wyniki 
la ip zadanie w terminie ty- podał śmy w ubiegły ponie-
godniowym rozlosujemy DWIE irijuek.
NAGRODY. Prosimy o kryp­
tonimy.
TURNIEJ BŁYSFAWICENY 

W KALISZU

Oto rtnaliścl naszej dorocz­
nej imprezy (w nawiasie ilość 
punktów), i Mażul <»9), 2.
Czapczyk (ił^), s. W' ciecki 
(16;, 4. Balun U6), 5. Przybyi-

Jak Informuje nasz stały ko sk| (15), 6. Kied.ow-Icz (15), 7.
respondent p. Krystyna GRA Sotua (15), 8. Piechocki (13).
LIŃSKA w Kaliszu odbyły się 9. Górski (13), 19. Doliński (U) 
mistrzostw! Polski w grz« ’.i Kapit* (3o), 12. Orlikowski
błyskawicznej. Wśród kilkudne (10), 13. Mazur (9), 14. Turek 
sięciu czteroosobowych drużyu (»). 15. Daleki (8), 16. Buczek
. całej rtjłskJ grała również (7,5), 17. Wojcinow-ic* '«>, u 
drużyna GEDANII, która w o- S*ypułkowski (6), 19. Gruszczyn

atecznel rozgrvwce doszła do ski (5,5). 20. Kojro (5), 21. Ma
finału, zdobywając 12 niiejs- ł.ałlńsKi (3), 22. Wrona (2,5,
ce. Na czele Gedanii grał; tu. Wszystkim uczestnikom nie
MAZUL i kandydat WTELEC- nagrodzonym przyznajemy ja
KI, który w konkurencji in- ko nagrody pocieszenia litera 
dywidualnej zajał 16 miejsc* turę szachon-ą.
Najlepszym „bitzkarzem” Pol- Szczególnie wyróżniamy wy-
ski okazał się arc. Włodzimierz nik Juniora t Arki Krzysztofa 
SCnMIDT z warszawskiego DOLIŃSKIEGO, któremu przy
MARATONU. zuajemy dodatkowa nagrodę

I miejsce w klasyfikacji dru — szachy magnetyczne. Prosi 
żynowej zdobyła "ieojzekiw«i- mr o nodar.ie adresów i że­
nię drużyna GÖRNIKA z My- gnamy się do następnej oifm 
słowie s młodym mistrzem j -lady t

*

SERIA angielskich ko 
medii z różową pan­
terą w tytule zdaje 

się nie mieć końca. Wy­
gląda na to, że twórcy po­
stanowili doszczętnie zdys 
kontować pomysł a także 
popularność Petera Seller- 
sa, który w roli niewyda- 
rzonego inspektora Clou- 
seau już od kilkunastu lat 
toczy heroiczne boje z róż­
nymi bandami przestęp­
ców oraz wszystkimi przed 
miotami martwymi, jakie 
udaje mu się napotkać na

swej drodze. Pierwszy film 
blake Edwardsa z tej se­
rii powstał w 1904 r. Była 
to „Różowa pantera”, któ­
ra przyniosła zarówno re­
żyserowi, wykonawcom głó 
wnych ról (w tym właśnie 
Peterowi Sellersowi) oraz 
scenarzyście Frankowi Wald 
manowi dużą popularność. 
Obok Sellersa w filmach o 
„różowej panterze” wystę­
powali bowiem także i in­
ni, znani aktorzy m. in. 
Christopher Plummer i Ca 
therine Shell („Powrót ró­

żowej pantery”), David Ni 
ven i Ciaudia Cardinal? 
(„Różowa pantera”) i wielu 
Innych. Dyskontując po­
mysł, twórcy dokładali bo 
wiem starań, by w czołów 
ce nie zabrakło nazwisg 
przyciągających widza. F 
rzeczywiście „Powrót różo­
wej pantery” i nie oglą­
dany u nas „The Pink 
Panther Strikes Again” 
przyniosły po 100 min do­
larów zysku każdy. Jest to 
dość zadziwiająca popular 
ność, bowiem kto oglądał 
jeden film z serii, to tak 
joitby oglądał wszystkie.

Także i „Zemsta różowej 
pantery” wyświetlana aktu 
alnie na naszych ekranach 
oparta jest na tym samym 
schemacie fabularnym i 
tym samvm komizmie

Clouseau, a więc na pow­
tarzającej się niezręcznoś­
ci i dialogach. Wszystko to 
rodem z komedii niemej 
nie ma już niestety rumień 
ców nowości Wyeksnloeio 
wane dowcipy, słabiutka In 
tryga i bohater zawsze tak 
samo niezręczny i powiela­
jący wszystkie swoje kla­
syczne już gafy, łącznie i 
zupełną nieefektywnością 
działania oraz maniałcalną 
wręcz obowiązKOwością, któ 
re w rezultacie nieodmien­
nie odwracają się przeciw 
ko niemu, to główne cechy 
tej kryminalnej burleski.

Piąty film Edwards» 
„różowTą panterę” ma jut 
tylko w tytule. Pomysły 
widocznie się powroli wy­
czerpują. A i sam Clouseau 
jest jakby mniej „francus­
ki” niż poprzednio. Widocz 
nie angielskie wyobrażenie 
amerykańskiego reżysera o 
praw’dziw’ym Francuzie, u- 
legło pewnej lekkiej meta­
morfozie. Także charakte­
rystyczny język, jakim we 
wszystkim filmach posługu 
je się inspektor» Clouseau 
traci swój komizm w pol­
skich napisach. Pozostaje 
jedj me odrobina seksu, któ 
rą wnosi wątek Dyao Can- 
nan (w roli SimoneV sdo- 
ra ilość pogoni na ulicach 
Paryża i Hongkongu oraz 
gigantyczny fajerwerk w 
skladnicv dynamitu. Pozo­
staje także notoryczny pa 
cjent kliniki psychiatrycz­
nej, komisarz Dreyfus (w
tej roli jak zawsze Her-

91 cfc przepłynął on IW hff 
mil morskich (w tym 96 
ty*, młl w lodrch) | to­
rował droaą 535 statkom.

KALEJDOSKOP
TRANZVT PORTÓW 

JUGOSŁOWIAŃSKICH

KORZYŚCI L_ 
HURAGANU

SHtw huragan, który pac 
wnkü niedawno nad bv 
dyjsldn. portem Bhavnaqa* 
(zachodnie wybrzeże In­
dii) nie tytko ie nie słowo 
dowal żadnych szkód, oie 
okazał sie w*eci niezwy­
kle pożyteczny. W daga 
zaledwie kilku sekund Dod 
niósł on z dna zatoki Com 
bay (w którel leży pe*! 
tysiące łon piasku, kam.e 
ni i szlamu I wyrzucił to 
w qfab oceanu DzięFd te­
mu akwen rtowy vmęk- 
izył sią o wieleset me­
trów kwadratowych I po­
głębiony został o 3 metry.

IpedaHie1 obliczyli, że wy 
konanie tei procy przez 
poglębiarki zaimoby ak. 
2 lat I pochłonęłoby zna­
czne sumy.
REKORD LODO* AMACŁA 

„SYBIR”
D macierzystego portu 

» MurmańsKU do -od! DO 
4C4 dniach niepr: ej
służby w lodach i- kłyki 
utołr nacz atomowy „Sy­

bir”. W ciągu tei rekordo- 
mel pod względem czasu 
trwenć- „wachty'1 iodoła- 
moci prreorowadtił 350 
statkbw handlowych, a w 
ciągu niecałycn dwóch 
lat, i akie mmeły od wpro­
wadzenie ao do eksploata

Dla wittiu krajów Euro­
py środkowe! porty jugo­
słowiańskie stanowią nar 
dogodmeisze punkty prze- 
I M unitu radunków mor­
skich. Obroty tranzytowe 
tych portów zwiększyły się 
W tatach 1966—77 z 2,7 
mtn ton do blisko 5,2 min 
ton. W tym icrmyr. czasie 
udział floty Rigosfowiań- 
skiel w obsłudze tych ła­
dunków zmnieiszył sie po 
nad trzykrotnie (z 33,4 
proc. do 10,5 proc.).

I ING) wyniosły w łatach 
1970-78 ok. 120 mid dola 
tów, z creao na tankowce 
przypadło 46 mid, na ma­
sowce - 26 mid, drobni­
cowce I trampy — 26 mid, 
kontenerowce — 12,3 młd, 
oraz na stntki komoinowa 
ne (typu OSO) — 9,4 mid 
doi. średnie roczna wydał 
ki armatorów na budowę 
nowych jednostek zwiększy 
ły się z 8,6 mid doi. w 
1970 r. do 18,7 mid w 1974 
r„ aby następnie spaść do 
10 mid doi. w 1979 r.

dzie pod flaaa liberyjskq. 
Zbiornikowiec wyposażony 
został w system unqdzen 
kontrolnych do ciągłego 
badania zanieczyszczenia 
morza, a jego zbiorniki 
balastowe oddzielone zo­
stały całkowicie od tan- 
lów ładunkowych. Wody 
balastowe nie bedg więc 
w żadnym wypadku zanie­
czyszczały mona i nie trze 
ba będzie ich odprowa­
dzać do oczyszczenia.

!LU JEST ARMATORÓW*

BEZPIECZNY 
SUF.’•.TANKOWIEC

ŚWIATOWE WYDATKI 
NA ROZWÓJ FLOTY

Szacuje się, ie światowe 
nakłady inwestycyjne na 
rozwój floty handlowe], jed 
takie bez gazowców LPG

Zbudowany w stoczni 
Hszpańskiei supertomko- 
wiec „Amoco Chicago" 
(nośność — 238,5 tys. tor», 
pojemność - 106 tys. t, 
szybkość — 15,2 węzła) dla 
koncernu naftowego Amo­
co International Oil Co., 
lest piatwszq „bezpieczna" 
jednostka, laka pływać be

«9MP

Wedłua danych brytyj­
skich Kczba armatorów fio 
ty śy^otewel w końcu mnr 
ca 1978 r. wynosiła 3*3°7. 
Posiada*! oni statki o łą­
czne! poiemności 406 min 
BRT, co oznacza, że na 
iedneqo armatora Drzvna- 
dały średnio statki o tona­
żu 104 tys. BRT. W ciągu 
ostatnich pięciu łat liczba 
armatorów rosła wolni* t 
niż tonaż łączny światów.

nert Lnm) oraz Cato (Hurt 
Kwnuk) nauczyciel karate 
i służący Clouseau.

A więc bez zmian.
Natomiast enerdowski 

film Waltera Becka „Brat 
kata” (na zdjęciu scena * 
filmu) to przygodowo-histo 
ryczna opowieść dla mło­
dzieży. Akcja toczy się w 
Schwarzwaldzie w 1524 r„ 
w przededniu zbrojnego po 
wstania pod dowództwem 
Tnomasa Münzera. Przeszło 
ono do historii ood naz­
wą wojny chłopskiej. Bo­
haterem jest 14-letni chło­
piec, którego wydarzenia 
stawiają w sytuacjach 
krańcowych. Burzliwy o- 
kres w jakim żyje wyma­
ga dojrzalej decyzji 1 po­
czucia odpowiedzialności za 
losy innych. Ale jak to czę 
sio bywra w filmach adre­
sowanych do młodszego 
widza,- sporo tu zbyt na­
trętnej dydaktyki oraz wy 
nikającej z niej niekonsek 
wencji w motywacjach 
psychologicznych.

APna Panasiuk

WYDAWCA
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Sporiowy
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